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Kto kocha -:- ten stole o nas pomięta! Przyrzekamy ,,Order Uśmiechu'' wszystk ·m praw­
dziv1ym przyjaciołom dzieci: inicjatorom budowy szkół, żłobków, przedszkoli, 1nternotów, 
boisk _ i placów zabaw,· fund0torom styp·endiów i pomocy . naukowych, organ1zot_orom kółek 
zainteresowań, a pr~ede wszystkim odkrywcom i ratownikom ·naszych talentów. 
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- Odzyskałam radość życia. 

~ 

„Nie przejmuj się sądem drugiego, 
On pogodzi się z t'Wymi arakami, 
jeżeli ty sam je uznasz." 

MICHEL QVOIST 

- Przeżyłem po raz pierwszy głodówkę. Czuję się wspaniałe. 
- Zmieniłam swoje myślenie. Nauczyłam się kochać siebie. 
Przyjechali do Łomży z całej Polski: z Rzeszowa, Słupska, Warsza­

wy, Gorzowa. ludzie różnych zawodów - od studentów do naukow­
ców, w różnym wieku - od 19 do 60 lat. Tu nie liczą się ich pro­
fesje ani osiągnięcia - wszystko to „gry codzienności". Trzeba się 
~d n~ch wyzwolić, odrzucić to „przebranie", tę „maskę". Nie to się 
hczy. 

Pierwsza tego typu impreza w kraju: ogólnopolski obóz „Połarity 
89" Organizator: wojewódzki oddział Polskiego Towarzystwa Psycho­
łroniczn:go. A konkretnie ~ Lech Tyl (~robny, w okularach), pełen 
,omysłow, energii oraz chęci pomagania .innym. 

WEWNĘTRZNA POTRZEBA 

Nie liczą się „ubrania robocze„. 
Każdy przyjechał tutaj z tym._ kim 
jest poza wszystkimi uwarunkowa­
niami. Musiał też nadać sobie nowe 
imię - imię przecież najbardziej nas 
określa. Nie od razu nie oierwszego 
dnia, bo to kwestia do ~łębokiego 
przemyślenia. Bo irńię ma stanowi~ 
dopełnienie. uzupełnić lukę osob0-
wości - być tym czego nie ma w 
Andrzeju Nowaku czy Marii Kowal­
skiej. Prze ds ta wiali o;ie kolejno 
„Zdrowie" <kobieta z twarzą pełną 
cierpienia). „Porzadek" c-- Jestem 
bałaganiarzem). .Szczyt" c- Moim 
celem jest wyrwanie się z koła tycia 
i śmierci, całkowite wvzwoleniel. 
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A Sejm na posiedzeniu %4 maja 
r02patrzył wyniki gospodarcze roku 
1988 i udzielił absolutorium rządowi 
Mieczysława Rakowskiego. W latach 

. 198~-88 dochód narodowy wzrastał 
średnio o 3,9 proc., a w roku 1988 
- o 4,8 proc. w stosunku do roku 
1987; spożycie zwiększyło się o 3,1 
pr6c., a więc wyżej niż zakładano 

w NPSG. Jednaj( w odczuciu spo­
łecznym sytuacja gospodarcza Jest 
bardzo zła i pogarsza się. Powoduje 
to nasilająca się inflacja 1 pogłę­

bienie nierównowagi rynkowej. Do­
chody ludności w roku 1988 rosły 
szyb.dej niż ceny. 

A Sąd Wojewódzki w Warszawie 
- oddalił wniosek o rejestrację Nie­
zależnego Zrzeszenia Studentów. Po­
wodem odmowy jest umieszczenie 
w projekcie st.atutu NZS-u zapisu 
o prawie do strajku. .Jak wiadomo, 
ustawa o stowarzyszenia.eh, wypra­
cowana przy „okrągłym stole", nie 
prze wid uje prawa do strajku dla 
stowarzyszeń. Nie przewiduje go 
również ustawa o szkolnictwie wyż­
szym ani regulamin odbywania stu­
diów. W odpowiedzi działacze NZS-u 
ogłosili strajk okupacyjny w wie­
lu uczelniach kraju. 

A Wojewódzka Rada Narodowa w 
Łomży udzieliła absolutorium wo­
jewodzie Markowi Strzalińskiemu. 

Mimo znanych trudności, w ub. ro­
ku przemysł woj. łomżyńskiego u­
zyskał niezłe wyniki (dynamika 
wzrostu produkcji wyniosła 109,7 
proc.). Rolnictwo potwierdziło swo­
ją wysoką pozycję w kraju, awan­
sując pod względem towarowości 
~ hektara z 20 na 16 miejsce. Nie 
został w pełni wykonany plan in­
westycji (dewaluacja środków fi­
nansowych, brak materiałów bu­
dowlanych). Szerzej o obradach 
WR~-u za tydzień. 

A Na pożegnaln~m pesiedzeniu 
\Yojewódzkiego Zespołu Poselskiego 
spotkali się posłowie Ziemi Łom­
żyńskiej. \V czasie IX kadencji od­
byli oni ponad 400 spotkań z wy­
borcami, wysłuchaU 271 Interesan­
tów, podjęli 161 interwencji. Nie­
stety, w załat"'°-:ianiu spraw Inter­
wencyjnych nie mogą pochwalić się 

skutecznością. 

UROCZYSTOSCI Bożego Ciała jak 
zwykle zgromadziły we wszystkich 
świątyniach Uumy wiernych. W 
Łomży, po mszy w Katedrze, ce­
lebrowanej przez biskupa .Juliusza 
Paetza, wspaniała procesja przeszła 
ulicami: 22 Lipca, Swierczewskie­
go, Buczka, placem Żeglickiego l 
Giełczyńską. 

„SWIAT~ NIE DA SIĘ ukryć 
pod korcem" - stwierdził prof. A­
leksander Gieysztor, wręczając na 
uroczystej sesji w Łomży nagro­
dy V edycji konkursu im. 
Zygmunta Glogera. Przypomnijmy, 
że główną nagrodę przyznano prof. 
Helenie Brodowskiej-Kubicz. Sesję, 
jak co roku, przygotowało Łomżyń­
skie Towarzystwo Naukowe im. Wa­
gów, przy współudziale wojewody, 
WydMłu Kultury i Sztuki UW, re­
dakcji „Kontaktów" oraz Społecz­
nego Stowarzyszenia Prasoznawcze­
go „Stopka". 
NOWOCZESNĄ CHŁODNIĘ skła­

dową na U.cencjl austriackiej budu­
Ją w Chojnach Łomżyńskie Zakła­
dy Spożywcze. W czwartek, 1 czerw­
ca, oddana już zostanie do użytku 
zasadnicza część tej Inwestycji, któ­
ra pozwoli spółdzielni zwiększyć 
produkcję 3--4-krotnie. Nowy zak­
ład nasta wio ny będzie na schładza­
nie i eksport truskawek, porzeczek, 
kala fiorów, marchwi i brukselki. 

NIEUWAGA I LEKKOMYSLNOSC 
przyczyną nieszczęść. Płonie nasz 
majątek. W ubiegłym tygodniu po­
żar strawił magazyn surowców 
wtórnych w Łomży (straty Z mln 
zł). W lasach piąty, najwyższy sto­
pień zagr.ożenia pożarowego. Kaida 
iskra wznieca połar. Spłonęło m.ln. 
1,5 ha lasu w cmlnie Nowogród; w 
maju poiary lasów wybuchały rew­
nfeż w cminaeh: Jedwabne, w_. 
SOBZy Kolno. Na nczęłcie 1łraiaeY 
zdąłyll na eza.a. 

. • STAWKA.: ZDROWIE:· Nowet bardzo silne trucizny nabywa u nos 
prqducent kompletnie z nimi nie obeznany. • SKR~CIC Z SZOSY: 
J~denoście metrów pod nią ·stoi katafalk z trumną. I nagle belko, no 
której stoi, zaczyna się chwiać. e ŚLADEM JEDNEGO TRANSPORTU: 
Oficer NKWD oświadczył nom, że jesteśmy tu za wiedzą i zgodą 
państw socjolitycznych. e RAPORT Z WYBOROW. 

A Kampania wyborcza. W ubieg­
łym tygodniu ulice miast i więk­

szych miejscowości zostały dosłow­
nie oblepione plakatami, ulotkami 
i odezwami, reklamującymi kandy­
datów l ich programy. Odbyło się 
też kilka festynów, łączą<!ych roz­
rywkę i wypoczynek z prezentacją 

kapdydatów, m.in. w Ciechanowcu 
(zorganizowany przez Zarząd Woje­
\\ ódzkl ZMW) i Wysokiem Maz. 
(zorganizowany przez ZMG ZSMP, 
dom kultury i oświatę). W niedzie­
lę, 28 maja, bardzo udany festyn 
(organizatorzy: MDK-DST, WDK, 
i władze miasta) odbył się w Łom­
ży; wzięła w nim udział większość 
kandydatów koalicji. Na błoniach 
wokół muszli koncertowej Żgroma­
dziły się tłumy łomżyniaków. Wy­
stępują.cy podczas prezentacji kan- -
dydatów Dominik Jastrzębski zapo­
wiedział, że jest to jego ostatnie 
spotkanie przedwyborcze. Podzięko-

KRONIKA ; 
wał za poparcie okazywane mu pod­
czas całej kampanii. Życzył powo­
dzenia w wyborach zarówno swym 
kontrkandydatom do mandatów se­
natorskich, jak i wgeystkim kandy­
datom na posłów. 

Z przyjemnością odnotowujemy, 
że kampania wyborcza w naszym 
województwie odbywała się bez 
większych skandali i chwytów po­
niżej pasa. Zdarzyło się wprawdzie 
kilka przykrych incydentów, ale 
miejmy nadzieję, że nie zawatą one 
na stosunkach koalicja - opozycja. 
Tym bardziej że po wyborach za­
równo mandatariusze opozycji, Jak 
i koalicji, będą musieli występować 
solidarnie we wszystkich kwestiach 
dotyczących rozwoju naszego regio­
nu. 

A Ukonstytuowały się władze Od­
działu Wojewódzkiego Związku Sy­
biraków w Łomży. Prezesem został 
Henryk Milewski, wiceprezesem -
Zygmunt Modzelewski, a sekreta­
rzem - Danuta Biedrzycka. .Do-

W UBIEGŁY:M: ROKU 372 kontro­
lerów Inspekcji Robotniczo-Chłop­
skiej przep-rowadziło 233 kontrole w 
153 zakładach pracy woj. łomżyń­
skiego. W 79 proc. kontrolowanych 
jednostek stwierdzono różnego ro­
dzaju uchybienia, nieprawidłowości 
i zaniedbania w dziedzinie ochrony 
mienia, porządku i stanu higieny. 

DZIECI SPECJALNEJ TROSKI 
bawiły się w ubiegłą sobotę na pik­
niku w Lesie Jednaczewskim. Wspa­
niałą imprezę zorganizowało TPD 
przy pomocy ludzi dobrej woli z 
MPGKiM, szpitala, milicji drogowej, 
PZU, Klubu Jeździeckiego z Kisiel­
nicy (przyprowadzili konie!) l ucz­
niów kl. Ilb LO z Łomży. Pan Ze­
non Siergiejewicz zafundował cu­
kierki i napoje. 

DRUŻYNY Szkoły Podstawowej 
nr 3 z Zambrowa i Liceum Ogólno­
kształcącego z Łomży wygrały wo­
jewódzkie eliminacje ogólnopolskie­
go młodzieżowego turnie.iu turys­
tyczno-krajoznawczego PTTK. 

tychczas akces do Związku zgłosi­

ło 420 osób. Siedziba Zarządu mieś­
ci się w Łomży przy ul. Rządowej 
ła (dyżury ezłonków Zarządu w 
każdą sobotę w godz. 10.00-14.00). 

A Z okazji święta pracownika 
komUJ1alnego w Łomży spotkali się 

przedstawi.ciele tego resortu z całe­
go kraju. Minister gospodarki prz~­
strzennej i budownictwa - Bogumił 
Ferensztajn, pochwalił nasze władze 
za widoczny postęp w nadrabianiu 
zaniedbań gospodarki komunalnej 
w miastach woj. łomżyńskiego. 

Wśród odznaczonych Krzyżami Ka­
walerskimi Orderu Odrodzenia 
Polsk: znalazł się Roman Kiszka, 
dyrektor Wojewódzkiego Przedslę­

·biorstwa Wodociągów i Kan.alizacjL 

A \V Rajgrodzie, na uroczystości 
z okazji dnia działacza kultury, od­
znaczenia i nagrody otrzymali twór­
cy i animatorzy kultury. M.in. Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski uhonorowano: Barba­
rę Bargłowską, Aleksandrę Naro­
Iewską, Cecylię Paliwodę; Złotym 

Krzyżem Zasługi - Henryka Gałę. 
Dyplomy i medale im. Adama Chęt­
nika otrzymali: Czesława Konopka 
z Ostrołęki, Antoni Szałkowski z 
Pogorzałek w woj. białostockim, 
Kurpiowski Zespół Spiewaczy z No­
wogrodu oraz Towarzystwo Przyja­
ciół Ziemi Łomżyńskiej. Laureatami 
nagród wojewody Łomżyńskiego zo­
stali: Teresa Adamowska, Tomasz 
Brzeziński, Leon Chochlew, Stanis­
ława i Andrzej Chyłowie, Mieczys­
ław Dobkowski, Grażyna Fedorczuk, 
AndrŹej Górski, Irena Iwaniuk, 
Waldemar .Jastrzębski, Przemysław 
Karwowski, Józef Kondraciuk, Zo­
fia Kumelska, Iwona Sielska, Jan 
Szczepański, Roman Swierżewski, 
Teresa Zegarowicz, Krystyna Zie­
lińska, Marian Zieliński i orkiestra 
dęta os·p z Grajewa. 

A Centralna inauguracja Tygod­
nia Kultury Fizycznej odbyła się w 
ubiegłą sobotę w Kolnie. Gospoda­
rze przygotowali świetnie imprezę, 

w której wzięły udział sportowe 
reprezentacje wielu miejscowości I 
organizacji. Odbył się też III Spor­
towy Turniej Miast TKKF, który 
wygrała reprezentacja Kolna przed 
Grajewem i Łomżą. 

PRZED SĄDEM w Łomży stanie 
Woj.ciech Liiewski, któremu akt o­
skarżenia zarzuca napad rabunko­
wy, pobicie oraz pięć kradzieży zu­
chwałych (wyrywał torebki z rąk 

samotnie idącym kobietam). 

W GRAJEWIE aresztowani zosta­
li: Sławomir Romanowski, Roman 
Spodniewski i Tadeusz Dryiba. Od­
powiedzą za liczne przestępstwa, 

m.in. za włamanie do sklepu galan„ 
teryjnego, kradzież precjozów oraz 
włamanie do kiosku •• Ruchu". 

W UZUPEŁNIBNIU informacji z 
ub. tygodnia o konkursie „Mister 
Porządek" dodajemy, że akces do 
naszego konkursu zgłosiła również 

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Per­
spektywa" z Łopiży. 

W SKLEPIE przemysłowym „Kon­
sumów" przy ul. Skłodowskiej-Cµ­

rie 2 w Łomty znalezi'ono większą 
sumę pieniędzy. Wiadomość u kie­
rowniczki sklepu. 

.- Polska zbiedniała, owszem, ale jeszcze nie zgłupiała. 
Stanisław Podemski, publicysta „Polityki" 

o weżwaniu opozycji do mechanicznego 
skreślania kandydatów koalicji 

„Kł6i pyta tezy i antytezy I czy chcą zost<K syntezci'' . . . '. . 
- · Stanisław Jerzy Lec 

LEKCJA 
HISTORII 

Tragiczny rozdział historii Zi 
Łomżyńskiej (lata 1939-41) zna .~łlll 
je się obecnie na warsztacie hiJst 
ryków. Zanim ukażą się obiekt~· 
ne, rzetelne opracowania history • 
ne, upłynie jeszcze trochę cza cz. 
Tego czasu mają już coraz rnn~u: 
ci, którzy przeszli gehennę dep~ei 
tacji do Związku Radzieckiego r. 
któr:y ~hcą dać świa~ectwo s~oi a 
przezyciom - poczuciu krzywdy Il! 
up·okorzenia, zadawnionemu bólow! 
z powodu rodzinnych tragedii. z 
myślą o tych ludziach ogłosiliśrn 
konkurs na pamiętnik-wspomnient 
pt. „Ws~hodnie losy Polaków". Od: 
z~w był na~y..chmiastowy (byliśmy. 
pierwszym pisi:nem w Polsce, które 
otworzyło swoJe łamy dla Sybira. 
ków), i to nie tylko z woj. łomżyń. 
skiego, ale i całego kraju, a na. 
wet z zagranicy. W ciągu kilku 
miesięcy wpłynęło ok. 700 prac _ 
wstrząsających dokumentów wschod. 
niej poniewierki Polaków. Relacje 
deportowanych, choć. upłynęło jut 
tyle czasu, są tak sugestywne, jak. 
by tragedia rozegrała się W<!zoraj 

Plon konkursu ~amierzamy udos~ 
tępnić wszystkim. Niebawem ukażą 
się trzy broszury sygnalne . (każda 
w nakładzie 100 tys. egzemplarzy) 
z wyborem najcelnie jszych prac· 
wydaje Białostockie Wydawnictw~ 
Prasowe wspólnie z „Kontaktami'' i 
Łomżyńską Oficyną Wydawniczą a 
sprzedażą zajmie się „Ruch" w ~a­
łym kraju. Najciekawsze prace za. 
w arte zostaną w 10-tomowym przed. 
sięwzięciu wydawniczym, podjętym 
przez Łomżyńską Oficynę Wydawni. 
czą wspólnie z Krajową Agencją 
Wydawniczą w Warszawie. Zebrany 
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przez nas materiał ma unikalny (la 
charakter. Swiadczy o tym coraz 1 

większe zainteresowanie różnych ' ;:J 
wydawnictw i organizacji, które 
zwracają się do nas o prawo dru. 
ku bądź wykorzystania go w inny 
sposób. 

Redakcja „Kontaktów" pomagała 

też w założeniu oddziału Związku 
Sybiraków w Łomży. Z satysfakcją 
odnotowaliśmy, że właśnie ukonsty. 
tuowcrły się władze wojewódzkie 
tej organizacji. 

Dla nas, dziennikarzy „Kontak· 
tów", osobiste poznanie ofiar stall· 
nowskich represji z lat 1939-41, 
było wstrząsającym przeżyciem. A 
przychodziło ich do redakcji wiele, 
zwłaszcza w okresie, gdy przyjmo­
waliśmy zapisy do Związku Sybl· 
raków. Inaczej dziś patrzymy na 
postawy ludzi stąd, bardziej rezu· 
miemy ich dążenia do godnego iY· 
cia, do stabilizacj.i. Będziemy te ich 
dążenia wspomagać piórem. 

PROPOZYCJA 
DLA WSZYSTKICH 

KONKURS 

(mak) 

NA HASŁO 
DLA KANDYDATA 

I 

Nasza zabawa wzbudza co~ 
większe zainteresowanie Czytelni• 
ków. żałujemy, że kampania wY,· 
borcza już się kończy. Zgłoszenia 
jednak będziemy przyjmować aż do 
18 czerwca, to . jest do powtórnego 
głosowania . 

pr 
T 

~~ 
mi 
CU 
zo 

32 
Ko 
Ło 
rol 
no 
sz ' 
za 
w 

na 

ie 

Pan Bolesław Sekściński z Szeple-
y ną 

towa nadesłał aż 50 haseł - ws~ · 
stkie dla Mieczysława Czern1a 
wskiego i Dominika Jastrzębskieg 
Oto najciekawsze : 

„Kto się na polityce zna, ten 
Jastrzęb~kiego glos da", 

(~ 
kl 
no 

„Nikt ci nie zajrzy ani wyje 
gara, jeśli będzie go c;trzegla dobr 
na paf'a - Cze1'nfawski i Jastrzę ie 
skł", do• 

S kt 
„Jeślt chcesz mieć chody tD 

nade, to na Jastrzębskiego gloSU do 
li) 

bf'acie", 
„Kto w pf'ogram t kompet 

Czernławskiego nie wief'Zt/, U1ł 
'1f'OM zacofańców nale.ttf' . . 
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w lokalu "fYborczym każdy wY­
borca otrzyma szetó kart z nazwis-
aJlli kandydatów na. senatorów · i 
~ostów. Będą na nich umieszczone 
P azwiska kandydatów. Akt · głoso-
11,ania polegać będzie na skreślaniu 
:aZlvisk tych kandydatów, którym 
nie udzielamy swego poparcia, I po­
iosta lvieniu nazwisk tych kandyda­
tów na których głosujemy. Uwaga: 
karta przekreślona całkowicie lub 
pozostawiona bez skreśleń nic jest 
ważna. 

WYBORY '89 

JA 
Na karcie glosowania do Senatu 

znajdować .si~ będzie siedem naz­
wisk: Dominik Jastrzębski (lat 47, 
minister, rodem z Tabędza, woj. 
loJlliY11slde, Lech Kozioł (lat 50, ad­
wokat, ·zam. w Łomży). Józef l\'lio­
duszewski (lat 52, wiceprezes WK 
z,sL, zam. w Łomży), Ryszard R.eiff 
(lat 65, publicysta i działacz spo­
łeczny, zam. w \Varszawic), Zbig­
niew Skowroński (lat 32, rzemieślnik, 
wiceprezes \VK SD, zam. w Łomży), 

Wiesia w \V<iwrzyniak (lat 49, rze-
1nieślnik, zam. w Łomży) i Edward' 
Wróbel (lat 47, ekonomista, przewod­
niczący Oddziału \Vojewódzkiego 
Stowarzyszenia „PAX". zam. w 
tomży). Będziemy wybierać dwóch 
senatorów, a ·wi~c prawidłowe glo­
sowanie polegać będzie na skreśle­
niu pięciu nazwisk i pozostawieniu 
dwóch. 

Kandydaci na posłów w naszym 
okręgu wyborczym - walczą o cztery 
Jllandaty, a więc ich nazwiska u­
mieszczone będą na czterech kar­
tach. 

O mandat nr 227 ubiegają się: 
Mieczysław Czerniawski (lat 40, soc­
jolog, I sekretarz K\V PZPR, zam. 
w Łomży) i \Vojcicch Konoplański 
(lat 30, inż. zootechnik, pracownik 
Sta.cji Unasienniania z,1\-·ierząt, zam. 

I 
w Łomży); należy skreślić na tej 
karcie jedno nazwisko. 

Mandat nr 228: Ryszard Grodzki 
(lat 58, inż. zootechnik, rolnik indy­

, widualny, zam. Niziołki Stare), \Vi-
lold Leśniewski (lat 41, inż. rolnik, 
prezes WZGS-u, zam. w Łomży), 

Taclcusz Mocarski (la.t 46, literat i 
rolnik, zam. w Warszawie) i Tadeusz 
\Valuch (lat 16, zastępca naczelnika 
miasta i gminy, zam. w Ciechanow­
cu); należy skreślić trzy nazwiska, 
zostawić jedno. 

Mandat nr 229: Józef Babie! (lat 
32, technik budowlany, pracownik 
Komendy Chorągwi ZHP, zam. w 
Łomży), Jan Jabłonowski (lat 58, 
rolnik indywidualny, zam. w Jabło ­
nowie \Vypychacl1), Ryszard Kra­
szewski (lat 51, rolnik indywidualny, 
zam. w Swięcku Wielkim) i \Vies law 
\Vcnderlich (lat 50, lekarz radiolog, 
iam. w Łomży); należy krc ' lić trzy 
nazwiska, zo. ta·wić jedno. 

Mandat nr 230: Zofia Kopczewska 
~lat 38, natlczycielka, zam. w Łom­
zy), Andrzej Olszewski (lat 33, inż. 

rolnictwa, rolnik ,indywidualny, zam. 
w Bronowic), "TJadyslaw Puławski 
Oat 58, inż. rolnictwa, rolnik indy­
widualny, zam. w Nurze), :Marek 
R11tkow ·k i (lat 35, socjolog, zam. w 
Za mbro\Yic), Czesław Syh,·c trzuk 
ria t 32, rolnik indywidualny, zam. w 
Gródku) i Zdzi ław Wolkowieki (lat 
·!i, adwokat, zam. w Łomży); nalc­
~Y skrc ~ lić pięć nazwisk, zostawić 
Jedn i). 

Na szóstej karcie umieszczonych 
zostan.ie 35 nazwi k kandydatów z 
hw. listy krajowej. Tu można skre­
'lić dowolną liezb<: nazwi k łub nie 
skreś l ać w ogóle. (mak) 

8 KOŁAKI KOSCIELNE. Trwają 
Prace wykof1czeniowe w nowym bu­
d~'.nku poczty, gdzie bc:dą także 
n1J.eszkan ia dla pracownik w. Praw­
dziwe unowocześnienie J aczności na-

10 ~~ą 9i jednak dopiero po zninslalowa-
n ~u centrali automatycznej, a to 
nie nastąpi pr~dko. Nadal pozosta-
11~ t0Jcfony na korbkę. 

a· (· • OLSZE"'O PRZYBORO\VO 
(~111. H.utk D. I tej wsi ni e ominGlY 
kłopoty, zw!c.1zan e ze zmianą na sta­
nowisku sołty sa. P rzeniesienie a­
Paratu lcle[onicznego do domu no­
wego soltysa wi~ze siq ze z.nacznymi 
~risztam i. Nikt nie kwapi s ię, żeby 
le .Pokryć. Ponie\.\'aż problem ten 
~osć czGsto wystQpuje w terenie, 
itloś (np. Wojewódzka Rada Naro-

11 ~o~a) powinien pomyśleć o rozwią-
7.an1u w skali całego województwa. 

1 G GRONOSTAJE PUSZCZA 
Ł~?l. Rutki). Wie§ widzi potrzebE! wy­
~d.owania w:rsypiska śmieci. Jest 
10 JCd!1ak inwestycja kosztowna , a 

Z Anatoliuszem Miszakiem, po­

słem Ziemi Łomżyńskiej - o „ 
kolicznościach powstania posel­
skiego projektu ustawy antyabor­

cyjnej - rozmawia Maria Ka-
"Czyńska 

MARIA KACZYŃSKA: - Sejm IX ka­

dencji kończy pracę mocnym akcentem. 
Poselski projekt ustawy o ochronie iy­

cia poczętego wywołał powszechne po­

ruszenie. Wzburzenie budzi zwłaszcza za­
powiedź sankcJl karnych (3 lata więzie­

ni:t) w stosunku do kobiet, które prze­

rwą ciążę. Znalazł się Pan w grupie 

78 posłów, którzy wystąpili z tą inicja­
tywą us tawodawczą. Dlaczego? 

ANATOLIUSZ l\1ISZAK: - Na 
wst~pie chcialby.m wyjaśnić podsta. 
wową sprawę. Choć udzieliłem po­
parda inicja1tywie posłów katoliic­
kkh, jestem przeciwny tej wersji 
projeiktu, k.itóra stała się przedmio­
tem- obrad komisji se jmowych. Gdy­
by doszło do glo sowania nad nią, 
~losowałbym przeciwko. 

Urząd Gminy może pokryć tylko 
część kosztów. 

0 JA WORY KLEPACZE (gm. 
Rutki). Rolnky, którzy sprzedają · 

dziennie ok. 1000 litrów mleka, chcą 
wybudować u sieb ie punkt skupu. 
Spółdzielnia mleczarska uważa jed­
nak, że tańsze bqdzie zatrudn ienie 
wozaka. 

z czn 
0 KULESZE KOSCIELNE. Trwa­

ją prace wykończeniowe wspólnego 
budynku poczty i banku spółdziel­
czego. Wojewód~a Dyrekcja Pol­
skiej Poczty, Telefonu i Telegrafu 
obiecuje, że nowy budynek wyposa­
ży w centralę automatyczną o 500 
numerach. Każda Wieś zyska od 5 
do 10 telefonów. · 

0 KALINOWO SOLKI (gm. Ku­
lesze Kościelne). Jeśli GS dotrzvma 
obietnicy i do.starczy materiały, w 

- lakle zatem JłyłJ' Pańskie hlteucJa! 

- Udzieliłem przede wszystkim 
poparcia . samej idei nowelizacji • 
staW7 o dopuszcza1noścł przerywa­
nia ciąży z roku 1956. O tym. że ko­
n!ec~ne są zmiany w tej ustaiw1le, n.a 
ogół nie trzeba ni!kogo przekOlilywać. 
Jest o.na zbyt liberalna. Ten libera-

-. X. wła§io.łe. jes& te odrębny 
problem. Memoriaq w t1prawie 
zmian7 mtaw7 s se r.obl wipł.rwałT 
do Sejmu w cią~ całej kadencji; 
icll au.to.rami byli d~iałacze Klubów 
Inteligencji Ka-t<>lickiej. Na wniosek 
bodajże KIK-u ze Szczecina w a 
roku Ko,mLsja Zdrowia zaczęła ba-

dobrodzieistwo czy zło? 
li~m sprawił, że przez 30 lat załat­
wiała ona zasiGpczo za(L'ówno wycho­
wanie seksualne, jak i rozwój anty­
koncepcji. W sytuacji, gdy kobiety 
mogły się poddawać abo:racji prak­
tycm.ie bez żadnych ograniczeń, n.ie 
bylo społecznego nacisku ani na sze­
rzenie odpowiedniej wiedzy, an.i na 
kszitałtowa.nie wśred młodzieży po­
staw odpowiedzialności za swoje 
czyny w żydu selk.sua1nym. vV efek­
cie je steśmy społec.zeństwe1m analfa­
betów seksualnych, którzy jako je­
dyny dostGpny środek antykoncep. 
cji mają... szrklainkę zimnej wody. 
Ten s;tan rzeciZy należy pi1nie zmie­
nić. 

- W jakl sposób? 

- Z jednej strony poprzez za.-
ostrzenie krytc_iriów dopuszczalności 
przerywania c iąży (ja !lip. jestem 
zwolennikiem całkowitego zakam 
przerywania pierwszej ciąży za wy­
ją bkiem przypadków skrajnych), a z 
drugie j: poiprzez wprowad.z:e.nie do 
szkói wychowania seksualnego oraz 
upowszechnienie tanich i nieza.wod­
nych środków a ntykoncepcyjnych. 

- Projekt poslów katolicklch kładzie 

jednak nacisk na całkowity zakaz abo­
racJi i straszy represjami zarówno ko­
biety, Jak i lekarzy. Skądinąd wiadomo, 
że opiniotwórcze kręgl katalickle są p-rze­

ciwne wszelkiej antykoncepcji. Dlacze~o 

na forum Sejmu doszła cło głosu ta 
skrajna, kłócąca się ze zdrowy m rozsąd­

kiem, wersja zmiany ustawy, a nie bar­

dziej umiarkowana. i rozsądna? 

tym r oku budynek, w którym m.aj­
dą siedzibę sklep i klub rolnika . . ' 
wzniesiony zostanie w stanie suro-
wym. 

0 GRODZKIE STARE, \VNO.RY 
\VYPYCHY (gm. Kulesze Kościelne). 
Obie w sie otrzymały od fundacji ko­
ścielnej obietnicę pomocy Ii.nansowe j 

przy budowie wodociągu. Zakończe­
n ie inwestycji jeszcze w tym roku. 

0 KOBYLIN BORZYl\'IY. 17 ma-
. ja Bank Spółdzielczy rozpoczął dzia­
łalność w nowej siedzibie. WnQtrze 
prezentuje się okazale: marmurowe 
scho~y i posadzki, glazury. Czy nie 
będzie drażniło rolników narzeka­
jących na pauperyzację?' · 

Ja.n Srednicki, dyrektor banku: -
Rozrzutność jest pozorna. Na budo­
w~ wydaliśmy 50 mln zł, czyli tyle, 

d.a-ć szczegółowo ów problem l 
przekarzała odpowiednie maiteriały 
rządowL Sądzili.śimy, że rząd podej­
mie sto.soiwną inicjatywę ustawo­
dawczą. Niestety, tak się nie !Ptało. 
Wówcza.s wystąpili ze swym projek­
tem posłowie katołiccy. Od ram 
było wiadomo, że wersja przez n.ich 
zapr.oponowan.a nie ma szans po-wo­
dzeni.a; pa.-st.aiwa katolików wo-bee 
aboracji i antykon cepcji Jest ana­
cM'on.iczna. Jednak część poołów u.. 
d.zlelila jej popaircia, by po pro-Situ 
wywołać problem. Zamiar się po. 
wiódł. Niestety, Sejmowi IX kaden­
cji zamakło cza.SiU na doprowad.z.e­
nie sprawy do końca. 

- .Jaki rozwój wydarzeń Pa.n przewi­

duje! Słychać Ja! ł• I ówdzie n.a.w~ 
wania o referendum. 

- Referendum fut.alnio by ft: 
przyS'lużylo tej s;pirawt.e. Jestem 
przekonany, że społeczeńs.two, a 
~wlaszcza kobiety, opowiedziałoby 
się przechV'ko za'kazowl aiboreji, a 
tym samym upadłaby cała idea no­
welizacji mtawy z 56 roku. Tym­
czasem nowelizacja tej ustawy jelit 
naprawdę konieczna. Wi'e~ie na 
porządkiu dziennym w tym uaju 
mus.f stanąć wychowanie seksualne 
i do~pność §rodków antykoncep.. 
cyjnych. Mam nadzieję, że konsul­
tacje Pójdą we właściwym kierun­
ku, a nowy Sejm nie odłoży sfina­
lizowania sprawy ad Kalendas gv:.a­
ecas. 

- Dziękuję za rozmowę. 

GAZ ZIEMNY 
JUZ I SI 

W szybkim tem pie prowadzone q 
prace przy budowie pi~szego od­
cinka gazo'Ciągiu. GłóWtną Uni~ do 
Łomży układa Łomżyńskie P~zedsię­
biorstwo Robót Inżyn1e1'yjnycb, a 
odgałęzienia w mieście - Zakłady 
Remontu Urządzeń Gazowniczych z 
Wairszawy; firma ta iootalować też 
będrzle d•wie stacje redulkcyjne. Wy. 
konano już dit. 70 proc prac. Ich 
za1kończenie przewidziane jest jesie­
nią; 4 girudn.i.a w Łomży mają być 
po<llącz.o.ne pierW'Sze ~hnie gazowe 
w nowych blokach osiedla Potudnia 
IV. 
Długość p ie;rwszego odcilI'lka (do 

granic miasta) wyno-si 7 ,8 km; spa­
wy na rurai~h głównej magisttall 
muszą odpowiadać wymiogom wyso­
kich ciśnień. Po zakończeniu budo­
wy cała sieć zostanie poddana sta­
rannej kontToli. Każda, najmniej.sza 
nawet usterka spowodru:je pr.zes1un·ię­
cie terminu jej uruchomienia. 'l'iro­
~a o dobrą robotę spędza sen z po­
wiek wykonawcom. Istnieją też oba­
wy, czy uda się na czas zdobyć sta­
cje redukcyjne. Jednak społeczne za • 
interesowan.ie, towarzyszące tej in­
westycji, wpływa mobil!.rująco za­
równo na głównego wy'konawcę -
ŁPRI, ja'k: ł na władze wojewódz­
kie, które robią wszystlk:<>, by zapew­
nić z::i~ter!aly . i urządzenia. Miejmy 
nadz1eJę, ze s1<: uda. (mak) 

Fot. GABOR LtsRINczy (Jak I wszy­

stkie nie podpisane zdjęcia w numerze). 

ile_ przeciętnie kosztuje wzniesienie 
domku jednorodzinnego. Kubatura 
naszego budynku wynosi ok. 3 tys. 
metrów kw. Na niski koszt wpłynął 
fakt, że materiały budowlane za­
kupiliśmy wcześniej, po niższych ce­
nach. 

- Kredyty bankowe sa niżej o­
procentowane od oszczqdności. Jak 
wychodzicie na swoje? -

- Nie wychodzimy. Np. w I 
kwartale zysk ze spłaty kredytów 
wyniósł 3 mln zł, natomiast do ra­
ch~ków oszczQdnościowych dopi­
sahsrny z tytułu oprocentowania 23 
mln zł. Po zbilansowaniu aktywów 
mieliśmy 11 mln zł strat. 

- Kiedy w 1912 roku ksiądz Win­
centy Aleksandrowicz zakładał Ko­
bylh1skie Towarzystwo Pożyczkowo­
-Oszczqdnościowe, do interesu nikt 
nie dokładał. 

- Wówczas udzial czlonko\\r ki 
wynosił 25 rubli; można bylo do­
stać 300 rubli pożyczki. My deficyt 
pokrywamy z dotacji. (W.K.) 
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Z IJrDpq .zes• „lolal EWA SIWIK: - Jestem szezęśli-
-. · • wa, bo jak był dzień Zofii, te mo-

ko• w z Prze·dszkola ja babcia Zosia dała. m• pięć ty-
sięcy, a siostra po.wiedziała, że 
s:iybk6 stanie w kolejce i kupi mi 

nr 2 w Lomiy raz- książki do pierwszej klasy. 

D · PATRYCJA POPPE: - Dlatego mawia an ula . jestem szczęśliwa, bo kiedyś jecha-
liśmy do Kwiku, do lasu, i wi-

JVlydlkOWSkO. działam zająca i jedną sarenkę. A 
jak wracaliśmy, to na drodze le-

- Jak sądzicie, skąd wziął się 
Dzień Dziecka? 

PATRYCJA POPPE: - To mógł 
wymyśle~ taki pan, który bardzo 
lubił dzieci. 

MARCIN BIKOWSKI: - Kiedy 
jeszcze nie było dni, to wymyśla­
li, jaki by tu dzień zrobić, żeby 
każdv miał swoje święto. Wymy­
ślono dzień matki, strażaka, ' dzień 
dziecka, 

żało małe pisklątko i ciągle pisz­
czało. I musieliśmy to pisklątko 
karmić strzykawką. 

- Co to według was jest szczę­
ście? 

MARCIN BIKOWSKI: - Szczę­
ście jest wtedy, jak mama jedzie 
za granicę i przywozi ładne zaba­
wki. Więc ja wtedy jestem szczę­
śliwy. Zbieram książeczki, rozwią­
zuję bardzo fajne zadania. To, u­
ważam, dla mnie jest szczęście . 

. DZIECI MÓWIĄ: 

ZYCIE 
TO W ZYSTKO 

- A dlaczego dzieci mają swo­
je święto? 

EW A SIWIK: - Musi być choć 
jeden dzień, w którym każde dzie­
cko będzie radosne, nawet takie, 
które nie ma mamusi. 
~ Myślicie, łe nie wszystkie 

dzieci są radosne i szczęśliwe? 

MARCIN BIKOWSKI: - W do­
mu dziecka jest bardzo smutno. 

EWA SIWIK: - Na mojej ulicy 
jest podwórko, a tam brama i sia­
tka, a za tą siatką jest dom dzie­
cka. I tam jedna mama nie chcia­
ła dziecka, bo ta mama pije wódkę 
i czasami przychodzi do nas, żeby­
śmy odwiedziły to dziecko. Wszy­
stkie dzieci za tą bramą są smut­
ne, bo chciałyby mieć i mamy, i 
taty . 
MICHAŁ MALINOWSKI: - I je­

szcze smutno jest, kiedy dziecko ja­
kieś leży w szpitalu i rodzice nie 
przychodzą. 

PATRYCJA POPPE: - Ja myś­
lę, że niektóre dzieci mają powo­
dy. żeby być smutne, bo niektóre 
mają tak dobrze. Rodzice ich ma­
ją dużo pieniędzy, mają co chcą, 
a niektórzy rodzice nie mają wca­
le pieniążków, dzieci chodzą w 
brzydkich ubraniach, nie mają wca­
le zabawek. telewizorów ani radia. 

- A ezy cheiellbyście jakoś po­
móc te.kim dzieciom? 

MARCIN BIKOWSKI: - Ja 
bym chciał, tylko nie wiem gdzie 
takie dzieci mieszkają. Pomógł­
bym, gdyby w telewizorze podali 
adres. Na . przykład, które dziecko 
by nie miało radia. to by~ kupił 
l dał w prezencie. 

- A skąd wziąłby§ pieniądze? 
MARCIN BIKOWSKI: - ~wie­

działbym mamie, żeby dla smut­
nych dzieci kupiła prezenty. 

PATRYCJA POPPE: - Ja bym 
tym smutnym dzieciom opowiada­
ła jakieś bajki, historyjki z radia ... 

- A czy wy jesteście wesołe 1 
szczęśliwe? 

IZABELA CHOLEWICKA: - Jes­
tem bardzo szczęśliwa, bo mam 
wszystko, co dusza zapragnie. Ma­
rzę tylko o chomiku. Miała~ r!by, 
ale mi zdechły, bo były z Jeziora, 
a mamusia włożyła je w wodę do 
o i ci a . 
MICHAŁ MALINOWSKI: - Jes­

tem trochę szczęśliwy, a trochę nie. 
Miałem psa i kanarka, to siostra 
cioteczna nastąpiła nogą na kanar­
ka l zdechł, a psa mi ukradli. 

ŁUKASZ WOJCIK: - Słyszałem 
w telewizji, że dzieci ba wiły się w 
dole i zasypał je piach. I jeszcze 
jak chłopiec grał· w piłkę i bram­
ka na niego spadła i umarł. To 
wtedy nie jest szczęście. . 

MARCIN BIKOWSKI: - A mo­
im zdaniem szczęście, to jak w 
ogródku kwiaty kwitną. Moim szczę­
ściem jest, że posadziłem małą ce­
bulkę i jak poszedłem zobaczyć ją 
za miesiąc i odwiedziłem moje 
kwiaty, to urósł szczypior. Więc go 
zjadłem . I to jest, moim szczęśdem . 
A jak dorosnę, to będę ogrodni­
kiem. 

- A wy kim będziecie? 
PATRYCJA POPPE: - Jak do­

rosnę, chciałabym pracować... no .. . 
MICHAŁ MALINOWSKI: - Mó­

wiłaś, że chcesz być Miss i:iolonia. 
PATRYCJA POPPE: - Nie, bo 

jest za dużo pracy 
IZABELA CHOLEWICKA: 

Chciałabym pracować z mamusią 
w zakładzie i szyć dżinsowe spod­
nie, spódnice '; dżinsowe kurtki. 

IZABELA BRAKONIECKA: 
Nie wiem, kim będę jak dorosnę, 
ale na razie chcę być fryzjerką. 

MICHA.i. MALINOWSKI: - A 
ja policjantem. I chciałbym z ge­
nerałami jeździć na pożar. 

EW A SIWIK: - A ja chciała­
bym być panią w szkole. 

LUKASZ WÓJCIK: - Chciał­
bym pracować w weterynarii i le­
czyć różne zwierzęta, psy na przy­
kład. 

- Jak myślicie, en jest dla was 
najważniejsze w życiu? 

ŁUKASZ WÓJCIK: - Dla mnie 
w życiu najważniejsze jest jedze­
nie. Owoce, na przykład p-01Inarań­
cze, banany, arbuzy. 

MARCIN BIKOWSKI: Naj-
ważniejsze w życiu, żebym na próż­
niaka nie wyrósł, był ogrodnikiem, 
żeby wszystko ładnie wyi:astało . Bo 
jak posiałem coś, a byłem pewny 
że wyrośnie, to psy odwróciły do­
niczkę do góry nogami i wszystko 
się wysypało. 

EW A SIWIK: - Dla mnie w 
życiu najważniejszy jest Dzień Mat­
ki, Taty, dzień strażaka, bo stra­
żacy, jak wybuchnie coś, szybko 
gaszą. 

IZABELA BRAKONIECKA: 
Najważniejsze w życiu mieć mamę 
i tatę. A mój tata wyjechał do A­
meryki. 

PATRYCJA POPPE: - A ja u­
ważam, ie w życiu najważniejsza ·· 
jest cała rodzina, mój dom, jedze­
nie, babcia, dziadek ... 
MICHAŁ MALINOWSKI: - Dla 

mnie najważniejsze być sportow­
cem, oglądać sport i żeby Polska 
zawsze wygrywała. 

IZABELA CHOLEWICKA: - A 
dla mnie najważniejszy jest dzia­
dek, dlatego że jest chory i trze­
ba mu pomagać chodzić. Bardzo 
dziadka kocham I niera~ kłócę się 
z mamą, gdy chcę u dziadka spać . 

- A eo sądzicie o dorosłych? 
MARCIN BIKOWSKI: - Sądzę, 

że dorośli powinni się trochę z na­
mi liczyć. Żeby nie krzyczeli, jak 
o coś poprosimy. 

PATRYCJA POPPE: - A moim 
zdaniem dorośli są bardzo dobrzy. 
Są mili i robią wszystko, żeby 
dzieciom było wesoło. Jak jestem 
w sklep:e, to pani sprzedawczyni 
jest dla mnie miła . Nigdy nie po­
wie „~o", tylko „proszę", 

EW A SIWIK: - Myślę, że do- · 
roślj, są dobrzy~ bo jak dziecko chce 
lalkę, to tata daje pieniądze i dzie­
cko może sobie lalkę kupić. 

- Skącl, według was, biorą ię 
p'eniądze? 

LUKASZ vVóJCIK: . - Jak ludzi 
nie było na świecie, to Bóg stwo­
rzvł wszystko i potem stworzył A­
dci'rna i Ewę. I tak samo Pan Bóg 
stworzył pieniądze, które rozsypał 
po ziemi. Teraz pieniądze na świe­
cie rozmnażają się. 

MARCIN BIKO\.VSKI: - Myślę, 
że jest specjalna fabryka od pie­
niędzy, że zbiera się blachę, wy­
cina kółeczka specjalnie nagrzanym 
patyczkiem i potem maluj~ .na 
przykład 20 złotych. A . na p1~mą: 
dze papierowe bierze się papie~ i 

specjalne pieczątki i ten papie! 
stempluje się najpierw po JedneJ, 
potem po d~ugiej stronie. -

EW A SIWIK: - Pieniądze stąd 
się biorą, że wycina się kartoniki 
i jest maszyna, która wszystko 
stempluje. 

- Czy picnią.dZf s~ potrzeb'ne? 

MARCIN BIKO\\ SKI: - Potrzeb­
ne są, żeby wszystR:o utrzymać, na 
przykład opłata za_ pr~d i gaz ko­
sztuje bardzo dużo. I za wodę je­
szcze trzeba płacić. żeby utrzymać 
dom, trzeba mieć bardzo dużo pie­

· niędzy. No i jak ktoś jest bardzo 
bogaty, to może sobie kupić samo­
chód, żaluzje, wideo, komputer, ~e­

lefax, t elefon. 

MICHAŁ MALINOWSKI: - S 
dzę-, że pieniądze są potrzebne ż~­
by kupić chleb, bułki, mleko. ' -

E\Y A. SIWIK: G_dyby ni~ by-
ł<> p1en1ędzy, to by n :e było Jedze­
nia i radia. 

PATRYCJA POPPE: - Pieniądze 
są bardzo potrzebne. Można 60_ 

bie kupić dom, jak się dziecko u­
rodzi, meble do tego domu i je. 
dzenie, żeby z głodu nie umrzeć 
i książki do pierwszej klasy. 

LUKASZ WOJCICKI: - I za­
bawki. No i jeszcze po to są pie­
niądze potrzebne, żeby je wpłacić 
na książeczkę, a potem wybrać i 
coś sobie kupić, na przykład lego, 

- Takie prezenty otrzymacie 
pewnie na Dzień Dziecka. 

IZABELA CHOLEWICKA: 
Bardzo iubię Dzień Dziecka. Jak 
dostanę prezent, to jestem urado­
wana. I bardzo lubię dostawać 
prezenty. Teraz chciałabym dostać 
Kena . 

- A kto to taki? 
IZABELA CHOLEWICK.A: - To 

narzeczony dla Barbie. 
PATRYCJA POPPE: - Moim 

marzeniem jest dostać pudełko , w 
którym jest koło, a w tym kole 
są kółeczka, a w nich żabki, które 
otwierają pyszczek, W Płocku i Ro­
sji na bazarze są takie zabawki. 

IZABELA BRAKONIECKA: 
Chciałabym, żeby na Dz!eń Dziec­
ka było dużo gości i dużo prezen· 
tów. I dużo ciasta 

MARCIN BIKOWSKI: - Chciał· 
bym, żeby co tydzieó jakiś Miko­
łaj roznosił prezenty, Moim marze­
niem jest, żebym dostał woj.sko, 
bo mam tylko czołg na baten.e .. 

- I swoimi prezentami podzieli· 
libyście się z dziećmi biednymi? 

WSZYSCY: - T aaak. 

- Z czym kojarzy się wam ·~y-
cie? . 

MARCIN BIKOWSKI: - życie 
to dosyć piękna rzecz. Chciałbym 
żyć ze sto lat. Strasznie by z:1i ~lę 
nudziło w trumnie pod z1emJą. 
Dlatego nie chcę umrzeć, nigdy .. 

PATRYCJA POPPE: - życie 
to wszystko: jak siedzimy, jer:tal<Y· 
Tylko życie nie jest wtedy, J 
ktoś umrze. Jak ktoś umrze, to 
jest bardzo smutno. Życie to zna· 
czy, żeby wszystko robić, ruszać 
się, to znaczy wszystko, moim zda· 
niem. 

- A wiecie, co to są „Kontak· 
ty"? 

IZABELA BRAKONIECKA: -
To jest gazeta. Dwa razy kupowa· 
łam „Kontakty" dla cioci i dla nl?· 

MARCIN BIKOWSKI: - MoJ3 

mama zbiera „Kontakty". TeraZ 
powiem, żeby kupiła dwie gaz~ 
ty. Dla mnie i dla siebie. 
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zanosi się na ło. że marłai Okrę-
oweJ Spółdzielni Handlowo-Usłu-

1 weJ .,Społem" s Łomły s War­
-•0awskiml Zakładami Przemysłu 0-
~de:iowego „Sawa" będzie łrwały. 
\f efekcie za wlązanej między ,tymi 
flrJJlatni spółki otwarto na początku 
br w Łomży przy ul. Buczka sklep 
fł;JJloWY „Sawy„, a na ukończeniu 
ą przygotowania do uruchomienia 
~astępneJ placówki w os. Południe. 
powstała też druga spółka (należy 
do niej również Spółdzielcze Przed­
siębiorstwo Handlu Centralnego 
związku Spółdzielni „Społem„), pod 
Jd6rej szyldem rozpoczął w marcu 
produkcję spory, jak na Łomżę, za­
kład krawiecki. 

rv1ARIAŻ 
,. ~ POŁEM" Z_ ,,SAWĄ" 

RYlłEK 
TO LUBI 

Okoliczności narodzin teg.o zakła­
du są bardzo interesujące. Z zamia­
rem inwestowania OSHU „Społe~„ 
nosiła się już ładnych parę lat te­
rnu. Miał~ to być paczkarnia pro­
duktów sypkich z zapleczem maga­
zynowym. Niestety, szyki łomżyń­
skim „społemowcom„ pokrzyżowało 
powstanie Przedsiębiorstwa Hurtu 
Spożywczego. które otrzymało prak­
tycznie monopol na obrót cukrem, 
kaszami, mąką, solą itp. Zarząd 
spółdzielni stanął przed dylematem: 
co zrobić z rozpoczętą budową pacz­
karni? Zamiar przerobienia jej na 
magazyn hurtowy po namyśle zosta1 
odrzucony; przedsięwzięcie ło nie 
miało raczej widoków na rentow­
ność. I wtedy pojawiła się oferta 
,,Sawy", która - nie mając w War­
szawie warunków do rozwoju -
szukała ich na pTowincjl_ Pierwsze 
spotkanie przyszłych wspólników od­
było się w lutym 1988 i:oku. kiedy 
budowa niefortunnej paczkarni przy 
ul. Nowogrodzkiej była już dość za­
awansowana. Przedstawiciele .,Sa­
wy„ uznali jednak, że meżna ją ta­
nim kosztem przerobić na zakład 
krawiecki. Bez zwłoki przystąpiono 
do dzieła. 

Wkrótce do spółki dołączył trzeci 
wspólnik - Spółdzielcze Przedsię­
biorstwo Handlu CZS „Społem" z 
Warszawy. Obowiązki podzielono 
następująco: łomżyńska spółdzielnia 
wniosła jako majątek halę produk­
cyjną z pełną infrastrukturą. „Sa­
watt wypos:l'l.żyła ją w maszyny i u­
rządzenia. oraz wzięła na siebie (w 
pierwszej fazie) dostarczanie goto­
wych wykrojów. zaś SPH dało środ­
ki obrotowe w · wysokości 30 mln zł 
na rozru ch l)rorl11lcc .ił. 

Zakład rozpoczął pracę w marctL 
Zatrudniono 80 szwaczek, które za­
częły od najprostszych rzeczy: szy­
cia wsyp na poduszki oraz pośefeli. 
Poszło nieźle. Okazało się, że - mł­

.mo wcześnie.iszych obaw - nie ma 
W Łomży kłonotów z fachową siłą 
robocza. Od lat prowadzi tą howłem 
SJ>ecjalistyczne kursy krawieckie Za­
kład Doskonalenia 7.awodowegn. W 
tej chwili młoda załoe:a zdaje trud­
nleJszy egzamin: lcończ:v szycie pier-
wszej partii hluzek (w dwóch faso­
nach). Do końca roku chcą tak udo­
skonalić swo:ie umieJetnoścł. by bez 
obaw o efekty brać katde decente 
I Warszawy. Jest to dla łomżyń­
skich klientów perspektywa oZachę­
caJąca, „Sawa„ na rynku knnfekcyj­
nYtn jest bowiem znan~. solidna flr­
nią, produkuj~ca bogaty asortyment 
ndztezy damslcie.i. meskleJ ł dziecię­
cej. Za§ produkc.ia łnmiyńskiego za­
ltładu bedzłe przede wszystkim -
ta po§rednictwem .. Sunłem" - tra­
fiać na r:vne1c ln~l'ln-.. 

Na razie zakład zatrudnia 80 pra­
~Wników, ale w orzyszłoścl będzie 
eh miał aż 180. Teraz gotowe wy­
ltroje urzy.ie7.dia_ła i Warszawy. 
Wkr6tce kroJownła uowstanie w 
tornżv. Po okrzepnieclu zakładu kte­
l'OlVQfctwo chce zaopa.trywa~ się w 
s11rowier rlo orot1111cdł ftkanfny) w 
llaszeJ .. Bawełnie" Mote wreszcie 
ll'llasto bedzie miało eoi -s łe9"o. te 
" Jette nanłr.ach oraeu.łe potentat 
bl'!ernysłu wlń1de„„f„.,,„t'n lma1d 

/ -

W arkana tnatelistyki wprowa· 
dza LESZEK KOCOŃ. 

Według danych Polskiego Związ­
ku Filatelistycznego w Łomży jest 
ok. 400 członków tej organizacji. 
Niestety. łomżyńskie środowisko fi­
latelistyczne cechuje wyjątkowy 
marazm. Swia<lczy o tym chociażby 
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listycznych w klubie ,,Pod Arkada ­
mi" (średnio 3-5 osób, co w l1>0-
równaniu z ru<!hliwymi giełdami w 
Białymstoku czy w Warszawie jest 
zjawiskiem wręcz kuriozalnym). Na 
otwarciu ostatniej wystawy filate- · 
listycznej (w listopadzie ub. roltu') 
zjawiło się 5 osób. Moim zdaniem 
winę za ten bezwład ponoszą za­
rządy kół PZF. Swoją działalnoś~ 

*&WWW&! e &U 

G6Ta z g@Tq się nte zejdrle, a czi@­
wiek ze sklepem zawsze. Pnez dłu­
gi czas przu ul. Księcia J anu.sza ,by.l 
jedyny sklep, do którego u-częszcza­
łam ku swemu niezadowoteniu Gdy 
otwarta nowy spożywczy, oiletchn~ 1 

lam z ulgą. Na tych lamach paire 
miesięcy temu przysięgalam na „,&-

tecatury. Jak ttJ mówić o filateli­
styce? 

Prawdziwi hobbyści p @winni wziąć 
sprawy w swoje ręce. Oglądając si:ę 
na „górę" związkową nigdy nie bę­
dziemy mieli szans na podniesienie 
poziomu kolekcjonerstwa w Łomży. 

Na zdjęciu: sztuka prehistor yczna 
ma ~aczku hiszpańskim. 

Re prod- BOLESLA W DEPTUł..A 
,.,.. 

jqcu przede m:ną pan jednak nie tDJJ- , 
tTz11ma:Z: „Czy kto$ przyjdzie d:o dru­
·f!lłe1 'kasy?„ Uff, nareszcie bTatnła 
d-11Szal Okazała się. te to spaZeczn.11 
1tmitr.oler sklepów. Z zaplecza roz­
'legZa się d@nośna replika: .,Czego 
krzyczą? Sntadania zjeś~ nłe dadzą! 

1Co za ludzie". Wymieniliśmy z są-

SlODKIE tVCIE 

ZA WINIŁ ST ALIN 
krągly stóZ" , że do starego sklepu 
już nie zajrzę. Cóż, nie wzięlam pod 
uwagę wszystkich okoliczności. Któ­
regoś dnia w nowym sklepie już o 
7.50 zabraklo mleka. Rzucono 
wprawdzie bialostoc1ćq wędlinę, ale 
mój organizm, jak zwykle przekor­
ny, upominal się o .nabial. Nie bylo 
rady, poszlam do starych znajomych-
Otwierając drzwi rozejrzalam się 

dyskretnie, czy kto§ z pe-rsonelu nie 
czyha na mnie z siekierą. Na szczęś­
cie moje obawy byly niepotrzebne 
- od czasu mojej ostatniej tam b11t­
ności personel wymie1til się calko­
wicie_ Wlożylam do koszyka ser i 
mleko i sta.nęlam w ogonku do ka­
sy. Ogonek byl dlugi, a kasjerka 
jedna. Natychmiast zacząl mnie 
świerzbić język, ale przyblokowalam 
go sieka.czamł. Spokojnie, nie awan­
turuj słę, jakoJ to przeżyjesz... Sto-

siadem z kolejki po.rozumiewawcze 
spojrzenie i wkroczyliśmy do akcji. 
W gabinecie kkrown.iczkł nasz zapal 
do reformowania sklepu oslabl 1ed­
nak zupelnie Postawiono ultimatum: 
.,Jeśli takie wymagające będą i §nia­
dania nie dadzą zjeść, to w og6le 
im ten sklep zamkną„. Fama poszla 
po mieście. że klientela tu wybred­
na, f nikt w pechowym sklepie nie 
chce pracować. 
Zdrętwialam ze strachu. Jeśli 

sklep zamkną, szybko się wyda, te 
to moja wina i ludzie zlinczujq 
mnie pustymł butelkami ł czerst­
nym chlebem. Niech sie dzieje co 
eh.ce, ja się wycofuję. Kochani. zia 
obsluga w sklepie przy Księcia Ja­
nusza to nie wina ekspedientek. TP 
wszyskto przez tego, no ..• Stalina! 

OSA 

Z PRZESZŁOSCI 

W okresie międzywojennym tycie 
Lomży było bacznie obserwowane t 
komentowane przez liczne gaz-ety. 
Oto kilka sensacji prasowych z 1923 
roku. 

-
~ „Dnia 11 sierpn1a przy kopaniu 

fundamentów pod parkan murowa­
ny na probostwie pTZJI ul. Sadowej 
robotnik, kopiący ziemię. na~afiZ na 
kości ludzkie. Rozbijając brylę gli­
ny, ujrzal bogaty sygnet masywny 
z dukatowego zlata. z rozetkami ar­
tystycznej roboty, o wielkim ametyś­
cie obsadzonym dyjamentami wiel­
kości ziarn konopi; przypomina ma 
pierśctenie biskupie. Tuż znaleziono 
szczątki szkieletu ludzkiego mocno 
uszkodzone W tem samem miejscu 
ścięto brzozę, która mote m.ie~ 50-
-60 lat. Można wnioskować, że pned 
60 laty. to jest w 1863 roku. poeh.o­
wano tam czlowieka, a na mogile 
zasadzono brzozę„. 

~ •• W klasztorze sióstr Benedyk­
tynek w l..omźy skradziono dwie ob­
rączki zlote z obrazu N aj świętszej 
Marii Panny. Swiętokradcę zatrzv-

mali wywiadowcy tutejsze; ekspoZ'Jl­
turv śliedczej. Podal nę on .za Ed­
munda W a:silewskiego, kapitana rre­
ze1'Wl/ 24 p.p. wojsk polsktch. S'k1'4-
dzłone obrą.czkf odnalezio'n.o'„ . 

4 „Kote;!ka do Myszyńca% Nowo- I 
groou zostala ;ut uruchomtoM. K~­
su.14 pociągi osobowo-to1Df1rotse raz 
na dobę. Z M11szyt\ea odchodzi lco­
lejka. o godz. 6.09 rano t przycl&odzf 
tło Nowogr@du na poludme; motna 
tu otł 1'tiZU przedą§ć się ft4 koleffcę 
tdęcq do l...om!y f ZcMJŻl/ł ftll pe>dqg · 
do W aTszatoy. Kolejka ta ftanłzo 
p@1Dinna ożywłć okolicę ł przvczv­
nłć słę do rozbttdzenf.a handlu f tv-
cla społecznego oTaz do zwłęfeszmia 
nrehu turystveznegCJ. -pTZechiodzł bo­
wiem 1i>f'Ze% na;ptękniejsze lesiste o­
ko!ioe Puszczv„. 

4 •• w dniu 24 czerwca lomżyńskte 
żeńskie Seminarium Nauczycielskie 
obchodzilo SWięto TOZdania Świa­
dectw pieTwszym swym abiturjent­
kom Rozpoczęto uroczystym nabo­
żeństwem w ko§ciele p.p_ Benedyk­
tyn.ek, gdzie prefekt Semi narium_ ks 
Pianko wyraził radość, U ojczyź­
nie naszej przybyl zastęp dzielnych 

·pracowniczek na niwie pedagogicz-
nej. kt6re p6jdą siać wiedzę ; ura­
biać przyszte pokolenia. W i>otud­
nie w lokalu Seminarium. w obec­
ności delegata Kuratorium E Kry­
nickiego, dyrekto,,.ka. p. J . Dawbor­
-Ma1"kiewkzowa pożegnala noem 
pięknem i serdecznem przemówie­
niem abiturjentki podk1'eśla1ąc. łt 
na łch barkach spoczywa nie tylko 
ciężar niesienia przed naTo<ilem Jca­
gańca o§wiaty, ale ł wszczepianł4 
w przyszle pokolenia milo§ci, Wia'll 
ł czynu." 

LESZEK KOCOA 

FOT~GRAFIE 
Z /f\YSZKĄ 

p o s E 
Duma Państwowa - parlament car­

skiej Rosji - lstniała w latach 1909-
1917. Choć miała- ogran1cwne kompeten­
cje l była kilkakrotnie rozwiązywana 
przez cara, Polacy pokładaU w nte1 du­
te nadzieje Grupa posłów t Romanem 
Dmowskim na czele próbowała be-zsku­
tecinie przeforsować wniosek o autono­
mię dla Polskł Wśród pamiątek rod-zln· 
nych pant Cecyltł Ztelińsldej a t.omt,. 
-znajduje stę foto~afla zwtązana a kam­
panią wyborcza do dumy kledy posłem 
Ziemi t..omtvfisktej został Ąleksander 
Chrystowskt Zdjęcie pochod'Z1 7 1906 
rGku. W dostępnych mt tr6dłach nte 
znalazłem \nformacjt o przeb\egu karte­
ry poUtyczne' posła Chrystowsklego. 
Dopiero w monografU Wł Swiderskiego 
„Łomta" natrafUem na datę Jego ~mter­
ci· u; WTze~"'a 1ą15 " '>raz cte'kaw3 1n­
formac1ę: .Rada mtejska celem uc~e­
nta pamtęcf tak t.oybłtneao ob'JIW(lte&CI t 
uzdolnioneao p„awnłka „ wtetkt<:'11 m ­
tetaclJ um~slu ' cha„akteru. .,,„aeowt . 
to§ct I no§wtęcento dla sp„aw obuwo.teoł ­
sktch ' ' 'tC-1n.oaUla noa.,.zeb nrzvia~ "o 
koszt mtasta_ wzeznacza'fąc iedno~eo~nf P 
pewna in.im.q 'IO do'rQtne st11pendta t"'te­
nta zmarlepo dla .,,łioznmnt'l'l.I'!• •rz11r,.. 
sle mlad%tety„ · 

i'ekst i l'el>rod. 
"nT .~ł.,"WA DE~Tt~T 
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,.KochaJący Skowronek" (- Bo spóź­
niam się wszędzie. a „kochający" 
bo trochę miłości by się przydało). 
_ Wytrwałość„ .. 
Zajęcia prowadzi Jerzy Kiersz . 

lSzpakowata broda, twarz za szkła­
IDJ okularów, elektronik). Mówią o 
nim; • .Potrafi wyzwolic człowieka 
Posiada charyzmę Promieniuje. Wy­
ciągnie kogoś z kąta ze spuszczoną 
głową. ~tworzy go'' Owie trzecie 
uczestników (a jest ich 60> to ko­
biety Przyjechali tutaj, by nauczyć 
się polarity - „systemu wyrówny­
wania energii. sposobu głębokiego 

relaksu, likwidowania napięć, sposo­
bu na zdrowie". Ale nie tylko dla­
tego: 

- Chciałem pobyć z ludźmL Przy 
okazji bezboleśnie straciłem na wa­
dze. 

._ Znajduję się „w leju po bom­
bie atomowej". Wszystko się zawa­
lilO. Tutaj mam z kim porozma­
~ Ktoś chce mnie wysłuchać. 

- Mam ciężko chore dziecko. 

Zostawili u sobą otoczenie zawo­
dowe, domy - środowiska często 
pełlle stresów. Przeżycia nieraz na 
cranicy życia i śmierci. 

- Przyjechałam pełna samobój­
czych myśli. Teraz już wiem, że 
sobie poradzę. („Beztroska") 

- Nie mam odwagi powiedzieć 
szef owi, że mam inne zdanie. I ani 
być tam, ani wyjść. („Optymistka") 

Przypadkowi ludzie, nieprzypadko­
wo są razem. Łączy ich chęć dosko­
nalenia się, niesienia życzliwości in­
nym. CZują się wielką rodziną, cho­
ciaż obóz trwa tylko pięć dnL Cie­
pli dla siebie, serdeczni. Uczą się 
nie tylko techniki wyrównywania 
energii, nakładania rąk - uczą się 
pozytywnego myślenia. To bardzo 
ważne. 

Nie pomożesz mnym, jeżeli nie 
potrafisz się uporać sam ze sobą, 
jeżeli nie wierzysz, że je.steś atrak­
cyjny, wart miłości Ludzie widzą cię 
takim, jakim ty sam siebie widzisz 
Lustro: odęta. niesympatyczna twarz. 
Albo: oczy pełne zniechęcenia i o­
bojętności. Albo: ironiczny grymas 
ust, poczucie wyższości. Widzisz to. 
To samo odbierają też inni. To ty 
im nadajesz "'swój wizerunek. Nie 
lubisz siebie: tego chłodu. zmarszczo­
nego czoła, swego lęku. Inni za tern 
także cię nie akceptują. Bo wszy­
stko jest w tobie Ty jesteś auto­
rem zewnętrznego odbioru. 

Musisz porzucić negatywny obraz 
o sobie. Uwarunkowania, schematy 
"Stajesz się tym, za kogo siebie u­
ważasz. Dlaczego więc nie doświad­
czyć siebie jako osoby odważnej, na­
tchnionej, pełnej powodzenia, szczę­
jliwej. zdrowej. przepełnionej mi-

1oscią. Sw1aaom1e i aktywnie twórz 
pozytywne myśli" - pisze Richard 
Gordon. a Jerzy Kiersz powołuje się 
na niego. I podaje cały zestaw ćwi- · 
czeń odblokowujących. 
Każdy dzień zaczyna się od tych 

ćwiczeń. - Czuję, jak przepływa 
przeze mnie życiodajna energia, wy­
pełniam się spokojem, zdrowiem. 

HARMONIA 

Ootyk rąk przynosi ulgę cierpią­
cemu. Ten dar znany był już staro­
żytnym. Mieli go władcy, święci 
mężowie. Dzisiaj wiadomo, :ie taką 
zdolność - w mniejszym lub więk-

szym stopniu ...._ ma każdy z nas. 
Dlaczego tak się dzieje? Wiadomo 
więcej niż dawniej, ale przec1ez 
nie wszystko. „System polarity jest 
jak olbrzymi, niezbadany kontynent. 
będąc całkiem nową dziedziną nau­
ki" 

„Cierpliwy" doznał szczególnego 
przeżycia. W pociągu przeczytał 
książkę Andrzeja Dominirskiego 
„Czy żyjemy tylko raz" (MA W 1988). 
Dowiedział się z niej o istnieniu bio­
pola i jego oddziaływaniu, naukowo 
sprawdzonym przez fizyków, mate­
matyków, inżynierów, lekarzy i bio­
logów. Dowiedział się o doświad­
czeniach inż. Władimira Safot1owa. 
Założył cm, że organizm posiada 
zdolność wydzielania tego pola na 
zewnątrz. Sam mechanizm wysyła­
nia takiej energii jest bardzo pro­
sty. Trzeba tylko pokonać w sobie 
barierę niewiary. Natomiast oddzia­
ływanie jednego ~złowieka na dru­
giego uzależnione jest od jego u­
zdolnień, od praktyki. 

Tę metodę - bezdotykową - o­
partą na wypromieniowywaniu ""?ner­
gii, stosował wobec ludzi chorych. 
Działała tak z odległości 20 cm, jak 
i jednego metra. Działała na wet wte­
dy, gdy pacjent przebywał za ścia­
ną w drugim pokoju. 

Zrobiono doświadczenie : w pokoju. 
obok znajdował się epileptyk, pod­
łączony do encefalografu. Safonow 
wysyłał swoją energię w kierunku 
głowy chorego. I oto zapis urządze­
nia wykazał niezbicie pozytywne 
oddziaływanie. 

„Cierpliwy" w ten sposób po raz 
pierwszy uświadomił sobie, że i on 
być może posiada taką umiejętność. 
Na drugi dzień szedł z 12-letnim sy­
nem ulicą. Spieszyli się; mieli za­
łatwić bardzo ważną sprawę. W 
pewnym momencie chłopiec potknął 
się, zbladł, krzyknął, skurczony na­
głym bólem. Naderwał sobie ścięgno 
lewej nogi. Nie mógł. zrobić ani kro­
ku. A tu sprawa terminowa - mie­
li się stawić za pół godziny. <i'• ro­
bić? Wzywać pogotowie? _:_ Tato, 
robi mi się niedobr:ze. Strasznie bo­
li! - Posadził go· na pobliskiej ław­
ce. Przypomniał . sobie o tym, że 

' 

„zdolność wysyłania pozytywnej e­
nergii ma każdy". Uklęknął przy no­
dze syna, zaczął powoli przesuwać 
ręce z obydwu stron chorego miej­
sca. Robil to w odległości 20 em. 
Z ogromną wiarą, że musi mu po­
móc. 

- Czy coś czujesz? 
- Tak. Ciepło. I takie mrowienie. 
Dobrze, jest już jakaś reakcja. A 

więc rzeczywiście „coś" istnieje, 
przecież on go nawet nie dotyka 
Tylko zbliża i oddala ręce. Cały za­
bieg trwał może dziesięć, może pięt­
naście minut. Twarz dziecka się za­
różowiła. Nagle stwierdził: 

- Tato, przestaje mnie boleć. 

Za chwilę wstał, zrobił kilka kro­
ków. - Możemy iść. - Może poje­
dziemy tram wa jem? - Nie, prze­
cież już nie boli. 

Kiedyś cholpiec przeżył podobną 
· sytuację przy grze w piłkę. Noga 
spuchła, musiał leżeć kilka dni, a 
czuł ją jeszcze przez kilka tygodni 

"Cierpliwego" nie trzeba więc już 
przekonywać. Przyjechał, bo chce się 
dowiedzieć czegoś więcej. 

- .Ale nie jesteście uzdrawiacza­
mi - przypomina im le-rzy Kiersz 
- tylko przekaźnikami energii. Mu­
sicie o tym pamiętać. 

Polaxity bardzo skutecznie działa 
na dzieci. One nie mają w sobie żad­
nych zablokowań. Można to robić 
w formie zabawy, przejawów mi­
łości. Dzieci mogą także pomóc do­
rosłym, są silnymi dawcami. Ale nie 
wolno ich jednak angażować do osób 
skrajnie wyczerpanych, starszych. 
Nie trzeba też nikomu pomagać na 
siłę; np. osobom nieprzygotowanym 
wewnętrznie do przyjęcia tego daru. 

- Pomagam, gdy jestem odpowie­
dzialny za tę osobę i gdy naprawdę 
mogę pomóc. 

„Spokojna" (z jakimś wewnętrz­
nym napięciem) jest tutaj, .bo chce 
pomóc samemu dziecku. Syn (leczo­
ny w różny sposób, także terapeu­
tycznie) cierpi od lat na padaczkę. 
Gdy zaczęła stosować masaż pola­
rity, poczuł się :macznie lepiej. Co­
dziennie czeka, aż przyjdzie z kur­
su. „Mamo, zrób masaż." Robi. I jed­
nocześnie z przepływem energii czu­
je, jak rośnie między nimi jakiś do­
datkowy kontakt Syn jest dorosły, 
trudny - w takich chwilach patrzy 
na nią z ulgą i wdzięcznością. Za­
czynają się lepiej rozumieć. - Je­
stem bardzo zadowolona. 

,.Radosna" (smutek w oczach) po­
mogła swojemu wnuczkowi. Miał go­
rączkę, bolało go gardło. W domu 
nie było żadnych lekarstw, musiał 
do rana czekać na lekarza. Początki 
grypy. 

- Przykładałam mu rękę do czoła 
i na splot słoneczny. Rano nie miał 
jut temperatury. Minął też ból 
gardła. 

Ważny jest również sposób odży 
wiania. Otrzymują dwa wegetariań ~ 
skie posiłki dziennie. Jeden dziei\: 
oczyszczająca głodówka. Kobieta ~ 
cie.rpiące_j twarzy mówi: - Odro­
dziłam się. 

OAZA 

Po śniadaniu wszyscy przechodzą 
do . sali. ćwiczeń. ~am przy przej­
muJąceJ, wschodnieJ muzyce, siedząc 
w kręgu, śpiewają mantrę. " 

Pozytywne wibracje przenikaj 
całe ciało. Oczyszczeni, naładowani e~ 
nergetycznie, słuchają wykładów 
dyskutują, uczą się. ' 

I nie wiadomo skąd wypełnia ich 
radość. - Może to przez kontakt 
z grupą? Może od całej grupy bierze 
się też ta siła? - zastanawia się 
„Księżniczka" (- Tak, mialam od­
wagę, by takie nadać sobie imię). 
- Bo polarity to dawanie milości, 
radości. - Mówi. te gdy · komuś 
przekazuje swoją energię, pomaga, 
czuje się szczęśliwa. Odbiorcy nie­
raz bardziej wierzą w nią niż ona 
sama. No i są efekty. 

- \Vzrosła moja odwaga - po­
wiada „Odważna" (- Okropnie by­
łam nieśmiała) 

„Odpowiedzialny" zrywa z doty~h­
czasowym sposobem jedzenia: m1ę­
w, tłuszcze. chleb, bułki. To wsz~­
stko obciąża organizm. Tu taj czuJe 
się świetnie. Dzień bez jedzenia -
co za poczucie lekkości. J asnosć u­
mysłu. I wcale nie czuł głodu tylko 
pijąc. Teraz kawałek chleba na śnia­
danie (- lubiłem sobie podjeść) wy­
daje mu się zbyt wielkL 

- Zdobyłem poczucie wewnętrz­
nej koncentracji - „Woda" - wy­
jeżdżam z worem pozytywnych wra­
żeń. 

Mówi, że osiągnął wewnętrzną 
równowagę. Wyraża się to także ~v 
kontaktach z ludźmi No i najwaz­
niejsze: - Zasypiam z uśmiechem. 
Nabrałem dystansu do wszystkich 
problemów. 

Niedziela, ostatni dziefl kursu 
(trwał od 17 do 21 maja br.) - Je­
rzy i Lech rozdają dyplomy. Kt?ś 
gra na pianinie, uściski, gratulacJ~: 
Na dyplomach każdy składa swo~ 
podpis: maleńki prezent z osobisteJ 
energii. Jerzy dopisuje; „idź prze.d 
siebie", „zgod~ie z życzeniem d~/,~ 
ci to, co chcesz, ale nic więceJ. ' 
każdemu inaczej, bo przecież kaz­
dego przywiodła tu trochę irma po­
trzeba. 
Ktoś głośno pyta Lecha Tyla: -

Czy jesteś spokojny? - Jestem 
wzruszony - odpowiada. 

Wyjeżdżają. Obiecują spotkać się 
z.a rok. 

- Zasiałem ziarno - mówi JerzY· 

ALICJA NIEDŹWIECKA 
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Gdzie wszyscy myślq lak ·samo, !am nikt nie myśli zbyt wiele. 
Nie zgadzam się z twoimi 

" poglądami, ale gotów jestem 
oddać życie za to, abyś mógl 
je swobodnie glosić" 

VOLTAIRE 

K 
JEDY KAMPANIA wyborcza 
zaczęła nabierać rozpędu, 
„Kontakty" zwróciły się do 

~andydatów repre~entujących różne 
rientacje, ze strony opozycyji;i.ej ·i 
~oalicyjnej, z propozycją uczestnic­
twa w dyskusji redakcyjnej pt. „Ja­
kle województwo, jaki kraj?" 
Chcieliśmy tak właśnie zaprezen-
tować kandydatów, a nie przez ich 
żrciorysy. Liczyliśmy, że nastąpi 
starcie poglądów i racji, i że w ten 
sposób wspólnie zbliżymy się do ja­
kichś prawd. Obie strony jednak 
solidarnie, choć bez wzajemnej kon­
sultacji, odmówiły nam. Wzięla gó-

rę obawa, czy starcie nie będzie 
zbyt mocne i po nim już nie śtar­
eLY sił i chęci na wyrozumiale spoj­
rzenie w oczy, podanie ręki . żałuję, 
że tak się stało, ale rozumiem ra­
cje kandydatów na posłów i sena­
torów. 

Czy jednak różnice między opo-
zycją a koalicją są aż tak głębo­
kie i istotne? Czy już można mówić 
0 ukształtowaniu się w Łomżyń­
skiem wyraźnych ugrupowań opozy-
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cyjnych? I czy z kolei można mó­
wić o czymś takim jak koalicja po 
łomżyńsku? Cóż, jeśli przenosić me­
chanicznie istniejące w kraju struk-
tury na grunt łomżyński, można do­
szukać się odpowiedników. 

Koalicja - to znaczy wojewódz­
ka organizacja PZPR, także ZSL i 
SD i w pewnym sensie też stowa­
rzyszenie „Pax" i UChS, czyli tzw. 
ruch katolików świeckich. 
A opozycja? Oczywiście, „Solidar­

ność" w jej miejskim i wiejskim 
wydaniu. Tak jest obecnie, bo w 
przyszłości z pewnością i opozycja 
bardzie j się zróżnicuje. Jeśli kiero­
rować się odczuciami, moż­
na z pewnym ryzykiem po­
wiedzieć, że zarówno koalicja, jak 
t opozycja są w warunkach łom­
żyńskich dość słabe. Nie chodzi o 
przywódców, lecz o bazę, zaplecze 
czlonkowskie. Z tej słabośd partne­
rów bądź kontrpartnerów żadna ze 

strożniej, ale jeszcze w granicach 
poprawnej szczerości. Aliści nie mo­
gliśmy publikować tych nawet wy­
powiadanych z przydechem opinii, 
bo „krasnoludki" w}'kreślały nam 
każdą odmienność, każdą - jak to 
się mówiło - kontrowersyj~oś.ć. No 
i wychodziły z tego bzdety, a nie 
starcia. Bo o co się spierać, kiedy 
się wszyscy ze sobą zgadzają. 
Ta~ umarł nasz wspófuy, redakcji 

i wojewódzkiej instancji partyjnej, 
klub dyskusyjny. Teraz wskrzesić 
go trudno, bo i chęci osłabły, i ·o­
bawy - przećwiczone doświadcze­

.niem - wzrosły. A przecież ów 
Klub to był jeden z nielicznych 
przejawów publicznego myślenia 
politycznego, okazja do dialogu, do 
poznania i prezentacji różnych racji 
ideowych. Pewnie w jakichś wiel­
ce wtajemniczonych gremiach 

dużym zbliżeniu wyłaniaj~ si~ jej tę samo odwagę, choćb11 to bvlo 
kandydaci na · posłów i senatorów. niepopularne, aby publicznie za­
Tak.i właśnie aktywny charakter aprobować tę zmianę. Ta reorienta­
mają w czas wyborów prawie wszy- cjci zasluguje na szacunek. H 

stkie gabloty przykościelne. Plaka- Coraz mocniej mówi się więc te­
tów i materiałów propagandowYch raz w „Solidarności", a i w partii, 
drugiej strony jakby mniej. Pew- ZSL i SD, o sojuszu ludrl popiera­
nie nie starczało środków, bo -co jących reformy, niezależnie czy ich 
tu kryć, taka ostra i rozległa propa- wizytówki\ jest „Solidarność", czy 
ganda wiele kosztuje, i niejeden z koalicja. O stworzeniu sojuszu dla 

. kandydatów strony koalicyjnej czy postępu, wydźwignięcia Polski z 
też bezpartyjny miał skrupuły, czy kryzysu, dla lepszej jej przyszłości. 
w sytuacji wiadomej naciągać swą Czyż nie ma w tyin zalążka nowej 
organizację aż na tak wielkie wy- koalicji, koalicji niewyobrażalnej 
datki. jeszcze przed rokiem, a nawet 

Siłą „Solidarności" jest sama jej ·kilkoma miesiącami? 
nazwa, wskrzeszona i zmaterializo- W ogóle j.eszcze czekają nas, jak 
wana po siedmiu latach, ' owiana le- należy sądzić, dalsze zaskakujące 
gendą i przekonaniem, że skoro nie zmiany I przeobrażenia na scenie 
uczestniczyliśmy w rządzeniu i na- politycznej. Powstają nowe organi­
prawianiu państwa, za nic nie po- zacje mlodzieżo~e, rodzą się ru­
nosimy odpowiedz.ialnoścl. I na chy alternatywne, a także zamy-

l ŻYŃSKU 
sły tworzenia nowych partii poli­
tycznych. Koalicja sprawująca wła­
dzę sama też się mocno zmienia. 
Stronnictwo Demokratyczne jest 
promotorem wielu zmian ustrojo-
wych. To z jego inicjatywy powstał 
urząd prezydenta, odrodził się se­
nat i mocnieje głos domagający się 
większej wagi władzy ustawodaw­
czej i sądowniczej, pełnej nieza­
wisłości sądownictwa. Szuka swej 
podmiotowości Zjednoczone Stron­
nictwo Ludowe. I tu też zaszły is- I 
totne zmiany, które zapowiadają, 

jak się wydaje, terapię wstrząsową. 
Ten ożywczy ruch w Stronnictwie 
widać- najwyraźniej w kołach, w 
bazie członkowskiej, która uzmysło­
wiła sobie, że brak . samodzielnoś-
ci - to śmierć aktywności, i prze­
mawia cocaz bardziej autentycznym 
głosem. 

Lomżyńska wojewódzka organiza­
cja partyjna, oprócz odbioru myśli 
płynących z Polski I uczestnictwa 
w przemiapach, które są udziałem 
całego . kraju, wnosi do dorobku teo­
retycznego i ruchu odrodzenia słę 
partii własny wklad przemyśleń i 
doświadczeń przyspieszających te 
zmiany. 

CZYLI DOTLENIANIE ŻYCIA SPOŁECZNEGO 
stron nie powinńa się cieszyć. Bo to 
po prostu bezrozumne. Gdy piszę o 
tym, przypominam sobie rozmowy 
I scenki z różnych polskich zakrę­
tów. Widzę tępe t warze sekretarzy, 
cieszących się, że oto w jakiejś wsi 
upadło koło ZSL, i prezesów tere­
nowych organizacji ZSL zacierają­
cych ręce, że gdzieś tam r-0zpadła 
się podstawowa organizacja partyj­
na. Gdybyśmy teraz mieli wszyscy 
Pod dostatkiem wyobraźni, pewnie 
niejeden z nas, członków partii, 
dostrzegłby związki między słaboś­
cią naszych organizacji, słabością 
kół ZSL i SD a słabością łomżyń­
skiej opozycji. 

Owa słabość jest następstwem 
Wieloletniego niedotlenienia życia 
społecznego, które więdło z braku 
r6żnorodności. Przez lata w Lom­
ŻYńskiem, jak i w całej Polsce pro­
Wincjonalnej, potwierdzała się pra­
IVda o tym, że gdzie wszyscy my­
S!ą tak samo, tam nikt nie myśli 
z~yt wiele. · Odnoszę to do prowin­
CJi jako sposobu życia, jako _ swego 
todzaju getta, w którym szare ko­
~órki pracują w zwolnionym tem­
Pl~. Takie getta mamy również w 
IV1elkich aglomeracjach, łącznie ze 
stolicą, a może przede wszystkim 
w niej. 
. ~le zostawmy Warszawę w spo­
k?Ju. Trzymajmy się naszej małej 
0iczyzny, Lomżyr1skiego. Pamiętacie 
zapewne organizo\vane przez .. Kon­
ta~ty" , wespól z \Vojewódzkim 
Osrodki(Cm K~ztalce.ua Ideologicz­
~:g?• tłt'mne ·lysk'..l.sje 1,a 1· b've w 
~1~1e „Październik", gdzie z~clomo-
1.111 się gościm1ie nas·„ EJub Dys­
·:Usyjny ,,St'.lrcia". Klub pulsował 
~Y~ie~ w osiemdzie~i2.tym i osiem­
;:1es1ątym pierwszym roku aż do 
n·1~domego wydarzenia Ale i :PÓŹ­
~eJ, .już po stanie woje;inym, ~ro­
~dz1ł sporo uczestnikow, ktorzy 

Powiadali się już co prawda o-

strażników świętego ognia idei za­
gładę tego Klubu odnotowano ja~rn 
sukces, w myśl zasady: co nie uja­
wnione publicznie - nie istnieje. 
Żasady parszywej, która, niestety, ' 
przetrzebiała myślenie i zabiła sa­
modzielność. 

PODOBNIE GLUPICH, · rzeko­
mych zwycięstw mie"Yaliśmy 
w przeszłości bez liku. A tak 

się to wszystko ładnie zaczynało. 
Pamiętam na przykład czterdziesty 
szósty i czterdziesty siódmy rok . 
Referendum, pierwsze wybory do 
sejmu, natłok haseł.. numerów do 
glosowania, bfoki anty i pro... w 
tym, jakżeż przekornie dziś brzmią­
ce hasło, zwalczające senat: „nwu­
izbowy parlament - niedołęstwo i 
zamęt". Jako dziecko nie rozezna­
wałem oczywiście do końca tego, co 
się dzieje wokół mnie, ale_ udzielała 
mi się atmosfera walki wyborczej, 
wypisywanie na murach kłócących 
się ze sobą haseł: „Przecz z PPR'', 
„Niech tyje PPR", „Niech żyje Mi­
kołajczyk", „Precz z Mikołajczy­
kiem". I po raz pierwszy, już wte­
dy, sformułowane: „Precz z komu­
ną". 

I oto znowu mamy coś z tego 
wielkiego starcia racji, haseł i po­
glądów, walkę wyborczą. Jeśli pa­
trzeć z pecspektywy łomżyńskiej, 
można rzec, iż obecna walka jest 
jak gdyby łagodniejsza. U nas w 
województwie w odróżnieniu od 
wielkiej aglomeracji, prawie nie ma 
wycieczek personalnych czy napaści 
na samych kandydatów. Nasza „So­
lidarność", podobnie jak w całym 
kraju, gra giównie na swej nazwie, 
:1a sentymentach, jakie ją otaczają 
i, trzeba przyznać, jest w tym bar­
dzo sprawna. Szczególnie widać to 
we wsiach. Nie ~potkałem takiej, w 
której w centralnym punkcie nie 
wisiałby plakat z bijącą w oczy 
nazwą „Solidarność", a dopiero przy 

przyszłość też chcemy sobie zapew­
nić rolę obserwatora, wpływające­
go - poprzez uczestnictwo w Sej­
mie i Senacie na bieg spraw 
państwowych, ale przecież nie bio­
rącego udziału w rządzeni u. 

A co jest siłą, atutem koalicji? 
Po pierwsze: ta koalicja nądal ma 

władzę i choć się nią już chce dzie­
lić, przecież nie ma ochoty jej od­
dać. Jest jak człowiek, który prze­
szedł kilka ostrych chorób, poznał 
ich nazwy i .objawy i · znalazł w so­
bie dość siły i wtary, aby kontynuo­
wać drogę życia, które zarazem 
chce czynić coraz lepszym dla sie-
bie i innych. 1 

Po drugie: koalicja, wraz z glów­
ną jej siłą, jaką jest PZPR, nauczy­
ła się dostriegać własne błędy i 
słabości. Dl~o trwała ta nauka i 
zbyt wiele lekcji przyszło przerobić, 
niektóre po kilkakroć, ale w końcu 
zrodziła się w pełni dojrżała samo­
ocena i umiejętność poszukiwań i 
stawiania pytań. 

~/ AŻDY, KTO PILNIE śledzi 
~' scenę polityczną w kraju, mu-

siał zauważyć, że wi.zystkie 
zmiany, jakie zaszły i zachodzą w 
Polsce, cała wielka reforma syste­
mu, miała swój początek w myśli i 
czynach P ZPR. To przecież w 
PZPR narodziła się idea „okrągłego 
stołu", ~rzy którym zasiedli repre­
zentanci wszystkich sił politycznych 
kraju. Dziś przedstawiciele opozy­
cji, ustami \Vałęsy, Michnil{a, przy­
znają, że nie spod~iewali się takiej 
otwartości, że to, co otrzymała „So­
lidarność" przeszło ich najśmielsze 
oczekiwania. „I jeżeZi tacy ludzie 
jak ja - wyznaje Adam l\1:ichnik 
w wywiadzie dla „Tygodnika Kul­
turalnego" (nr 21) - mówili kiedyś 
o tej ekipie (ekipa gen. Jaruzelskie­
go - wyjaśnienie S.Z.) najbaTdziej 
krytyczne sądy, to dziś muszę mieć 

O POZYCJA, z konsekwencji 
czego nie do końca wszyscy 
w koalicji zdają .sobie _ sprawę, 

zostaje wmontowana . na stałe w 
system polityczny. Jest to jej, a za­
razem i nasza, patrząc z punktu wi­
dzenia partyjnego, zdobycz. Będzie 
to oznaczało poszerzenie zakresu 
swobód demokratycznych i wynika­
jące stąd mocniejsze dochodzenie 
do głosu różnych punktów widzenia 
i opinii. Ale ci, co łudzą się nadzieją, 
że z demokrac!ą będzie nam się 
wspólnie łatwiej żyło - zawiodą się 
srogo. Demokracja jest zawsze ab­
sorbująca a zarazem konfliktorod­
na. Przyjdzie się więc brać za łby 
w sporach l dyskusjach. I tylko po­
ziom kultury politycznej, oby wzra­
stał jak najodczuwalniej, zadecydu­
je, czy wyjdzie z tego wszystkiego 
niedołęstwo i zamęt, czy też potra­
fiąca różnić się pięknie Rzeczpo­
spolita Polska. 

W najbliższą niedzielę wybierać 
będziemy senatorów i posłów. Ni-e 
wiem, jak kto, ja oddam swój głos 
na tych, którzy dowiedli, że ich mi­
łość do tego województwa nie jest 
koniunkturalna czy okazjonalna. 
którzy mają nie tylko dobre chęci 
i mne brzmiące dla ucha miodne 
słowa. lecz moc I siłę przebicia. po­
zwalające przekonać kr:=i.i. że ·woje-1 
wództwo łomż ńskie jego 1 i'17i<> i 

ich pracowitość. jego ziemia i p odY. 
jakie rodzi, są szansą dla Polsl·i 
ale najpierw potrzebuj4 życzli•.._. :ci 
i pomocy. I nie pozwolę, żeb, mi 
~{toś narzuc„ przed loka em \ ·., o~ 
czym, że mam glosować inncc:ej 
wbrew swojej woli i rozsqd1·o ;i..•i. 

SŁA rt Z 

Rys. Marka Polańskiego 

7 
KONTAKTY 
1989-06-04 



I 

8 
KONTAKTY 

1989-06-04 

E DwARD WROBEL jako ostat­
ni zdecydował się na w-Ysu­
nięcie swojej kandydatury do 

Senatu. Na podjęcie tej decyzji' o­
gromny wpływ miała encyklika Ja­
na Pawła II „Sollicitudo Rei So­
cialis" oraz posynodalna- adhorta­
cja apostolska Ojca świętego 
„Christifideles Laici", a zwłaszcza 

te Jej fragmenty, które d{ityczą u­
działu świeckich chrześcijan w 
życiu politycznym: „Aby ożywiać 

duch.em ch.rześcijaiiskim doczesną 

rzeczywistość scużqc [ ... ] osobie i 
spoŁeczeństwu, świeccy nie mogą 

rezygnować z udzialu w polityce, 
czyli w różnego rodzaju działal­
ności gospodarczej, spolecznej i 
prawodawcze:i, która w sposób o- • 
graniczony służy wzrastaniu wspól- I 
nego dobra [„.], prawo i obowiązek 

uczestniczenia w polityce dotyczy 
wszystkich. i każdego; formy tego 
udziału, płaszczyzny, na jakich. on 
się dokonuje, zadania i odpowie­
dzialność mogą być bardzo różne i 
wza)emnie się uzupełniać. Ani os­
karżenie o karierowiczostwo, o kult 
władzy, o egoizm i korupcję, które 
nierzadko są ki.erowane pod adre­
sem wchodzących w skład rządu, 
parlamentu, klasy panującej czy 
partii politycznej, ani dość rozpo­
wszechniony pogląd, że polityka 

musi być terenem moralnego za­
grożenia, bynajmniej nie usprawie­
dliwiają sceptycyzmu i nieobecności 

Podczais Swięta Ludowego w 
Szczuczynie zaprezentowali się m.iin. 
kandydaci d-0 parlamenitu ze Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludowego. 
Zgromadzonym ba•rdzo pr.zypadło do 
gustu wystąpienie rolnika ze wsi 
Nizi-oł'ki Stare - Ryszarda Grodz­
k.iego. 

Ryszard Grodżki urodził się i wy­
chował w Niziołkach Starych. Stąd 
poszedł, jaik to się wówczas m6wilo, 

Józef Babi el należy z pew­
nością do nietypowych kan­
dydatów. Podczas obecnej 

kampanii wyborczej, po raz pierw-

chrześcijan U? sprawach publicz­
nych.". 

Podczas kampanii wyborczej wy­
stępować będzie jako bezpartyjny 
katolik inspirowany do działalności 
publicznej nakazem ewangelicznym 
i opierający się o uniwersalne war­
tości, wynikające z nauki społecz­
nej Ko~cioła, a w szczególności Ja­
na · Pawła II. 

Przyszły Senat powinien być cia­
łem niezależnym, wybranym w wy­
niku wolnej gry sił politycznych, 
wolnym od partykularyzmów par­
tyjnych. Umożliwi to społeczną kon­
trolę pracy ustawodawczej Sejmu. 
W przyszłej działalności poli tycz­
nej zamierza zwrócić szczególną 
uwag~ na przywrócenie ethosu 
sprawiedliwie wynagrodzonej pra­
cy i naaanie większej wagi kryte­
riom moralnym w działalności pu­
blicznej, tak charakterystycznych 
przecież naszej, chrześcijańskiej 
kulturze. 

Edward Wróbel uważa, że o 
wartości i użyteczności społecznej 
człowieka nie decyduje światopo­

gląd czy kolor legitymacji, lecz po­
stawa moralna, chęć do publiczne­
go działania oraz pr,edyspozycje do 
zajmowania określonego stanowiska. 
Wielką szansę dla Polski i woje-

do szkół. Właściwie to OJ<:1ec namó­
wił: „idź synu się uczyć, bo dla in­
dywi<lualinych nastały cięż:kie czasy"' 
Nie było to też taik1e proSlte. Syn 
„kułaika" nie miał prawie żadnych 
szans d·ostać się na wyższą · uczelnię 
Pan Ryszard po<ijął więc pracę jaiko 
ks.ięgowy w Do·lnośląS1kim Zjedno­
czeniu Ene.rgetycz:nym we Wrocła­
wiu. Po roku pracy, jako Uirz.ędnik, 
mógł zdawać na situdia do Wyższej 
Szkoły Rolniczej, którą ukończył w 
1956 roiku. Zniesiono jiuż wówcza.s 
nakaz pracy, więc bez przeszkód 
powróćił d-0 swej rodzinnej w.si, aby 
objąć gospo.dairsitwo rodziców. W ro­
dzinie Grodzkich było tradycją, że 

jeden z synów pozostaJe na gos.po­
dairstwie, reszta szukała szczęścia 
gdzie indziej - ziemi nie dztelono. 

Wstąpił do ZSL-u pod namową 
profesora z ucze1ni: ,,Muside być 
tam, gdzie zapadają decyzje - rzą­
dzić muszą ludzie mądirzy i wy­
kształceni". W 1980 r<>iku pan Ry­
szard jeździ, zakła<la „Solidarność" 
RI. Miał później z tego powodu tro­
chę kłopotów, ale obecnie, po re­
legalizacji, też należy. „Na wsd też 
musi być konkurencja - bez kon­
ku~eocj.i, nie ma postępu." 

W Szczuczynie Rysza·rd Grodzki 
na pytania odpowiadał zwięźle i 

szy od kilkudziesięciu lat, kandy­
daci nie ukrywają swoich ambicji 
politycznych i zdecydowanie zabie­
gają o pozyskanie możliwie jak naj­
większej części elektoratu. Józef 
Babiel do ostatniej chwili nie za­
mierzał ubiegać się o poselski man­
dat. o tym, że mógłby coś poży­
tecznego zrobić i w tej dzieqzinie, 
przekonało go grono młodych lu­
dzi, którzy w jego imieniu zebra­
li konieczną ilość podpisów. Zbie­
ranie zaczęli na cztery dni przed 
ostatecznym terminem rejestracji 
kandydatów, co stanowi swoisty re­
kord szybkości. 

Józef Babie! nie za·mierza - w 
odróżnieniu od swoich rywali 
reklamować swojej osoby; nie obie­
cuje też, że spotka się przed wy­
borami ze wszystkimi środowiska­
mi wyborców Nie pozwoli mu na 
to ubogi fundusz i - jak można 
się domyślać - silnie rozwinięte 
poczucie skromności. Z pewnością 

jednak znajdzie czas na spotkanie 
z młodymi ludźmi, z których in­
teresami najbardziej się utożsamia 

W
ładysław Puławski - jedyny 
w kraju rolnik indywidualny 
będący przewodniczącym Wo­

jewódzkiej Rady Narodowej. Fun­
kcję tę pełni drugą kadencję. U­
waża, iż dobra znajomość proble­
mów Ziemi Łomżyńskiej, a zwłasz­

cza rolnictwa, upoważnia go do 
ubiegania się o mandat poselski. 

- Czuję to województw~ i wiem, 
że mogę dla niego wiele zdziałać. 
Jestem przekonany, że rozwój rol­
nictwa leży w interesie nie tylko 
rolników, ale i ludzi żyjących w 
miastach. Wszak biedna wieś to 
głodne miasto. A przecież nasze 
województwo jest typowo rolnicie, 
vyięc dalszy rozwój regionu · zależy 
od r-0zwo ju właśnie rolnictwa i · 
przemysłu rolno-Spc)żyv.rczego. ?da-

wództwa widzi w rozwoju rolnic­
twa i gospodarki żywnościowej . 

Senator, aczkolwiek reprezentu­
je swoich wyborców, powinien 
przede wszystkim wpływać na 
przyszły kształt państwa i dbać 

o dobro wszystkich Polaków, na 
czym skorzysta również Łomża. 

Członkowie parlamentu nie powin­
ni wyrywać ie wspólnego bochen-

ka co lepszych kawałków, lecz sta­
rać się, aby był on jak najwięk­
szy, wtedy większy kęs przypadnie 
i Łomżyńskiemu. Wszelkie wybor­
cze obiecanki uważa za niemoral­
ne, ponieważ z reguły niemożliwe 
do spełnienia; zbyt dużo ich już 
mieliśmy. (jon) 

EDWARD WRÓBEL, lat 47, żonaty, 
czworo dzieci1 najstarsza córka zdaje 
maturę najmłodszy syn ma cztery la-
ta. Absolwent finansów 1 statystyki 
SGPiS, przewodnicząl'y Zarządu Wo-
jewódzkiego Stowarzyszenia „Pax", 
przewodniczący Rady Wojewódzkiej 
PRON, radny WRN; ulubiony relaks: 
Jazda na rowerze (potrafi przejechać w 
ciągu jednego dnia 220 km z Loruży 
do rodzinnych Ryts w Lubelskiem), ra­
townik wodny. sternik motorowy (nie­
stety, na te zajęcia nie ma czasu); szczy­
ci się tym, te nie pali i nie zna sma­
ku alkoholu. Ulµbione lektury: doku­
menty nauki społecznej Kościoła, hi-
storia starych kultur, a dla relaksu 
XIX i XX-wieczna klasyka polska. 

konlkretnie. Jak każdy gospoda!fz 
„nie zw)"kł młócić słomy". 

- Dlaczego pan zgodził się ka111-
dydować? 

- Poprzednio, gdy bylem młod­
szy, społec:zm,ie pracowałe.m chyba 
więcej niż tea:az, ale nikt mnie nie 
wysuwał O mandataich poselskich 
decydowano gdzie indziej. Obecnie 
mamy i.nne cza.sy. Ci, którzy mnie 
imają, są za mną, ci, kitórzy nie zna­
ją, może pozna ją . 

- Jest pan czlon'kiem „Solidar­
ności", jakby opozycjonistą, a jed­
nocześnie członkiem ZSL-u, partii, 
która jest w koalicji'? 

- Jeste.m, · bo uważam, że jedn o 
drugiemu nie przeszkadza. Konku­
rencyjne zwiąZlki muszą być i na 
wsi. Poza tym nas.ze Str{)l!1nktwo tez 
się zmienia. Nde zapominajmy, że ze 
stronnictwa pa·rtię zrobił „dkrą.gły 

stół". Jako partia jesteśmy w koa­
licji, ale koalicja powinna sikładać 
się z pa(t'ltneirów, a nie z panów i 
wasali. 

- Co pan sądzi o tzw. urynkowie­
niu ro1nictwa? 

- N o właśnie, tak zwanym, na 
prawdziwe będziemy musieli długo 
jeszcze czekać, ale jest to jedyna 

i o których godziwe życie zamie­
rza walczyć, Nic dziwnego, skoro 
od wczesnego dzieciństwa związa­
ny jest z harcerstwem, ostatnio 
zawodowo. 

Czuje się bardzo niezależny. Mó­
wi o sobie: bezpartyjny katolik. 
Zdaje sobie sprawę, że ten szyld 
często jest nadużyw,any; uważa 
jednak, iż ma do niego prawo, po­
nieważ religii nie wstydził się nig­
dy. Jest rdzennym łomżyniakiem 

i - jak twierdzi - nie zamierza 
rodzinnych stron opuszczać. 

Programu na swój użytek nie u­
łożył. Nie o to przecież chodzi, aby 
stać przed lustrem i zastanawiać 
się, z jakim . programem jest nam 
do twarzy. Nie chce zmieniać się 

na czas kampanii. Nie ma podstaw 
do składania żadnych obietnic. A 
poza tym po prostu nie wierzy w 
realizację programów przez 460 
posłów w Sejmie. Dobry poseł dba 
o sprawy społeczne. Zasiadanie w 
parlamencie zmusza do decydowa­
nia o , górnictwie, służbie zdrowia, 
polityce zagranicznej itp. 

::> :c u 
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droga do norma 
sów studenckich 
jano mi do gl 
mnorą w kapit 
monopole. Wbij 
a równocześni 
wsz.ystiko, co się 
raz będzie nie! 
nieba samo nie 
sprawy musi w 

- Brzmi to · 
- Nie, odm 

jestem. Jestem 
jest mym losem. 
szą mąda-zejsi 
nie zapomi.naj11i 

- Dlatego 
- Gdzieś wid 

mona Kobyliń1i 
pisem: „Ledwo 
bronią". Dowti 
zwie'!'ciedla raec 
nak bardziej 
bronią". (J.B.) 

troje dzieci: dw 
wnucząt. Najstar 
nla studiuje, s)iil 
Rolniczym - ka 
~ospodarza prawi 
darstwa. 

Nie znaczy t 
Babiel nie ma 
glądów na wi 
publicznych. Z 
dbał o interes 
skiej, rozwój 
środowiska (s 
na sercu po 
„zielonych piu 
tyzację syste 
cznego. Nie u 
spraw w progr 
nieważ są one 
powtarzają się 
nych kandydat' 
doba mu się 
gramu „Solida 

10ZEF BABIE. 
Je dzieci, tecb 
komendanta CbO 
wiceprzewodniCZ4 
go Towarzystwa 
-iyńskleJ; 1 ba~ 
na dobre I 
musi tam praco 
rzy mają czas 
nych chwilacb 
kaźną płytoteke). 

my jeszcze sporo zaniedbań z 
przeszłości, o których musimy głoś­
no mówić w Sejmie. 

Co kandydat zrobił dla woje­
wództwa jako szef WRN? 

Duże nadzieJe wiąże Władysław 
Puławski z urynkowieniem całej 

sfery gospodarki żywnościowej. Ma 
jednak świadomość, iż upłyną lata, 
nim dojdzie do pełnego urynkowie­
nia. Dlatego, uważa, już w naj­
bliższym czasie trzeba znaleźć ro­
zumne metody i środki, by rolni­
kom, zwłaszcza młodym, gospoda­
rowało · się lżej, by mogli rozwijać 
swoje gospodarstwa. 

Co denerwuje kandydata na po­
sła? 
. Skaczące ceny na środki pro-

dukcji, zmien~jące. się ' kilka razy 
w miesiącu i aochodZące . do ab- . 
sutdów. 

Zwiększył nakłady na rolnictwo, 
zwłaszcza w dziedzinie melioracji, 
zaopatrzenia wsi w wodę, reelektry­
fikacji. Ma swój drobny udział w 
gazyfikacji województwa, czuwa 
nad tym, by środki trafiające do 

-rolnictwa nie zmieniły swego ad-
resata. (D.M.) 

WLADYSLA w PULA WSKI wraz s sy­
nami: Romanem (28 lat) i Maciejem (~ 
lat) prowądzl 15-!lektarowe w _pelo 
zmechanizowane gospodarstwo. :zona 
Anna, lekarka. Jest kierowniczką ośro~ 
ka sdrowła w Nurze. NaJwatnleJsza 
tyciu, uwała, obok adrowta. Jest •P?~ , 
koJna praca. W ebwilacb wolnych ... 

· mlewa . łeb ' nlewleleł ,od:poc~ywa .~~y,; 
J-e ksląłkl I prasę. · Lubi- tM>loW• ' 
swlanez1t aa dslkL · 

sp 
cy 



W nocy wrócił z Krajowej K on­
endi Delegatów. Bogatszy o kil­

fer et milionów złotych. Tyle bo­
~~s J1l wspólnie z wojewodą utargo­
wi~i u ministra finansów. ów za­
wazyk wesprze przede wszystkim 
str,nY społeczne, a zwłaszcza· budo­
cZ) szkół. Podczas Konferencji nic 
wę0 .; 110wał. Uważa, że każda okazja 
pr " d łat . . . t . d bra jest o za wienia m eresow. 
W kuluarach dogadał się z prz.ed­
w.wicielami Huty i.m. Lenma. 
~\fkrótce do Łomży dotrze 320 t on 
tali zbrojeniowej, 100 ton blachy 

5,a1cowanej. Wreszcie będzie moglo 
:~odgonić" q11rl nwn;,.. •"'" m :eszka-
niowe 
przY ka~U.)' ul „J:Jv•.-j '-<(.il j' m" Wy­

. ździe Mieczysł.aw Czerniawski od­
l~iedza w Wa r szawie różne urzqdy i 
~nstytucje, załatwiając sprawy 1-0-
~aJne. Tak. Scieżki trzeba wydepty­
wać. Trzeba odważnie wchodzić do 
dabinetu premiera, ministrów. Trze­
ba naciskać, przekonywać~ ar~umen­
tować. Pyskować czasami tez trze­
ba A Mieczysław Czerniawski o ra­
ci~ województwa wykłócać siq po­
trafi I m.a na to konkretne dowo­
dy. 

'., ,,.... 

Trzy godziny spania i pierwsze 
spotkanie w liceum ogólnokształcą­

cym. 
_ Obiecałem córce omijać tę szko­

IG z daleka. I do dzisiaj słowa do­
t rzymałem. (Aneta jest uczennicą 

LO). 
Srodowisko nauczycielskie dobrze 

ina pierwszego sekretarza KW 
PZPR. Wszak oświata i kultura jest 
oczkiem w gł-0wie Mieczysława 
Czerniawskiego. Sekretarz patronuje 
wielu społecznym komitetom bu­
dowy szkół. Ta k więc kota w wor­
ku kupować nie będą, oddając swój 
glos na tego właśnie kandydata d o 
Sejmu. 

Jeszcze na plenum KW PZPR 
Czerniawski prosił, by jego osoby 
nie brano pod uwagę przy wyłania­
niu kandydatów na posła. 

- Nie chciałem wprowadzać roz­
larnu w partii, wolałem, by inni 
spróbowali swoich sił. 

Konwencja wybotcza zadecydowa­
la jednak inaczej. 

Pierwszy sekretarz kandydatem 1 , 

na posła! Normalne, od lat działacze 
idą z klucza - słyszy się tu i ów-

z·POLS I 
( I 

dzie. Dlatego Mieczysław Czerniaw-
ski chce kandydować jako lVIieczy-
slaw Czerniawski, a n ie jako pierw-
szy sekretarz. Dlatego nie skorzy­
sta ł z ordynacji wyborczej, dlate­
go, jak wielu innych, zbierał podpi­
sy po<l swoją kandydaturą. Podpisy 
od bezpartyjnych i partyjnych, od 
wierzących i niewierzących . Ze­
brał ich grubo p onad dziesiqć ty-
sięcy. 

Za 35 m :nut trzeba być w Gra­
jew.ie. Pan Tolek dociska służbo­
wego poloneza. J est chwila na re­
laks, na nadrobienie czytelniczych 
zaległości. Najpierw „ W s.półczesna", 
potem „Tryb Ull1a Ludu" ... 

- Książki? Oczywiście czytam. 
Właśnie skończyłem „Ben Hura" Le­
wisa Wallace'a , po wyborach biorę 
się za „Malowanego ptaka". -

W Grajewie: rolnicy i kandydaci. 
Dwóch na posła. jeden na senatora. 
To ostatnie wspó1ne spo.tkanie. Czas 
najwyższy się rozdzielić. Każdy 
sam zapracować musi na siebie. 

Krótkie expose: 
- Idę j.ako kandydat, ale nie z 

obietnicami. Idę z pewnymi faktami. 
(Tu sekretarz wymienia, co w o­
statnich trzech Lata ch udało się w 
Województwie załatwić) . Nie mam 
Wątpliwości, że od tego, jak doga­
damy się w województwie, czy 
Potrafimy wznieść się ponad uprze­
dzenia, zależeć będzie rozwój n asze­
go region u. Moja dew iza programo­
~a brzmi: zrobić t rzeba w szystko, i: zaprzeczyć obiegowej te2ie, iż 
1.1Ulllżyć.skie jest Polską B. 

l pytania . Dużo ostrych, agresyw­
n1.Ych. O budżet, rolnictwo, o „Se­
idarność" ... 

1.;: Niegdy nie obawiałem się kon ­
'<llqów z opozycją. Poparłem apel 
~P w fabryce mebli o uwolnienie 
~~ernowanego działacza „Solidarno­
'1:1" . Miałem z tego powodu 1 dużo 
kł?Potów. I w stanie wojennym, i 
tuz Po byłem w ciągłym kontakcie 
i. działaczami związku. Pierwszy wy­
~ąg,nk . ~łem do nich 'ręk~ także „ Po 
•0 r(\głym stOle". · · · 

Kolejne spotkanie tego dnia: wi­
zyta prywatna. Julia Krukowska -
sybiraczka, pisząc swój pamiętnik 
na konkurs „ Wschodnie losy Po­
laków"· wyznała: „Chciałabym · po­
płakać w tym miejscu, gdzie pocho­
wana jest moja matka, w stepie za 
Aktubif1skiem". Owe w spomnienia z 
dzieciństwa wywarły na sekretarzu 
ogromne wrgżenie. Jego rodzinę 
również wywieziono na Syberię . Do 
J ulii Krukowskiej przyjechał teraz 
z konkretną propozycją. Chciałby, by 
weszła w skład oficjalnej delegacji, 
jaka w czerwcu wyjedzie do Kaza­
nia na Dni Łomży. A z Kazania do 
Aktiubińska bliże j. 

- W .najśmielszych marzeniach - · 
mówt pani Julia - nie wyobrażałam 
sobie, iż spotka mnie tak cudowna 
niespodzianka. Oto, być może, spełni 
się marzenie całego mojego życia. 

GodzLnna rozmowa przy torcie 
(syn Waldek miał imieniny dzie11 
wcześniej) i symbolicznym kieliszku. 

- Abstynentem wprawdzie nie 
jestem, ale dzisia j pić nie mogę. Cze­
ka mnie jeszcze jedno spotkanie. 

- Na spotkanie z czerw<mym nie 
pójdę - kategorycznie wyznaje mło­
dy rolnik z Ciemnoszyi. - Od la t 
tylko mydlą oczy, od la t nic się nie 
zmienia. 

- No to przyatakuj p an tego 
„czerwonego", wa l p.rosto z mostu ... 

Młody rolnik z opora mi, ale siada 
przy wspólnym stole z pierwszym 
sekretarzem. Sekretarz częstuje rol­
mka papierosem. Drzwi co chwila o­
twierają się, wchodzą ludzie. Sala 
prawie pełna. Swoje żale i preten­
sje, a są słuszne i jest ich sporo, 
wylewają teraz mieszkańcy Ciemno­
szyL I znów· wymiana zdań· Sekre-

. iarz, tam gdzie może, obiecuje . po­
moc. 

- Rozwó j rolnictwa i przetwór­
stwa rolno-spożywczego oto. przy-
szłość naszego wo jewództwa 
twierdzi kandydat na posla. - Pro­
dukujemy mięso n.ie mając z tego 
żadnych k-0rzyści. Wzbogacamy inne 
regiony. Dlatego cieszę się, że wy­
graliśmy walkę o budowę zakładów 
tłuszczowych w Grajewie, że lada 
dzień oddamy pierwszą w woje­
wództwie chłodnię ... 

Młody rolnik po sp ot kaniu : 
Niegłupio mówił, oby tylko tak ro­
bił, a będ~ie do brze. 

W póź.ny wieczór wracamy do 
Łomży. Tak będzie każdego dn i.a, aż 
do wyborów. (D.M.) 

MIECZYSLA w CZERNI. WSKI - naj­
młodszy w kraju I sekretarz KW PZPR, 
z Łomżą związany jest od osiemnastego 
roku życia. Tu taj skończył Techniku m 
Przemysłowo-Pedagogiczne, tutaj r ozpo­
czął pierwszą w życiu pracę, studiując 

Jednocześnie socjologię. Obecnie „robi" 
doktorat na Akademii Nauk Społecz­
n ych, którł!go z braku czasu nie może 
obronić. Urodził się w 1948 roku w 
podkarpackie j wsi, gdzie żyje jeszcze je­
go Sł- letnia matka. Zonę Wiesławę 

wiceprezesa ZW T KKF poznał w 
Łomży. Córka Aneta Jest uczennicą II 
k l. L O, syn Radosław uczniem IV kl. 
szkoły p odstawowe j. W czasie wolnym 
(a m a go niew iele) lubi zamknąć się w 
pok oju n a dwie godziny, izolując się 

od wszystk iego I wszystk ich . Wolne so­
boty i n iedziele (o ile są) zawsze spędza 

w rodzinnym gronie. Wtedy syn zmu­
sza go do kopa nia piłki, cór ka do słucha­
nia „Modern Talking". 

W życiu ceni szczerość, uczciwość i 
konsekwencję w postępowaniu, a także 

ludzi z wyobraźnią. Uważa się za czło­

wieka od ważnego, ale nie należy do sz.a­
leńców. Potrafi oficjalnie występować 

przeciw niesłusznym, jego zdaniem, de­
cyzjom swoich zwierzchników. Nie cier­
pi kampanijności, hasłowości 1 przelot­
nych mód. Chcialily łamać wszelkie 
szablony. _ Marzenia osobiste pragnie za­
~how.ać d;la . siebie. . Chciałby aatomlast 
aost:rwić po ·aobie ' w wojew6dztwie jakiś-
łrwały, 61ad. · 

W 1987 roku rolnik ze wsi Biczki 
(gm. J edwabne) zajmowal 5 miej­
sce na liście ubiegających si~ o 
ciągnik, w czerwcu 1988 okazalo się, 
że jest już na 36 pozycji, a w ma­
ju 1989 przesunąl ste na 37. Dlacze­
go? W Skladnicy Maszyn Rolniczych 
w Łomży odpowiadają mu: na 
wniosek naczelnika gminy. Naczel­
nik mówi: administracja już się roz­
dzialem nie zajmuje. Czyżby z nu­
dów mieszal emeryt Reagan? 

W sklepie monopolowym w Wiź­

nie od paru miesięcy stoi kilka bu­
telek spirytusu, pod którymi przy­
twierdzona jest informacja: „Do ce­
lów leczniczych". No to siup w ten 
chory dziób! 

Po dwudziestu miesiącach istnie­
nia ustawy o jednostkach innowa­
cyjno-wdrożeniowych okazuje się, 

że w Łomżyńskiem nie powstala a­
ni jedna. Przypomni jmy zalożenia 

ustawy: stwarza warunki do wyz­
woleni a inicjatywy twórczej wy­
nalazców i szybkiego wdrażania no­
wych pomyslów, zwlaszcza przez fir­
m u male. Są one zwolnione z wplat 
na wszell<:ie obligatoryjne fundusze i 
z niektórych podatków, a od docho­
dów wynalazców, którzy sq łch u­
dzialowcami w 50 pToc„ nie placą 

podatków w ogóle. Informację o że- , 

nującej a,ktywności wojewodztwa 
pod tym względem podala „Trybuna 
Ludu". Zapomniala, że Lomżyńskie 

już daw no opatentowalo najsz1nal­
cowniejszy wynalazek: saksy. 

Od paru lat mlodzież nabyu;ala 
podręczniki bezpośrednio w szkole. 
W t11m Toku sytuację post~nowiono 
unormalnić, czy li zdecydow an o, że 

h~ndlem ksią*ek mają się zająć 
księgarnie W Lomży istnieje 9 
szkól podstawowych, do których u­
częszcza ponad 10 tys. uczniów. Pod­
ręczniki mogą kupować w jednej 
malutkiej księgarni, więc 3uz w 
p'ieiwszym dniu stanęla przed nią 

ogoniasta kolejka. Inscenizacja baj­
ki o cierpliwy1n Jasiu i zlym kup­
czy1cu? 

Dwa miesiące czeka się w Łom­

ży na wmontowanie szkiel w o­
prawki do okularów. Na taką Tze­
czywisto§ć patrzeć można tylko ze­
zem. 

Podczas niedawny ch protestów 
chlopski ch w Łomżyńskiem symbo­
lem drożyzny środków produkcji 
dla rolnictwa stala się nieoczek iwa­
ni e obręcz do siewni ka zbożowego, 

kosztująca 9100 zl. W związku z 
tym dyrektor Fabryki Maszyn Rol­
niczych ,~Agromet - Kraj" w Kut ­
nie poinformowal, że na cenę tę 

&kladajq się: wartość pólfabrykatu 
z kooperacji - 4300 zl, koszty ,,A­
grometu" - 120 zł. zvsk - 439 zł, 

podatek obrotowy - 1365 zl, pl-otoi­
zja i marża hanalowa - 2276 zt Pio-. 
ate jak kwadratowe kolo. 
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J
EŻELIBY ROZWÓJ dem<Mra­
cji oceniać po- ilości działają­
cych partji, stronnictw, orga-

nizacji, to można zaryzykować 
stwierdzenie, że przed wyborami do 
Sejmu i Senatu w 1928 r. rozszalała 
się ona w Lomżyńskiem na całego. 
Samych tylko list państwowych naj­
rozmaitsze ugrupowania polityczne 
wystawiły wówczas 35, w tym aż 11 
ludowych i 3 katolickie. Z listą nr 
24 stawała w szranki endecja kry­
jąca się tym razem pod nazwą Blok 
Katolicko-Narodowy (zwany złośli­
wie „kanarkami");- z „trójką" star­
towało PSL „Wyzwolenie'' t PPS. 
które na tę jedną okazję połączyły 
swe siły, przy czym kandydat lu­
dowców znalazł się na liście na 
pierwszym, a socjalistów - tta dru­
gim miejscu. Początkowo koalicję 
wyborczą miało z nimi tworzyć tak­
że Stronnictwo Chłopskie. Jego lider, 
burmistrz Ostrołęki, p. Piotrowski. 
zgodził się już nawet kandydować z 
trzech.go miejsca, ale potem. pod ja­
kimś pretekstem, wycofał się i zgło­
sił swe nazwisko na listę nr 10 w 
W arszawie 

Wyjątkowo dużo zamieszania 
sprawili komu,niś.ci, decydując się na 
legalny udział w wyborach z listą 
nr 13 Wprawdzie generalny komi­
sarz wyborczy czujnie dopatrzył się 
natychmiast fałszerstwa l wystąpił 
do komisji wyborczej o unieważnie­
nie listy, ale w jawnym glosowaniu 
poparł go w tym jedynie adwokat 
Kuczyński z Chrześcijańskiej De­
mokracji. Puża~ z PPS, Szymański 
z „Wyzwolenia'', Hartglas z Koła 
Żydowskiego i Wrona ze Stronnic­
twa Chłopskiego byli za pozostawie­
niem listy, natomiast - co było naj­
większym zaskoczeniem - Sawicki, 
Wyrębowski i Urbanowicz z Bloku 
Katolicko-Narodowego wstrzymali · 
się od głosu. 

Do najaktywniejszych, choć właś­
ciwie z góry skazywanych na poraż­
kę uczestników batalii o poselskie 
l senatorskie mandaty, należeli rów­
nież monarchiści oraz Chłopskie 
Stronnictwo Radykalne ks. Okonia, 
startujący z list nr 11 i 12. 

Ponad wszystkimi jednak zdecy­
dowanie dominował rozmiarem kam­
panii wyborczej i napastliwością 
Bezpartyjny Blok Współpracy z 
Rządem, wystawiający swych kan­
dydatów na listę nr 1. „Ufaj Pilsud­
skiemu, nie partiom! - brzmiało 
motto wyborcze BBWR - Partie 
dadzą ci nędzę. Pilsudski - dobro­
byt. Glosuj na „jedynkę* !" 

Mąż opatrznościowy l wódz naro­
du, Piłsudski, jak głosili BBWR-ow­
scy agitatorzy, powołał Sejm i ka­
zał do niego wybrać przedstawicieli 
wszystkich warstw, aby po czasie 
wielkiej burzy wojennej przystąpić 
do odbudowy wyniszczonej ojczyz­
ny .. Jednak posłowie zdradzili swo­
ich wyborców, podeptali zaufanie 
nar.odu. Szukali w Sejmie jedynie 
korzyści osobistych, napełniali kie­
szenie i żarli się między sobą. Na­
stąpił upadek pieniądza, naród ubo­
żał. A kiedy przyszły wybory do 
drugiego Sejmu i panowie posłowie 
zrozumieli. że może im się wymknąć 
z rąk łatwy a tuczący chleb, stanęli 
przed zagniewanym ludem i bili się 
ci z prawicy i ci z lewicy przysię­
gając, że w drugim Sejmie będzie 
już lepiej. Ale i tym razem przy­
sięgi Ich były na wiatr, zapomnieli 
o nich, gdy tylko zostali wybrani. 
Wtedy wyszedł z ukrycia ten, który 
oddał Polakom ojczyznę oswobodzo­
ną, aby m ogli się sami w niej rzą­
dzić. Powiedział: .,Widzę, żeście do 
kierowania państwem nie dorośli. 
Jeszcze raz spróbuję poprowadzić 
cały naród". Zaczęły się nowe, po­
majowe rządy. Odetchnął z ulgą rol-
nik polski... -

„Teraz pisała bezpartyjna 
„Gazeta Kolneńska" - stoimy przed 
nowymi wyborcimi. I znowu przy­
chodzą de nas stare, Ucha warte 
stronnictwa, znowu uśmiecha1ą się 
slodko parti e i obiecują ;ak niegdyś 
A rząd ze s we1 strony otwiera ra­
mionn .; woł·a tych wsz•-1stkich któ­
rzy chcą nie kr::11czef. , nie ~tri,,.ać się 
o r; tz" n~ Iciesze,,.,i ':! o. le z pn;.11t1: ;cm 
pr.-1cc1•·(1r" 

SI' VI A.LO SIĘ endC'cji za 
+o. że „1PSt zhrińbiona nigdy 
w o'FJ1·o·ii~ l1ulu 7'! ·e sta"..Vf'11a, 

obrzu"a,;a .~n;t?(}icm- -i b10tem Pre­
zydPn a a 1YJfe >n :;nlrlm :za się ?erro 
J;r ·ią br z je? szereryóu: wyszeril 
E Nieu;in 1 0m"ki"; ludowcom - że 
•• krzyr.zPli i o1Jiecywali. nie zrobili 
nic" Ody ,,pasterzom" powodziln 

się świetnie w ich „zasłużonej dzia­
łalności", „owieczki" mało nie po­
marły z gloau. Chłopskie Stronn.c­
two'Radykalne skompromitował, zda­
niem BBWR-owców, ks. Okoń. któ­
ry - jak donosili z sa.tysfakcją -
został właśnie aresztowany, i to 
bynajmniej- nie za działalność poli­
tyczną, lecz że „ponaciągal ludzi na 
pożyczki i porobil inne szacherki 
pieniężne". Inny były poseł, p. An­
toni Kordowski podburzał ludność 
w okolicach Równego do. „buntu 
przeciw państwu", a „drugi taki 
brylant sejmowy nazwiskiem Fer­
dynand Skoczek, kandydujący z listy 
nr 32, okradl w Nisku Spóldzielnię 
«Siejba» na 20 tys. zl". Obaj, rzecz 
jasna, trafili do kryminału. 

Analizując listy wyborcze konku­
rencji, „bezpartyjni" stwierdzali bez 
żenady, że „z takich posl6w tutejsza 
ludność korzyści mieć nie będzie". 
Endecja np. na pierwszym i drugim 
miejscu wystawiła panów Stanisz-

. , 

dniego, to widocznie będzie Mu po­
trzebny w przyszlej pqoacy". 

„Wiemy o tym dobrze - ostrze­
gali tymczasem socjaliści - że Zista 
Bezpartyjnego Bloku W spólpracy z 
Rządem nie ;est Zis-tą Marszalka Pił­
sudskiego, lecz ludzi, którzy się cis­
ną do rządowego żlobu i biją poklo_­
ny każdemu, kto stot u wladzy. Sam 
pomysl, · aby obok magnata, księcia 
Sapiehy stal jakiś biedny kmiotek, 
nie wytrzymuje krytyki". Osobę Pił­
sµdskiego w sposób nieuczciwy wy­
korzystują też - ich zdaniem -
monarchiści. Jeden z nich, prof. Ja­
ksa Chamiec, który „nabroiwszy w 
szeregach endecji, przerzucil się do 
obozu monarchistycznego", . agituje 
nawet za Marszałkiem jako królem. 
„Niech książęta, magnaci, hrabio­
wie i pralaci - apelowali socjaliści 
- - glosują na króla, ale ty rolniku i 
robotniku nie kla.dź sobie lańcuclia 
na szyję!" 

ŁOMŻYŃSKA MOZAIKA POLITYCZNA {!li) 

SYPAŁY SIĘ DRZAZGI 

DĄNUT A I ALEKSAHDER \VROfłlSZEWSGY 
kisa i Chacińskiego z Warszawy, 
którzy Lornżyńskie „znają tylko 2 
opowiadania, względnie z opisu". 
Trżeci na liście, p. Bielecki, wpraw­
dzie urzędnik samorządowy z Lom­
ży, ale „będąc już poslem , dal się 
poznać jako ten, co nic nie robil i 
nie zrobi" . PSL „Wyzwolenie" i PPS, 
a więc partie, które „mianują siebie 
obTońcą ludu biednego". wysunęły 
na pierwsze miejsce nauczyciela z 
Warszawy, a na drugie - dr. Czar­
neckiego z Lomży, który miast br-0-
nić praw rolników. z pewnością, ja­
ko socjal.ista, .,będzie dążyć do te­
go, by korzec ~yta kosztowal jak 
najmniej, a para butów - jak naj­
drożej". Najlepiej jeszcze funkcję 
posta tej Ziemi mógłby wykonywać 
nauczyciel Krupka, „gdyby mu w 
tak m?odum wieku polityka nie 
przewrócila w glowi·e i gdyby nie 

zerwal zupelnie z miejscową lud­
nością wynosząc się na stale pod 
Warszawę". 

BBWR tymczasem na wszystkich 
trzech miejscach zgłosił roln ików· 
dwóch drobnych, miejscowych l 
jednego większego, z Grodzi,eńszczy­
zny - obywatel1.„ Sap 'ehę . . J'raw--
r'lrz - tłumaczy ten wv ór .,bezr„ar­
tyjnv" Laspolski - że m()że • przy­
jemniej by nam bylo mieć na pier· 
wszym mi'-!1>cn m iejsco1cqao pr:::ed­

staivióela drobnego ro1nf r·t 1 ·:a, bo 
ro71"'il·6w wy orc61v jest najW;P.Cej 

· to jednak musimy przyjąć p'"Jd u­
wagę to, że kandydaturę p , Sapiehy 
wysunął sam M _arszalek PilstLds i , 
jeżeli zaś On uznal' go za. odpowie-

N IE MIELI TEŻ monarchiści 
łatwego . życia na wiecach 
przedwyborczych. Prof. Jaksie 

Chamcowi chłopi z Dobrzyjałowa 
chcieli koniecznie wsadzić na łysą 
głowę koronę z drutu, aż nieszczęś­
nik musiał się salwować ucieczką 
Monarchista Tomaszewski przema­
wiał do ludzi w Kuziach, przed 
kościołem. „Calych pięć minut na­
stawiali uszy - relacfonowała wy­
padki „Gazeta Kolneńska". - Aż 
nagle podniósl się wrzask. Konie do­
staly po grzbiecie. Furman1ca, na 
której stal Tomaszewski, Tuszyła. 
Rów nie rów. Królewski galop. Mo­
narchista cisnąc w jednej ręce pacz­
Tcę broszur, drugą trzymal się kur­
czowo chlopskich gnojówek. Z wo­
zu lecia-la sloma, koniom z pysTca 
piana, z monarchisty ulatywala du­
sza." 

Gorąco bywało nieraz także na 
wiecach „partyjnych". „Okoniowca" 
Rajmunda Ciszewskiego tłum w 
Jedwabnem. wśród gwizdów i krzy­
ków zepchną? ze schodów i jedy­
nie energiczna postawa policji u­
chroniła agitatora od poważniej­
szyrh konsekwencji. 

.. Syvią się drzazgi z partyjek -
Z"'pewniaJi euforvcznie .,bezpartyj­
ni". - Jes:cze gdzieniead:::ie fruwa 
po powi r-ie -n7°'rryi0·'11 1vi-hJjnia 1

• 

s::u~.;ając glupich, ile r1<z1 j::i~r"a 
r. 1'lnie prznrJ zebr·1n 11m tl11m.zm i z 
"'.> '!Jf'framcm lub por11·ra 1CT. pa1·tii w11-
;„a-.1e - burzy się lu rnw~+a1e z 
gnie•» m i w strzęny lecą wterly 
pnrt11-ine programy" 

W prasie BBWR-owskiej ukazy­
wały się nieustannie doniesienia o 
poparciu udzielanemu Piłsudskiemu, 

urzędników, sołtysów ... Kurpie z Po 
wiatu kolneńskiego w imieniu swo • 
im i Ziemi Lomżyńskiej wysłali d • 
ks. biskupa Bandurskiego delegató~ 
z prośbą o pozwolenie postawfenia 
jego kandydatury na pierwszym 
miejscu na okręgowej liście BBWa 
Ks~ądz biskup_ pobłogosławił ich Pra: 
cy ... 
Zrzedły jednak miny „bezpartyj. 

nym" po ogłoszeniu wyników wy. 
borów do Sejmu. Wprawdzie w kra. 
ju bezapelacyjne zwycięstwo odnios. 
la „jedynka", ale w Lomżyńl>kiem 
triumfowała lewica Na 126 201 glo. 
sujących, 37 295 optowało za listą 
nr 3, 35 940 - nr 24, a tylko 23 643 
- nr 1. Blisko 7 tysięcy głosów 0• 
trzymało Chłopskie Stronnictwo Ra. 
dykalne ks. Okonia. Szczególnie Wy. 
soką porażkę BBWR odniósł w p0• 
wiecie kolneńskim. „To, że Okoń 
znalazl w Kolneńskim 4 tysiące glu. 
pich - ironizował publicysta „Ga. 
zety Kolneńskiej" - tlumaczy1n11 
tem, że agitatorzy Okonia obiecali 
każdemu, który z «dwunastką» pój. 
dzie do urny, jedną krowę. Ocze­
kujemy tego transportu z niecierpli. 
wością [ ... ]. Gdybyście, zwolennicy 
Okoni a z gminy Gawrychowskiej, 
Turoślańskiej, Lysowskie; i Malo­
-Plockiej - wyrzucał dalej niewdzię. 
cznym wyborcom - oddali glosy na 
nr 1, mielibyście w Sejmie p. Tar. 
gońskiego, p. Kręczyńskiego. Nie 
sluchaliście - macie f1.gę." 

vVyniki wyborów nie usatysfak­
cjonowały też kleru łomżyńskiego, 
W specjalnym orędziu drukowanym 
w „vViadomościach Kościelnych Die· 
cezji Lomżyńskiej" ks. biskup Łu­
komski dawał wyraz swemu oburze­
niu: „Pamiętajcie o tym, Wy -
wyborcy socjalistów, wyzwoleńców, 
komunistów, lub zwolenników tzw. 
stronnictw chlopskich, że każda u­
chwala w Sejmi e tych przez Was 
wybranych pÓslów, szkodliwa dla 
wiary · i kościola, ciężarem mlota 
spadać będzie na Wasze sumienia 
i że Wy za te ich uchwaly · przed 
Sędzią Bożym odpoJ:Viadać będziecie, 
boście na takich posłów glosowali 
[ ... ]. Przeto zarządzam, aby na znak 
smutku i żaloby w parafiach o zna­
czniejszych ilościach glosów odda­
nych na listy socjalistów, wyzwo­
leńców, lub tzw. stronnictw chlop­
skich, zaniechano odbycia uroczy­
stej procesji rezurekcyjnej. Parafie, 
których to zarządzenie dotyka, wska- ·· 
żę osobno, we szystkich zaś para­
fiach zabraniam święcenia wielka­
nocnego w tych miejscowościach, w 
których oddano glosy na listy stron­
nictw wyżej wymienionych. Wybor-

cy, mający sumienie obciążone tą 
ciężką winą, całując wizerunek U­
krzyżowanego, niech wspomną na 
pocalunek przeniewiercy Judasza". 
Tym z aś. głosił dalej ks. biskup, 
którzy nie wyrzekną się przynależ­
ności do -OW}1 ch partii. należy od­
mavviać scikramentów ' więtych, a 
na wet pogpehu I-ości,,, 1n°g0 

Protestując prz2c1w „terrorotvi 
polskiego kleru" po~:owic z PSL 

1 .,vVyzwol "nie" \\il1idl• do Sejmu o 
oodjęcie ustd~'Y .. o od1.ronie su;obo­
dy W?J onuwania praw obywatel· 
s;dch przez cz'on?:óu; zwiri:::ków re­
ligijnych., a łomżyńska ., \V spólna 
Praca". komentując wvdarzenie, p~­
sała o tym, jak to „ludowi lomżyn· 
skiemu rozpolitykowanu reakcy jnY 
biskup «skonfiskowal» Wielkanoc". 
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~atnio odbyl·y się w Lomż11 Prof. Jerzy Zajgner z WA.l\11 w ponoć co dziesiąty pracuje w osa zarządu Głównego Pol- Lodzi wyrazil pogląd, że można Stanach Zjednoczonych? ob~a i Lekarskiego Towarzystwa również "' Lomży d·ia.gnozować Zebrani wykazali pelną zgod-
s~1~ąologicznego Naszymi gość1ni pacjentów, którzy mogą być o- ność co do koncepcji dalszego 
8G~i wybitni uczeni, specjaliści perowani w innych ośrodkach. rozwoju badań utrasonograficz-
W~lozogii, ultrasonografii i medy- Uważa, że szpital powinien być nych w naszym regionie. Doc. ra nuklearnej z Warszawy, wyposażony w uniwersalny a- Wieslaw Jakubowski z Warsza-
cY:ńska, Poznania, Szczecina, parat firmy „Siemens", na kt6- wy poparl projekt zakupu apara-
~rakowa, L~blina i Lodzi. rym można wykonywać ta1cże ba- tu „Sonoline SL", zwlaszcza źe 
przedstawiony progran: wypo- dania i terapeutyczne zabiegi na- prowadzone są....:rozmowy na te- , 
•enia w aparaturę wizuahza- czyniowe. mat produkcji tegoż aparatu w sa~ną nowego szpitala w Łomży Propozycja rektora AM w War- Polsce, w kooperacji z firmą 

cY~tkal się z żywym zaintereso- ~zawie, prof. Bogdana Pruszy1i- „Siemens". Podkreślil również 
sP niem uczestni1(ÓW obrad. Naj- celowość otwarcia w nowym szpi-!D~ cej kontrowersji wzbudzil KONT AKTY „KONTAKTÓW" talu Zaklad·u Medycyny Nuklea1·-
~~n utworzenia Pracowni Ba- ł 9 nej. 
P N zyniowych Jest to in RZ os Wobec calkowitego braku na da~tyciac najbardzi~j . kosztown; p y ZŁ c rynku polskim rentgenowskich ~ cena aparatury siqga 1 mln aparatów do zdjęć przyl6żkowych, 

jalarÓiOMŻYŃSKIEJ 'RADIOLOGlwie doc. 

prof. Marian ~]amut, kier~wnil< 
wiodącej w kra3u Pracowni Ba­
d~ń Naczyniowych AM w Lubli­
nie zwrócil uwagę na to, że w 
nowocze~nym . szpitalu 6.0 proc. 
;ego ma3ątku rest zlokalizowane 
wlaśnie w pracowniach radiolo­
g;czny~h, a. ?O proc. rozpoznań 
itawia3'ł radiolodzy na podsta­
wie badań wykonywanych w 
tyc/1 pracowniach. Aczkolwiek z 
chwilą wprowadzenia tomografii 
komputerowej zainteresowanie 
badaniami naczyniowymi zma­
lalo, to nie wyobraża on sobie 
nowoczesnego szpitala bez istnie­
nia radiologii zabiegowej. 01creś­
lil ;ą jakp „przyszłość ubogich", 
ponieważ zastępuje skutecznie 
wiele kosztownych zabiegów o­
peracyjnych. J est np. jedyną sku­
teczną metodą opanowania krwo­
toków plucnych z tętnic oskrze­
lowych, pozwala na bezoperacyj­
ne zatrzymanie krwawień przy 
nowotworach nerek i pęcherza 
moczowego. Wspanialym osiąg­
nięciem w tej dziedzinie jest me­
toda udrożniania tętnic kofi.czyn 
za pomocą specjalnych cewni-
ków wprowadzanych do ich 
iwiatla, bez konieczności tra-
dycyjnego, operacyjnego otwie­
rania naczynia. Żeby aparatura 
bvla wykorzystana, konieczne 
jest jednak wykonywanie mini­
mum 500 zabiegów 1'ocznie. Nie 
mamy dotychczas precyzyjnej 
oopowiedzi na pytan·ie, czy taka 
właśnie ;est skala potrzeb pa­
cjentów naszego f"egionu. 

Prof. Andrzej Ziemia1iski z 
Poznania zwrócil uwagę na fakt, 
le tam, gdzie chirurdzy ukierun-
kowują się na operacyjne le-
czenie naczyń, radiolodzy po-
ioinni im to umożliwić. Czy taki 
ta laśnie kieruneTc wybierze lom­
lyńslca chirurgia - jest sprawą 
otwartą. 

OŚLIZGI ....... „ 

NOWE PRAWA 
Zabawne są meandry świato­

wej polityki. Rządy państw za­
chodnich, do niedawna drące sza­
ly nad losem Polaków pozbawio­
nych możliwości zagranicznych 
Wojaży, teraz rozpaczliwie szu-
ją sposobu zamknięcia przed 

nirni swych granic. 
RFN wpadł na pomysł wyma­
~ia od naszych obywateli po­
siadania 50 marek na każdy 
dzień pobytu w tym kraju. Nie­
stety, nie możemy się zbytnio na 
~ restrykcję oburzać, dokąd na­
sze przepisy wymagają od przy­
byszów z Zachodu obowiązkowej 
~miany dewiz. Należy się jedy­
nie cieszyć, iż nie żądają nie­
!Wlocznej wymiany tych marek 
~a złotówki po rzeczywisty1n, 
mtejszym ich kursie. 
Biedni Niemcy boją się za-
~wne rozdwojenia łaźni. Po-
cy, którym niedawl\o wysyłali 
~CZki żywnościowe, przywożą F rozmaite produkty spożywcze 
, sprzedają je po śmiesznie 

niskich cenach. Czy to nowy cud 
1°8Podarczy, czy znowu widmo 
0tnunizmu krąży po Europie? 
~~olną grę rynkową wymyślil'i 
P.1taliści, powinni więc cie-

llyc się, że pozyskali w Pola­
& eh tak zdolnych uczniów. A 
ni. jakby czegoś niezadowoleni. 
~ ozkle Polska kiełbaska ich w ząb-
1.. uje? Mogą jej przecież nie 
'UPować. 
r-OCo gorsza i po naszej stronie 
~zenie, na razie uzasadnione .„.„ że żywność jest dotowana 

skiego, by wyposażyć Loniżę w 
tomograf komputerowy, którego 
cena spada i jest obecnie po­
Tównywalna do cen aparaturu 
naczyniowej, spotkala się z 
wątpliwościami dyskutantów. 
Pracujące ·już blisko 10 lat to­
mografy komputerowe w ośrod­
kach akademickich będą wyma­
galy wymiany i w ogólnym bi­
lansie ich potrzeby przeważą. 

Prof. Bogdan Pruszyński, jako 
przewodniczący Krajowego Ze­
spolu Specjalistów ds. Radiolo­
gii, Ultrasonografii i Medycyny 
Nuklearnej, które to gremium w 
dużej mierze decyduje o przy­
dzialach aparatury kupowanej z 
funduszy centralnych, zapewnil 
o poparciu dla inicjatyw lom-
ży1lskich. Latwiej jest jednak 
przekonać ~1inisterstwo Zdrowia 
do celowości za1,upu, jeżeli jed­
nostka zamawiająca sprzę t ma 
już zgromadzone na ten cel przy­
najmniej 30 proc. kosztów dewi­
zowych. Co na t.o mieszkańcy 
fł,(l.szego województwa, z których 

Krzysztof Mlosek poinformowal, 
iż rysują się możliwości ich za­
kupu w ZSRR, który wchodzi w 
szeroką kooperację z firmami za­
chodnimi dla produkcji aparatu­
ry diagnostycznej. 

W świetle · powyższej dyskusji 
wydaje się sluszna, wypracowa­
na w jej trakcie koncepcja pod­
sumowana przez p1·of. Kazimie­
rza Niezabitowskiego ze Szczeci­
na, by proces wyposażenia Za­
kladu Radiologii nowego szpita­
la podzielić na etapy: I. - za­
kup podstaw owej aparatury rent­
genowskiej z równoczesnym wy­
posażeniem pracowni USG w 
sprzęt umożliwiający poszerzenie 
zakresu badań wykonywanych o­
becnie: II. - przygotowywanie 
pomieszcze11. dla ewentualnej 
pracowni tomografii komputero­
wej i pracowni naczyniowej z 
ukierunkowaniem tej ostatniej 
g1ównie na cele terapeutyczne. 

Dr n. med., 
WIESLAW WENDERLICH 

kons4ltant wojewódzki ds. radio­
logii, ultrasonografii i niedycyny 

nuklem·nej 
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- WIESl.AW WENDERLICH 
.TWOIM KA N DYDAT.EM 

Radiolog w Sejmie 
• • gwaranc1q wczesneJ 

dia9noz7 
i skutecznego leczenia 

wszelkich •chorzeń 
u•trojow7ch 

i gospodarczych 

przez państwo. Ale co będzie, 
gdy nastąpi zapowiadane pelne 
uqnkowienie gospodarki żyw­
no~ciowej? Argument ten prze­
stanie być tak przekonywający, 
a nie wydaje się, żeby nasze 
produkty utraciły wtedy swą 
konkurencyjność na rynkach Eu­
ropy. 
Powstają widocznie nowe, nie­

znane dotąd prawa ekonomicz­
ne, według których zadłużona 1 
zrujnowana gospodarka potrafi 
produkować tak tanio, że gdyby 
nie sztuczne bariery celne, to ca­
la nasza produkcja lądowo.laby 
niezwłocznie na rynkach dewizo­
wych. 

A że nie będziemy mieli w 
kraju co jeść? Posiadając twardą 
walutę, będziemy stołować się 
w Berlinie Zachodnim. Wspólne 
posiłki umocnią przyjaźń polsko­
-niemiecką. Zaradny naród ja­
koś się wyżywi, żeby sparafra­
zować słowa ministra. 

· RZYPADKOWY 
RELIKT 

„Białe plamy" w historii do­
tyczą nie tylko skali kraju czy 
państwa, ale także regionu i 
miasta. Okazuje się, że można też 
spotkać je na co dzień, chodząc 
ulicami Lomży. 
Taką właśnie „białą plamę" 

odkrył tygodnik „Polityka" (Nr 
17 z 29.04.89). 

Redaktor Marek Henzler, w 
artykule na tematy wyborcze, 
wspomina postać Jana Turlejskie­
go, patrona jednej z łomżyńskich 
ulic. Ze wstydem przyznaj ę, iż 
dotychczas nie wiedziałem. za 

jakież to zasługi dostąpił on zasz­
czytu wiecznej pamięci. Sądzę 
jednak, że wśród mieszkańców 
naszego grodu nie jestem osamot­
niony w swej niewiedzy. 

Otóż, drodzy rodacy. Jan TurM 
lejski zdobył wdzięczność wspól­
obywateli tym, że będąc w roku 
1939 deputowanym w zajętej 
przez wojska radzieckie Lomży, 
domagał się przyłączenia jej do 
białoruskiej SRR. 
Czyż z podobną wdzięcznością 

mieszkańców np. Kijowa spot­
kałby się ten, kto rzuciłby hasło 
przyłączenia -tego miasta do 
Rzeczypospolitej, nawet wówczas, 
gdy stacjonowały w nim legiony 
Marszałka? Hipoteza ta wydaje 
się malo prawdopodobna. 

Dzisiaj, gdy prasa pełna jest 
wspomnień o stalinowskich cza­
sach grozy, aresztowań i wywó­
zek, ten objaw wdzięczności mo­
że wydawać się, zwłaszcza mło­
dym, nieco przesadny. Starsi wie­
dzą, iż jest to groteskowy relikt 
minionej epoki. 

Czas wydaje się sposobny, by 
likwidować absurdy ubliżające 
łomżyniakom i stawiające pod 
znakiem zapytania ich patriotyzm. 
I choć ważnych problemów jest 
dużo, nie można zwlekać z za­
łatwianiem spraw z pozoru bła­
hych, lecz istotnych dla odzyska­
nia prawdziwego obrazu kraju i 
jego mieszkańców. -

Smutne, że musi nam o tym 
przypominać prasa centralna. A 
swoją drogą, czy to przypadek . . . . , ze nazwano im1en1em Turlejskie-
go ulicę, przy której było wię­
zienie? 

WIESŁAW WENDERLICH 

Odłożyłem sluchawk~ j podszedłem do ok­
na. Powoli odsunąłem roletę. W bladym 
świetle latarni, zobaczyłem jak wirujące płat­
ki pędził wiatr, powodując zadymkę. Byłer:n 
zadowolony. że przed taką burzą Mary znaJ­
duje się w swojej kwaterze. 
Wróciłem do łóżka. 
Zasnąłem twardo, ale około północy zbu­

clzil mnie telefon. Dzwonił szef sanitarny. 
Major Winnicki polecił, żeby natychmiast 
udać się do miejsca postoju wskazanego przez 
porucznika Wilkiewicza, który jest w dro­
dze do szpitala. 
Ubrałem się w pośpiechu. Nim zdążyłem 

przygotować się do podróży, w progu już 
stal oficer. 

- Co się stało, poruczniku? - zapytałem. 
- Niemcy szaleją w kotlinie, kapitanie! 
- Co pan powie? 
- W kotlinie słychać serie i pojedyncze 

strzały. Natychmiast wyruszyła tam kompa­
nia komandosów, żeby uspokoić Niemców. 
Niestety, lekarz kompanijny zachorował i I 
zwróciliśmy się do szefostwa sanitarnego. 

- Wiem, wiem, dzwonił w tej sprawie 
major. Jestem gotów do wyjazdu. Czym pa n 
przyjechał? 

- Jeepem, panie kapitanie. 
- A dokąd poj edziemy? 
- Na pierwszą linię. Potem do znanego 

panu jaru. W drodze znajduje się już mój 
pluton. Moi chłopcy mają ubezpieczać ko­
mandosów. Istnieje przypuszczenie, że w kot­
linie operuje spory oddział wroga. 

- A medykamenty, instrumentari u zka, 
asystent... Bo myślę, że może zajść koniecz­
ność drobnej operacji? Jeśli słychać strzały, 
będą i ranni. 

- Wszystko już jest przygotowane. Na­
miot rozbity w jarze. Asy tent i instrumenta­
riuszka znajdują się na miejscu z medyka­
mentami. 

- Zaspy na trasie są? 
- Są, panie kapitanie, ale plug·i przecierają 

nam trasę. Jeździ się więc nie najgorzej. 
- No, to w drogę, p oruczniku. 
Kiedy wyszliśmy na korytarz, spotkaliśmy 

Gorczyńskiego - już wiedział o moim wyjeź­
dzie i o tym, że obejmuje zastępstwo. Na 
pożegnańle klepnąłem go w ramię, on tym­
czasem życzył mi powodzenia i podniósł za­
ciśniętą dłoń z wysuniętym kciukiem. Tym 
gestem żegnali nas angielscy żołnierze. Sta­
wali grupami na poboczach drogi, żegnając 
polskie wojsko w czasie marszu na pozycje 
bojowe. Tak bywało na froncie Afryki Pół­
nocnej. Podobnie wyrażali serdeczność i tu, 
na pozycjach obronnych nad rzeką Sangro 
w środkowych Apeninach. 

Pogoda nam s.przyja!a. Z wieczornej za­
dymki pozostały na poboczach ulic ledwie 
ślady po zaspach, które rozepchnął wiatr. 
Snieżek ledwie prószył, a jeep porucznika 
miał rozsuwany daszek z brezentu, który 
zabezpieczał kierowcę i towarzyszące mu o-
soby. . 

- Jeszcze musimy zajechać do hotelu -
powiedział porucznik Wilkiewicz. - Zabie­
rzemy korespondenta amerykańskiej armii. 

- Pewnie pannę Mary? - zapytałem. 
- Tak, panie kapitanie. Poleciłen1 dyżur-

nemu podoficerowi, by ją obudził 
- Mary dzwoniła do mnie - powiedzia­

łem do Wi1kiewicza. - Jes t bardzo zmęczo­
na. W ciągu dnia była, jeśli się nie mylę, w 
Neapolu 

- Panna Mary nie musi nam towarzyszyć 
ale polecono mi, żeby ją powiadon1ić. ' 

- Ona kocha takie przygody. 
Romowę przerwało energiczne hamowanie. 

Przy na wpół zaciemnionej latarni przed 
hotelem stała Mary. Wilkiewicz otworzył 
drzwiczki i Grabovsky wsiadła na tylne sie­
dzenie. Zapytałem, czy musi jechać. a ona 
skinęła głową. 

Jedzie z rozltazu ! A może sobie sama taki 
~ozkaz n~rzucila? Dowiedziała się, że jadę 
1 chce m1 towarzyszyć? To prawdopodobne 
Mary nie byłaby sobą, gdyby nie skorzysta­
ła ,z taki~j okazji. Ale tam ją będą trzymał 
krotko. Nie wypuszczę z namiotu sanitarnego. 
W Łom.ży powiadają: jaką sobie wychowasz 
nar~ecz.oną, taką będziesz mial żonę. Mają 
łomzyn1acy rację. · 

. Ok?lo . kilometra za miastem zaczęły się 
n1ew1elk1e zaspy. Wprawdzie jeep je poko­
nywał bez trudu, ale trzeba było często ha­
mować i zmniejszać szybkość. W milczeniu 
obserwowaliśmy drogę. Ostre zakręty na stro­
mych zboczach podsuwały myśl o nieuniknio­
nym koziołkowaniu do wąwozu w razie błę­
du kierowcy. 

Wreszcie dotarliśmy do celu. Baza skryta 
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była za górą, stanowiącą doskonałą zaslont: 
przed obstrzałem niemieckiej artylerii. Pod 
tym skalnym masywem stały trzy duże na­
mioty i czwarty, znacznie mniejszych roz­
miarów - sanitarny. Tam właśnłe udałem 
się z porucznikiem Wilkiewiczem. Oficer 
przedstawił mnie młodemu lekarzowi. 

- Widzę, ze nam1ot jest ogrzany - po­
wiedziałem do młodego medyka. - Jak wam 
się to udało, kolego? 

- Prąd pobieramy z akumulatorów. 
- Ale chyba się szybko zużywają? 
- Mamy spory zapas. 
- Saperzy wam pomagają? 
- Tak, panie kapitanie. 
Zdjąlem szynel i beret. Sanitariusz .Powie­

sił je na wieszaku. Drugi podsunął mi tabo­
ret. · Sięgnąłem po papierosy, lecz przypom­
niałem sobie, że w namiocie może znajdo­
wać się eter. Już miałem je schować, gdy 
medyk odgadując moje obawy stwierdził, że 
eter jest zabezpieczony. :Poczęstowałem go 
więc camelem. 

- Aż nieprzyzwoicie, że produkujemy ty­
le dymu - powiedziałem po chwili do mło­
dszego kolegi. - Toż to namiot sanitarny. 

- Dym szybko się z namiotu ulatnia, po­
dobnie jak eter, panie kapitanie. Już zdąży­
łem się o tym przekonać. 

- A często tu kolega miewa dyżury? 
- Co trzecią dobę. 
- Ach tak? Więc to stała baza? Jakiś ty-

dzień przed ostatnim szturmem aliantów na 
twierdzę przechodziłem tędy w kotlinę. Nie 
widziałem tu żadnego namiotu. A sarni rew­
nież przy wejściu do jaru rozbijaliśmy na­
mioty 

- Wiedzieliśmy o tym. Naszą bazę oddzie­
la od wejścia do jaru niewielka skała. Sta­
ramy się konspirować przed ludzkim okiem, 
a szczególnie przed lotnikami. 

- A zaglądają wam tu? 
- Owszem. owszem. Od czasu do czasu 

przelatują w wielkim pośpiechu. Później nie­
miecka artyleria maca nasze pozycje po 
szczytach. Na szczęście obserwatorzy artyle­
ryjscy jakoś sobie słabo radzą. 

- Słuszna uwaga. A gdzie się podział po­
rucznik Wilkiewicz z korespondentką ame· 
rykańską? Nie zauważył kolega? 
Młody blondyn, średniego wzrostu, dość 

krępy, energicznie zerwał się z taboretu. Nie 
nakładając nawet beretu, opuścił namiot 
Wrócił w wielkim pośpiechu mówiąc, że dwa 
plutony pomaszerowały w kotlinę, a z nimi 
i korespondent wojenny amerykańskiej armii. 
Zerwałem się z taboretu i zacząłem prze­

mierzać namiot nie zwracając uwagi na dwie 
pielęgniarki i sanitariuszy. Poczułem jak 
krew pulsuje mi w skroniach. 

Szalona dziewczyna! Tak obiecywała i... 
poszła sobie bez i:ozmowy ze mną. A miałem 
ją zatrzymać- na tym punkcie sanitarnym. 
Domyśliła się moich zamiarów I ulotniła ze 
zwiadowcami. Wymknęła się z rąk, choć · 
podobne sprawy mieliśmy razem uzgadniać. 

- Stało się coś, kapitanie? - zapytał mło­
dy lekarz 

- Nic, nic, kolego. Panna Mary nie po­
wina się była pchać do pierwszej linii, na 
pole niczyje Ze też jej nie zatrzymałem! 

- To oficer sojuszniczej arlllii. 
- Ale moja kuzykna, kolego szanowny. 
- To co innego, panie kapitanie. 
- Nie musiała się pchać. Nie daj Boże 

nieszczęścia, miałbym ją na sumieniu. Już 

nam w popri;edniej wyprawie napędziła stra· 
chu Wiele nie brakowało, a do naszej bazy 
przy jarze wróciłaby na noszach martwa 

- Słyszałem o tym boju w kotlinie. Praw­
dopodobnie teraż też grasują tam Niemcy. 
ł wkrótce dojdzie do . starcia. Nasi chłopcy 
rwą się do walki. Być może i panna Mary 
chce sobie powojować. 

Nic nie odpowiedziałem. Postanowiłem 

zmienić temat rozmowy, bowiem zauważy­

łem te pielęgniarki ł sanitariusze przysłu­

chiwali się nam z uwagą. Ale myśl o Mary 
nie dawała mi spokoju. 

- Czy pan doktor kończył medycynę w 
Warszawie? - przerwał milczenie ml-Ody 
medyk. 

- Tak, kolego. 
- No właś:nie. Spotkałem pana przed 

wojną. 

· - Gdzie konkretnie? . 
- W Szpitalu Dzieciątka Jezus, w Kole 

Medyków. Czasem i w prosektorium anato­
mii patologicznej. 

- U profesora Paszkiewicza? 
- Tak jest panie doktorze. 
- Patrzcie. patrzcie.. Spotykam tu samych 

znajomków. Kolega oczywiście pochodzi z 
Warszawy 

- Nie. ze Sląska. Medycynę ukończyłem 
w czasie w0jny we Wrocławiu. 

- Coś takiego! Jak to było możliwe? 

- Rodzice podpisali listę lojalno§cl. Ja u-
ciekłem do Generalnej Guberni Po roku 
wróciłem do Katowic. Zacząłem pracować w 
szpitalu Za namową ojca podjąłem studia we 
Wrocławiu. Zaliczono mi dwa lata studiów 
w Warszawie. Po uzyskaniu dyplomu wcf e· 

· tooo mnie do Wehrmachtu W ezasfe ofen­
srwv alfantów udało mi się zbiec. Ale mu­
siałem -zmienić nazwisko. podobnie jak f 
wielu Slazak6w W kraju pozostawłli§my 
nafhli7.~7.vch . (Cdn.) · 
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PROGRAM I 

16.05. Polskie zdroje. ' 
16.25. Dzień Dziecka {l). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Kto w twoim imieniu? 
18.00. Dzień Dziecka (2). 
19.00. „10 minut". 
19.10. „Teraz" - tygodnik gos­
podarczy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Dempsey i Makepeace na 
tropie". 
20.50. Kto w twoim imieniu? 
21.05. Czas. 
21.35. Pegaz. 
22.25. Echa dnia. 

PROGRAM II 

17.30. $wiat festynów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Puls. 
20.00. R odzice i dzieci. 
20.30. Program rozrywkowy. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Kino Studyjne „Dwójki": 
„Gorączka" - pol. film fab. 
23.40. Studio Łódzkich Spotkań 
Baletowych. 
24.00. Komentarz dnia. 

( pi4Wk J 
2.06.89 

PROGRAM I 

16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. Oki~nko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Kto w twoim i.mieniu? 
18.00. Szkoła mistrzów: Jerzy 
Wójcik. 
18.15. Prograr:n publicyst. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Spadek" - pol. film fab. 
21.25. Kto w twoim imieniu? 
21.40. Program publicyst. 
22.40. Otwarte studio. 
23.40. Echa dnia. 

PROGRAM II 

17.30. Wzrockowa lista przebojów. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła śwłata. 
20.00. Dolnośląskie rozmaitości. 
20.30. Poezja w „Starej Prochow­
ni". 
20.50. Antyczny świat prof. Kraw­
czuka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Ostatnia granica•• (1) -
austral.-USA film fab. 
23.25. Studio festiwali krakow­
skich. 
23.40. Komentarz dnia. 
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PROGRAM I 

9.00. „Drops" oraz film z serii 
„Fragglesi". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.25. Azymut. 
11.55. Kora.cert życzeń. 
12.25. Wędrówki dalekie i bliskie. 
12.55. Teatr Prozy: Erskine Cald­
well - „Ziemia tragiczna„. 
14.40. II Młodzieżowy Festiwal 
Piosenki - koncert galowy. 
15.40. Losowanie Duże~o Lotka. 
15.50. Studio Sport. 

ok. 16.45. Teleexpress. 
17.50. Kto w twoim imieniu? 
18.20. Program pubHcyst. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 

19.30. Dziennik. 
20.05: ,;;rootsie" - komedia USA. 
20.00 ·Kto w twoim imieniu? 
22.15 . Proeram 'ouhllr-y-st. 

22.45". „Premie i premiery" (2). 
23.15. Przegląd sportowy. 
23.30. Program rozrywkowy. 
0.30. DT - Wiadomości 
0.35. „Kung-fu" - film fab. 
USA. 

PROGRAM II 

14.40. Bariery. 
15.10. Małe Kino: „Przez Hog­
gar". 
15.30. „5-10-15H. 
16.55. „Najdłuższa wojna nowo­
czesnej Europy" (5). 
18.00!.. Program lokalny. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Podwieczorek przy mikro­
fonie. 
19.30. Galeria „Dwójk.i". 
20.00 Gra Capella Gedanensis. 
20.45. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
22.00. „Chateauvallon" (4) - se­
rial franc. 
22.50. Studio festiwali krakow­
skich. 
23.10. Komentarz dnia. 

4.06.89 

PROGRAM I 

9.00. „Teleranek" oraz film z serii 
„Kto, ja panie psorze?" (4). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Kraj za miastem. 
11.10. Koncert życzeń. 
12.05. Magazyn „Morze". 
12.25. Konin'89 - Festiwal Pio­
senki i Tańca. 
13.00. Teatr Młodego Widza: 
„Bezgrzeszne lata". 
14.05. „Powiększenie" - fotoma­
ga.zyn. 
14.30. DT - Wiadomoścl 
14.40. Pieprz i wanilia: „Floryda 
- świat baśni". 
15.20. Program rozrywkowy. . · 
15.35. „Katarzyna" (10). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
18.15. Antena. 
18.30. ,,Panna dziedziczka" (3) -
serial brazy 1. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ucieczka z miejsc ukocha­
nych" (3) - serial TVP. 
21.05. 7 dni na świecie. 
21.35. Sportowa niedziela. 
22.05. Sławne kobiety i ich cza­
sy: Marilyn Monroe. 
23.05. DT - Wfadomo§ci. 

PROGRAM li 

11.35. Jutro poniedziałek. 
12.10. PKF. 
12.20. Kino Familijne~ ,.Powrót 
na wyspę skarbów•• ('1). 
13.10. Sto pytań do ... 
13.50. „Szansa" - teleturniej. 
14.50. „Polacy" - film dok. 
16.35. 28 Festiwal Moniuszkowski 
w Kudowie Zdroju. 
17.05. Gawędy prof. Wiktora Zina. 
17.30. Bliżej §wiata. 
18.40. Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Japonia". 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.30. Gra Halina Czerny-Ste­
fańska. 

20.00 Studio Sport. 
21.00. Program publicystyki kult. 

21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wichry wojny" (12). 
22.35. Komentarz dnia. 

5.06.89 

PROGRAM I 

16.25. „Luz" - .program nasto­
latków. 

. 17.15. Teleexpress. 
17.30. Echa stadionów1 

18.10. Infor,mator wydawniczy 
18.50. „10. minut". · 
18.30. Laboratorium. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Gorące linie. 
19.30. Dziennik. 
20.0!5. Teatr TV: Luigi Pirandel 
lo - „żywa maska". 

1 

22.00. Program publicyst. 
22.30. Echa dnia. 

PROGRA:M II 

17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna-polszczyzna. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Czarno na białym. 
19.10. Teletrans. 
19.30. Zycie muzyczne. 
20.00. Program rozrywkowy. 
20.30. Osądźmy sami (1). 
21.15. Za.myślenia. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio Łódzkich Spotkań 
Baletowych. 
22.00. ~iografie: „Hemingway" (2) 
- serial ang. 
23.00. Komentarz dnia. 

(....__#'Un'ek_-_ · _...._..) 
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PROGRAM I 

16.05. Wspólna Polska, wspólne 
sprawy. 
16.25. „Tik-tak" oraz film z serll 
„Cudowna podróż". 
l '1.15. Teleexpress. 
17.30. „Następny proszę" (6). 
18.30. Klinika zdrowego człowi~ 
ka. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Klub Konsumenta „Stop". 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Synowie i córki Jakuba 
Szklarza" (10). 
21.05. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.20. Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej. 
22.15. \Vódko, pozwól ży~. 
11.45. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17.30. „Szokujące nowości. V pro­
gu sztuki współczesnej" (13). 
18.30. Studio Sport. 
19.00 . . ,Wojna dol"flowa" (4). 
19.30. „Blisko nieba" - magazyn 
alpinistyczny. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. Na warsztacie historyka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Hrabina Cosel" (1) - se­
rial NRD. 
22.30. Program publlcyst. 
23.00. Komentarz dnia. 

' . 

7.-06.89 

PROGRAM I 

16.15. Losowanie Ekspres 
Lotka. 
16.25. Scena TDC. 
16.50. Wyprawy prof. 
skiego. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Program publicyst. 
1 7 .50. Zielona Góra '89 - festyn 
dziecięcy. 

18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Program publlcyst. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Smierć pięknych saren 
- film fab. CSRS. 
21.35. Raport. 

" 

22.05. Stu~dio Sport. 
22.35. Rozmyślania prof. Maria· 
na Stępnia. 
22.45. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

20.40. Studio Sport. op 
ta.30. Ze wszystkich stron. pr:z: 

19.00. „Harlem story" (4). iya 
19.30. ,,Portugalia" - prograrll ~oj1 
publicyst. I 
20.00. Mistrzowie wiolinistyki. ~o 
20.40. Studio Sport Ski 
21.45. „W labiryncie" (23). 19 

22.15. Telewizja nocą . 
23 OO. Komentarz dnia. 

2 



SPÓŁDZIELNIA RZEMIESLNICZA RZEMIOSŁ ROŻNYCH 
w ŁOMŻV 

Zakład Produkcji Materiałów Izolacyjnych 
w Rogienicach Wielkich 28 

OFERUJE DO SPRZEDAŻY 
* płyty wiórowo-cementowe „SUPREMA" 

grubości 5, i 7 cm 
zamówienia kierować pod adresem: 

Spółdzielnia Rzemieślnicza Rzemiosł Różnych w Łomży, 
ul. Jatkowa 5, tel. 46-82 

lub Zakład Produkcji Mat. lzolacyjnaych „SUPREMA", 
Zbigniew Drozdowski, Rogienice Wielkie 28, 

tel. dom. Łomża 69-079. 
K-304 

OGŁOSZ NIA DROBNE 
zJ\'l'RUI?NIĘ tynkarzy. Zakład Slusar­

IJ<I Piątnica, ul. Szkolna 24, tel. Łomża 
18-11 . p 602-1 
Jł.ALSZKA ŻARY skrytka 12 kojarzy 
a!żeństwa krajowe. zagraniczne. 

IJI p 388-00 
aroszurkę „POZYCJE MIŁOSNE" o-

11iymasz wpłacając 1.000 zł zwykłym 
priekazem na adres: „GOLDMAR" o-

te-1, skrytka 14. k 132-0 
~OSZUKUJEMY atrakcyjnych dziewczyn 
do współpracy jako fotomodelki. Zgło-
51enla listowne na adres: „GOLDMAR" 
opołe-1, skry Uta 14 dopisek „KTS". 

k 133-00 
OFERUJEMY sprzedaż wysyłkową na­
stępujących broszur: ,,Pozycje miłosne" 
_ i.ooo zł, „ Katalog akt na przezro­
e1acb" - 1.200 zł, „Nowy seks horoskop" 
_ 650 zł, „Podręcznik magii" - 6.000 zl 
(skrypt). Płatne na poczcie przy odbio­
rze. zamówienia na adres: Agencja 
GOLDMAR" 45-076 Opole-I, skrytka 

Poc.zt. 14. Łk 190-00 
RENCISTY z prezencją i talentem do 

handlu poszukuję. Zgłoszenia Szczecin, 
ie!. 23-35-34. k 223-1 
ZAMIENIĘ mieszkanie M-2 (32,5 m kw.) 

I piętro , telefon w Ostrołęce na podob-

ne w Łomży. Kontakt: OstrolE;ka, tel. 
47-07 i Edward Chojnowski, Łomża, ul. 
Reymonta 3/44. K-3136 

SPRZEDAM mieszkanie własnościowe 
w Ostrołęce (48 m kw.), I piętro, tele­
fon, całkowicie spłacone. Wiadomość: 
Łomża, tel. 50-61 (po 16.00). 

K-3134 
DOMOFONY, autoalarmy, alarmy. Łom-

ża, tel, 47701. K-3097-0 
VIDEOKAMERĄ. Łomża, tel. 69-419. 

K-3073 
SPRZEDAM M-2 własnościowe (36 m 

kw.). Łomża, uL Prµsa 13/36. 
K-3137 

KUPIĘ mieszkanie w Łom:ż:y. Oferty: 
Olsztyn, tel. 2680-86 do 15.00, Chełstowska. 

K-3140 
SPRZEDAM dom murowany partero­

wy. Lomża, Woziwodzka 22, tel. 29-88. -
K-3142 

SPRZEDAM łódź „Cameo". Łomża, tel. 
68-811. K-3150 

SPRZEDAM dom, wygody, garaże, dział­
ka 12,5 ara. Łomża, Nowogrodzka 238. 

K-3149 
SPRZEDAM wieżę „Radmor" z kolum­

nami i gramofon „Daniel", Łomża, tel. 
61-71 (po 16.00). K-3152 

ZAKŁAD BETONIARSKI 
w Wyszomierzu, gm. Szumowo 

przy trasie E-12 Zambrów-Ostrów Maz. 

o _f er u Ie * bloczki betonowe M-4 
~:E- trylinkę gr. 15 cm 
~:~ pustaki ścienne 
~'f krawężniki 

Gwarantujemy wysoką jakość, terminowe wykonanie, 
konkurencyjne ceny. K-3151 

Kołeg. Rej. d s. Wykroczeń przy Pre­
zydencie Miasta Łomża orzeczeniem nr 
A-1316/88 z dnia 02.03.1989 r . ukarało Ja-
1usza Za perta, s. Mariana, ur. 13.01.1960 r „ 
tarą zasadniczą grzywny w wysokości 
6000 :z:l z zamianą w razie nieściągal­
ności na 45 dni aresztu zastępczego oraz 
tarą dodatkową w postaci podania treści 
orzeczenia do publicznej wiadomości w 
l)'godnlku „Kontakty" na koszt ukara­
nego za to, że w dniu 7.10.1983 r. w 
1.-0miy około g-0dziny 9.00 będąc pod 
wpływem alkoholu, przebywając w 
Szkole Podstawowej nr 6 przy ul. %2 
Lipca szarpał za ubranie ucznia oraz 
uchowywal się w stosunku do persone­
lu szkoły agresywnie i opryskliwie. czym 
raklóclł spokój i porządek publiczny. 

K-284 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Woje­
wodzie Lomżyńskim ukarało FrancisZka 
Kołakowskiego, s. Czesława, ur. 15.11. 
1155 r„ zam. w Łomży . karą zasadniczą 
cnywny w wysokości 50 ooo zł z zamia­
ną w razie nieściągalności na 50 dni 
aresztu zastępczego, zakaz prowadzenia 
pojazdów mechanicznych na okres 18 
Dliesięcy, karą dodatkową w postaci po­
dania treści . orzeczenia do publicznej 
llit adomości w tygodniku „Kontakty" na 
oszt ukaranego za to, że: 

d w dniu 13 września 1988 r . około go­
zlny 17.50 w Łomży na ul. żeromskie­

~01 będąc w stanie nietrzeźwości alko-
0 owej (2,5 prom.) kierował samocho­

dem marki „Polonez" oraz nieprawidło­
wo wykonał manewr skrętu w lewo, w 
".)'niku czego uderzył w samochód marki 
.... aporożec" K-285 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Woje­
wodzie Łomżyńskim utrzymało w mo­
cy orzeczenie Kolegium ds. Wykroczeń 
Plly Prezydencie Miasta Łomży, które 
~rało Krzysztofa Makowskiego, s. Sta­
ta awa, ur. 0,.6.09.1959 r . zam. w t.omży, 
~~i zasadniczą grzywny w wysokości 

""" zł z zamianą w razie nieściągal­
~ŚCI na 50 dni aresztu zastępczego, za-
0az prowadzenia pojazdów mechanicz-
1Ych na okres 1 roku l 6 miesięcy oraz 
0~rą dodatkową w postaci podania treści 
ly~e~zenia do publicznej wiadomości w 
n ° nlku „Kontakty" na koszt ukara­
~io za to, te: w dniu 18 października 
Pt r. około godziny 16.45 w Łomży na 
n acu Kościuszki będąc w stanie nie­
ro":wł ości alkoholowej (2,19 prom.) kie-

a samochodem marki „Nysa" 
K-286 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Woje­
wodzie Łomżyńskim utrzymało w mocy 
orzeczenie Kolegium Rejonowego ds. 
Wykroczeń ·przy Prezydencie Miasta 
Łomży, które ukarało Kazimierza Las­
kowskiego, s. Aleksandra, ur. 15.09.1941 r., 
zam. w Łomży, karą . zasadniczą grzyw­
ny w wysokości 40 ooo zł , z zamianą w 
razie nieściągalności na 40 dni aresztu 
zastępczego, zakaz prowadzenia wszel­
kich pojazdów na okres 2 lat, podania 
treści orzeczenia do publicznej wiado­
mości w tygodniku „Kontakty" na koszt 
ukaranego za to, że: w dniu 05.07.1988 r. 
około godziny 23.50 w Łomży na ul. 
Gwardii Ludowej kierował samochodem 
marki „Fiat" 126p będąc w stanie nie­
trzeźwym (2,15 prom.). 

K-287 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy 
Prezydencie Miasta Lomża ukarało 
Andrzeja Gołaszewskiego, s. Stanisla.wa, 
ur. 29.04.1958 r., zam. w Łomży, karą za­
sadniczą grzywny w wysokości 50 ooo zł 
z zamianą w razie nieściągalności na 
50 dni aresztu zastępczego, zakaz prowa­
dzenia wszelkich pojazdów na okres 3 
lat oraz karą dodatkową w postaci po­
dania treści orzeczenia do publicznej 
wiadomości w tygodniku „Kontakty" na 
koszt ukaranego za to, że: dnia 17.08. 
1988 r . o godzinie 19.30 na ul. Grobla 
Jednaczewska będąc w stanie po użyciu 
alkoholu kierował samochodem osobo­
wym marki „Volkswagen Passat" nie 
mając do tego uprawień. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy 
Prezydencie Miasta Łomża ukarało Mi­
kołaja Zawierowicza s. Waldemara. ur. 
22.01.1962 r., zam. w Zydowie k. Gniezna, 
karą zasadniczą grzywny w wysokości 
25 ooo zł, z zamianą w razie nieściągal­
ności na - 25 dni aresztu zastę.pczego, oraz 
karą dodatkową w postaci podania treści 
orzeczenia do publicznej wiadomości w 
tygodniku ,,Kontakty" na koszt ukara­
nego za to, że: w dniu 5 października 
1988 r. w Lomży będąc właścicielem po­
sesji przy uL 22 Lipca 36 I mając obo­
wiązek utrzymania czystości I począdku 
w obrębie nieruchomości nie wykonał 
swoich obowiązków w celu zabezpie­
czenia należytego stanu sanitarnego. 

K-289 

PREZYDENT 'MIASTA ŁOMŻY 

ZAWIADAMIA 
0 Przystąpieniu do aktualizacji miejscowego planu zagospodarowania 
~rzestrzennego terenu budownictwa jednorodzinnego osiedla Łom-

n ~Y7a, położonego w Łomży między ulicami: Wojska Polskiego, Spo-
0iną i Wesołą. 

~ Ewentualne wnioski i uwagi mieszkańców osiedla należy zgłaszać 
~· Wydziału Budownictwa, Urban~stykl i Architektury Urzędu Miej- ~I_ 
:
9
1ego przy ul. Turlejskiego 1 Oa, pok. nr 16, w _ dniach 12-24 czerwca 
89 r. w godzinach pracy Wydziału. K-291 

MIEJSKIE BIURO PROJEKTOWO-TECHNICZNE 

.,P - R O J · T -E C ff•• 

jedn. gosp. uspołecz., spółka z o.o· 
18-403 Łomża, ul. Berlinga 5 

skrytka poczt. 7 4 

oferuje 
w krótkich terminach i po konkurencyjnych cenach wykonanie: 

* jedno--i wielobranżowych dokumentacji projektowych, * badań geotechnicznych podłoża gruntowego, * nadzorów inwestorskich - najtańszych w województwie, * innych prac z zakresu procesu inwestycyjnego. 

PRZEDSIĘBIORSTWO REALIZACJI INWESTYCJI 
18-400 l O M Ż A 

ul. Armii Czerwonej 22 

K-302-0 

oełasza przetare nieoeraniczony 
NA SPRZEDAŻ 

' * samochodu marki Wołgo „Goz-24",' nr rej. LOA 74oE, nr silnika 846638, 
nr nadwozia 955052, rok produkcji 1977 
cena wywoławcza - 3 500 OOO zł 
(nadwozie wymienione w 1985 roku). * samochodu marki Żuk-Towos, nr rej. LOA 075C, nr silnika 831357, nr 
podwozia 356186, rok produkcji 1981, 
cena wywoławcza - 1 500 OOO zł· 

Przetarg odbędzie się w dniu 14 cz.ęrwca 1989 roku o godz. 11.00. 
Samochody można oglądać w dni-u przetargu od godz. 7.00-11.00. 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacjć w dniu 

przetargu do godz. 1 O.OO w kasie przedsiębiorstwa. 
W wypadku niedojścia do skutku I przetargu, li przetarg odbędzie się 

w dniu 15 czerwca 1989 r. o godz. 11.00. 

-

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
K-306 

tOMŻYl'łSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI TURYSTYCZNEJ 

„B I E B R Z A" 
w ŁOMŻV 

ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY . 

no samochód osobowy Fiat 125 p 1500 pick-up, rok produkcji 1984 

Cena wywoławcza - 2 765 OOO zł 

Przetarg odbędzie się w dniu 8 czerwca 1989 r. o godz. 10.00 w bazie 
przerdsiębiorstwa w Łomży, ul. Zamiejska 6. 

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium w wyso­
kości 10 proc. ceny wywoławczej, najpóźniej na dwie godziny prz-ed prze­
targiem. 

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez po­
dania przy'czyn. 

CIEPŁE, LEKKIE, 
WYTRZYMAŁE I TANIE 

bloczki ścienne z Betrowióru. 
Możliwość dostawy do odbiorcy. 
Łomża, tel. 68 -11 O (po 16.00). 

K-3139 

K-256-00 

. -

K-305 

ZAKŁAD NAPRAWY ODZIEŻY 
SKÓRZANEJ I FUTRZARSKIEJ 

POLECA 
SWOJE USŁUGI 

Łomża, ul. Stacho Konwy 2/31. 
K-3143 

ZAKlAD NAPRAWY WAG 

ul. 33 

wykonuje usługi w zakresie 
naprawy I legalizacji. 

Marian Chrostowski, Łomża, 
Pułku Piechoty 11, osiedle „Maria". 

K-3148 

ZAKŁAD BETONIARSKI 

WY · ołłUJE 
płytki lastryko o wymiarach 25 cm 25 cm 

do układania posadzek 

Zambrów, ul. Cmentarna 30, tel. 25-64. 

K-3144 

/ 
I· 

I. . 
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ZAKŁAD ROBOT GORNICZYCH 

,,ROW'' 
W RYBNIKU 

PRZYJMUJE DO PRACY 
POD ZIEMIĄ . -

MĘZCZYZN W WIEI<U 18-40 LAT NA STANOWISKACH 

c:J pomoc dołowa 

c:J młodszy górnik 

8 górnik 

\V swych oddziałach przy kopal niach Rybnickiego Okręgu Węglowego. 

Warunki płacy według Ukła du Zbior owego dla pracowników górnictwa. 

PRACOWNiCY PODEJMUJĄCY PRACĘ POD ZIENIIĄ OTRZYMUJĄ: 

dodatek stabilizacyjny przez okres 5 lat, 
pecjalną premię- z „l{arty Górnika", 

·· deputat \vęglo\vy w wysokości 8 ton (dla żonatych i żywicieli rodzin), 
nagrody z funduszu zakładowego czyli tzw. 13. i 14. pensję oraz 
nagrodę specjalną z okazji ,;Dnia Górnika" w \Vysokości 1-miesięczne­
go za1·0 bk u. 

NADT 
AKLAD ZAPEWNIA 

fr Pracown ikom zamie jscowym zakwaterowanie na kwaterach prywat­
nych, względnie w dornach górnika, 

tr pożyczkę bezz\vrotną w wysokości 1 OO tys_ zł, jeżeli pracownik zawrze 
związek n1alżeński, 

'{:{ niożliwość korzystania z ośrodków wypoczynkowych w górach i nad 
n1orzem oraz własnego ośrodka sportów wodnych nad Zalewem 
„Rybnickin1", . 

·'.( n1ożliwość korzystania z wczasów zagranicznych na zasadach wyn1iąny 
bezdewizowej. 

DOKUMENTY WY'.\IAGANE DO PRZYJĘCIA: 

1 Zaświadczenie o zwolni ni u z os ta tnie go mie jsca pracy, 
'2 dowód osobisty, 
3. książeczka wojskowa, 
-1. świadectwo ukończenia szkoły, 
~- legitymacja ubezpieczeni owa z aktualnym wpisem o stosunku pracy. 

Zgło zenia do pracy przyjn1uje i wszelkich informacji udziela Dział Za­
trudnienia Zakładó'v Robót Górniczych 41-201 Rybnik, ul. !{unickiego 5 
te ł. 22651-8 " 'e, 11,·n . 5729. 

I 
K ~ 277-00 

==~:miz~::=-=zaia:2m1----=::11B11mlr!lf&i~mDZ~=-===> 

OST ,,GROMADA'' 
WYTWÓRNIA URZĄDZER TURYSTYCZNYCH 

w Sniadowie 
w oparciu o Zarządzen ie Ministra Komunikacji z dnia 30.11 .1982 r. (MP 
Nr 28 poi;. 250) 

• sz n I ( 

na sprzedaż samochodów mark i: 

1. Nysa M-522 nr rej. LOA 120U, nr silnika 
927994, nr podwozia 320471, rok budowy 

·Z y 

I przetarg U przetarg 

1986 2 310 OOO 1732500 zł 

2. Fiat 125p, nr rej. LOA 114U, nr silnika 
873506, nr podwozia 2104884, rok budowy 
1'983 4 OOO OOO 2 OOO OOO zł 

Przetarg odbędzie się w dniu 15 czerwca 1989 r. o godz. 11.00 na te­

renie Wytwórni w Sniadowie. 
W wypadłm niedojścia do skutku I przetargu, li przetarg odbędzie się 

w dniu 22 czerwca 1919 r. 
Wpłata wadium I przetargu zachowuje ważność na li przetarg. 

Zastrzega się prawo un ieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
WadiuM 1 O proc. ceny wywoławczej naleiy wpła~ić do kasy Wytwó~ni, 

najpóźniej dó godz. 9.00 w dniu przetargu. · 
K-295 

' . 

ZRZESZENIE TR4NSP.ORTU PRYWATNEGO 
w Łomży 

_F JE 

I 

że samochody naszych członków w całym województwie oznako„ 
wane są przez :Jmieszczenie na trójkątnej bocznej szybce samocho. 
du napisu Z T P nr boczny oraz miejscowość. 

' Kierowcy nasi są przeszkoleni i sprawdzony jest stan techniczny 
samochodu. · 

Zrzeszenie ponosi merytoryczną odpowiedzialność za sposób 
świadczenia usług przez naszych członków. 

Wnioski i uwagi można kierować pisemnie pod ad.resem: Zrze. 
szenie Transportu Prywatnego, 11-400 Łomża, ut. Wąska 48 lub te. 
łefonicznie: 49·12 w godzinach: 8.00-15.00. 

K-297 
-

ZGŁOŚ SIĘ DO NAS 
ZASADNICZA- SZKOŁA GÓRNICZA KOPALNI „MAKOSZOWY._ 

Zabrze ul. 3-go Maja 118, tel. 712-915 

OGLASZA li' 
DLA ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH NA ROK 

SZKOLNY. 1989/90 

KSZTAlCIMY- W ZAWODACH 
• górnik kopalni węgla kamiennego 
• mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 
• elektromonter górnictwa podziemnego 
• mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 
• monter układów elektronicznych i automatyki przem'ysłowej.-

WARUNKIEM PRZYJĘCIA SĄ 
• nie ukończony 18 rok życia 
• ukończenie szkoły podstawowej 
9 zaświadczeni e lekarskie o stanie zdrowia 

-
KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOLĘ ZAPEWNIA 

- pomoc materialną: 
w klasie I - 3881 zł 
w klasie - I o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego 

- 6468 zł 
w klasie li - 4620 zł 
w klasie li o specjalności górnik węgla kamiennego - 7700 zł 

6098 zł + 650 zł dodatek adaptacyjny, jeżeli zajęcia praktyczne od­

w klasie Ili, j eżefi zajęcia praktyczne odbywają sę na dole -
bywają się na powierzchni - 4712 zł + 450 zł dodatek adapta­
cyjny 

W klasie Il i o specjalnoś ci górnik kopalni węgla kamiennego -
10 164 zł + 650 zł dodatek adaptacyjny. 

Uczniowie mieszkający w internacie otrzymują bezpłatne wyży· 
- wienie i zakwaterowanie oraz dodatek na wydatki osobiste płatny 

w gotówce: 
--k w klasie I - · 1164 z1. 

'<lasa I o specja l ności górn ik kopalni węgla kamiennego - 1940 zł * w klasie li - 1386 zł 
:<lasa li o s pe cjalności górnik kopólni węgla kamiennego - 2310 zł 

--k w klasie Ili, je śli - zajęcia odbywają się na powierzchni - 1414 zł 
4- 450 zł -dodatek adaptacyjny 

w klasie Ili, jeże li zajęcia odbywają się na dole - 1829 zł ł 
650 zł dodatek adaptacyjny. 

Klasa Ili o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego 

3049 zł + 650 zł dodatek adaptacyjny. 
Ponadto uczniowie nie korzystający z internatu otr.zymują ek~i­

walent pieniężny za 2 tony węgla wynoszący - 830 zł miesięcznie. 

Wszyscy uczniowie mają prawo do premii miesięcznej do 50 proc. 

ZAPEWNIAMY 
• internat dla uczniów zamiejscowych 
• codziennie bezpłatny posiłek regeneracyjny dla wszystkich 

uczniów , 
• bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników i przy-

borów szkolnych. · 
ABSOLWENCI wyróżniający się dobrymi wynikami w nauce posia· 

dają pierwszeństwo w podejmowaniu dalszej nauki w 3-letnim Tech· 

nikum Górniczym. 
Natomiast absolwenci podejmujący bezpośr"ednio po ukończen.iu. 

ZSG pracę w kopalni otrzymują bezzwrotną pożyczkę . w wysokosci 

150 OOO zł. ko· 
Szkoła prowadzi również następujące kursy, z których mogą 

rzystać uczniowie szkoły: 
• kurs spqwanla gazowego i elektrycznego 
• kurs radiowo-telewizyjny oraz języków obcych 

~A~l~Vp~~°v ~~~jE B"LIŻSZYCH INFORMACJI .UDZIELA sel<· 
RETARIAT SZKOŁY. 3 

o 
K-53 -~ . ' . 

8. 

-

-



CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

KONKURS· 
NA HASŁO ••• 

pan Stefan Olszewski, nauczyciel 
z Wojewodzina, swoje zafascynowa­
nie osobą Dominika Jastrzębskiego 
oddaje w hasłach: 

Szansa Łomżyńskiego w rękach 
,;~trzębskiego", 

Rolnik na zagrodzie równy wo­
·e;l,odzie - aktualnym to będzie, 
~d'!I Domini·k Jastrzębski w · Senacie 
zasiędzie". 

Pan Edmund Kulawik z Lomży 
(przepraszamy, jeśli zniekształciliśmy 
nazwisko): 

Umysl bystry, chęć do pracy oraz 
sp~lecznego dzialania - z tych 
slóW sylwetka Czerniawskiego iię 
W1Jlania". 

Pan Jan Rachubka z Lomży: 
Rolniku! Chcesz rozwoju 1'olnictwa 
j przemyslu f"olno-spożywczego -
giosuj na Dominika Jastrzębskiego", 
„Twój sukces już z samego faktu 

wynil<.a, że glosujesz na Dominika" , 

Swojego ziomka popiera Barbara 
Mioduszewska z Tabędza: 
,,Tabędzaki szosę mają, Jastrzęb­

skiego wybierają". 
·Justyn Kukowski z Wygody: 
„Trzyma; się Dominik, wyborów 

pewny wynik!" 
Pan Mieczysław Gierłowski z 

Lomży lansuje- swojego kandydata 
na senatora - Wiesława Wawrzy­
niaka: 

„Glosuj na Wieslawa Wawrzynia­
ka, rodowitego łomżyniaka, rzemie­
ślnika - katolika ........ twoich spraw 
peŁnomocnika", 

„Jak nasz kandydat na senatora 
Wiesław Wawrzyniak bronil bramki 
LKS.:u - to doszliśmy do sukcesu". 
Wiesława Wawrzyniaka popiera 

także Antoni Olender ze wsi Górki 
Sypniewo: 

„My rzemieślnicy problemów nie 
mamy - na Wiesława Wawrzynia­
ka wszystkie glosy damy". 
Elżbieta Zasadna z Lomży pro­

ponuje swoich ludzi: 
„Leśniewskiego kto popiera, - do­

brą przyszlo§ć ten wybiera", 
„Oświadczam wszystTcim i wszę­

dzie - Wróbel senatorem będzie". 
Jan Rachubka jest również zwo­

lennikiem Witolda Leśniewskiego: 
& a zeg.IM§5IS!!fltł$1W W5ri'Rf4' h*f 

OGŁOSZENIE 
EKSPRESOWE 

NAPRAW A lodówek. .21gloszenia od 
a.00-12.00. Margalski, Łomża, tel. 62-204. 

K-3159-0 

Przedsiębiorstwo 
Przemysłowo-Handlowe 

„STOK" Sp. z o.o. -
07-605 Warszawa, tel. 39-88-11, 

ul. Dziennikarska 15. 

Dwóch mężczyzn dostaio słę w ~rodku 
nocy przez okten/(o Łazłenkt do miesz­
kanta Malgorzaty M. w RalwwiE? Cza­
chach (gm. Ptqtnica) Obezwladniti ~ptq­
cq kobietę, a następnte zażqdalt od niej 
wydania kosztowności. Kiedy wystra­
szona Malgorzata M. przyznała się, gdzie 
trzyma. biżuterię, „poprosiit" jeszcze o 
dokumenty samochodu. Następnie wsie­
dLl do „malucha" i odjechali. 

25 maja okazalo się, żą w całej akcjł 
bralo udziat 4 mlodych. ludzi (17 i 19 
lat), wszyscy ucieldnterzy z zakładu po­
prawczego w Poznaniu. Poch.odzHi z 
różnych miejscowości: Wojciech z. z 
Łomży, Andrzej P. z Polkowic, Piotr K. 
z Gdańska ł Mactej P. z Pruszcza Gdań­
skiego. Ujęct zostali na terenie woje-
wództwa jeleniogórskiego. 

„Dobra wiz3a rolnictwa lomżyń­
skiego zależy od mądrej glowy po­
sla Leśniewskiego", 
„Chcąc mieć w Senacie czlowieka 

swojego - glosujmy wszyscy na 
Skowrońskiego" - proponuje Hanna 
Modzelewska z Zambrowa. 

Czytelniczka z Lomży (nazwisko 
do wiadomości redakcji) dzieli się 
swoimi wątpliwościami : 

„Odpowiedzcie kandydaci. -
Wy na festyn, a kto w pracy?" 

„Zamknąć krówki, zamknąć świnki. 
Na majówki, na festynki! 
Bo tam mówią kandydaci 
Jak najłatwiej się wzbogacić" 
„Kandydaci! 
Gdy w Senacie zasiądziecie 
Czy nas jeszcze znać będziecie?" 

Na zakończenie rada, jakiej u­
dzielił kandydatom pan Stefan Ba­
łazy z Giżycka: 
„Trzeba dobrze wszystkie mózgi prać 
Dobrze wyprać je i wyszorować 
Wtenczas będzie można Łomżę z 
«Polski B" na «Polskę A11 przemia­
nować". 

Przepraszamy tych Czytelników, 
których nie zacytowaliśmy z powo­
du braku miejsca. Oczekujemy dal­
szych propozycji. Przypominamy, że 
za najlepsze, najdowcipniejsze hasła 
przyznamy nagrody (50,' 30 i 
20 tys. zł). 

35 • A 
wystqpiia - do RUSW o wszczęcie docho­
dzenia przeciw swemu pracownikowi, 
Ireneuszowi M., za to, że 4 kwietnia, 
jak.o kierowca, pobrai zaliczkę 300 tys. 
zl na zakup akumulatorów t w caŁośct 
przeznaczył :Jq na własne potr zeby. 

-*-Nte byli wielbtcteLami książek, ale 
wtamali się do wo:Jewódzlde:J BibLtoi 
Pubitcznej. Zabrali m etaLowq kasetę z 

ostemplowanymi kwitariuszami i 30 tys. ZŁ. 

-*-Kolejne włamanie do s1~lepu „Verita-
su" przy ut. Rzqdowej w Łomży. Metoda 
już tradycyjna - wybicie dztury w 
ścianłe. Skradzione przedmioty - stół 
drewniany, 4 krzesła, lampy stojqce, 
trzy tyrandole i pięć wyjętych z gablot 
szyb - sugerowałyby, t:!; złodziej Wlaś­
nie wyposaża swoje mieszkanie . 

. 
PROJEKTOWANIE w zakresie: 
* konstrukcji budowlanych 
* obiektów inżynierskich Z KRONIK MO * organizacji budów 
* instalacji c.o. i c.w. 
*kotłowni 
* węzłów i sieci cieplnych * stacji trafo * sieci kablowych 

DORADZTWO w zakresie bu­
downictwa, ciepłownictwa, wen­
tylacji, klimatyzacji, instalacji 
elektrycznych. 

K-189-0 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. Dyrektorowi 
HENRYKOWI MICHALAKOWI 

z powodu zgonu 
TEŚCIOWEJ 

składa!ą: 
Rada, Zarząd oraz pra­
cownicy Banku Spółdziel­
czego w Łomży. 

K-300 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Ko~edze ANDRZEJOWI -
KOZŁOWSKIEMU 

z powodu zgonu 
MATKI 

!lkładają: 

Dyrekcja i współpracow­
nicy WBGiTR w Łomży. 

K-'22 

-*-
Na jednym z podwórzy w Bagłenni-

cach (gm. Wąsosz) bawti alę ntespetna 
trzyletni Mariusz sz. W tym czasie ;e­
go ojciec zajęty był mlócentem zboża 
w stodole. Chlopczyk zainteresowai slę 
znalezionym drutem, wsadzU go do 
gniazdka znajdującego się pod napię­
ciem 380 V. Porażenie bylo śmiertelne. 

-*-12-letnt Paweł M. ł 13-tetni Hubert Z., 
mieszk.a11cy Gra3ewa, wpadti na pomyst . 
.świetnej zabaw_y. Weszit cichaczem do 
szpitala, wsl(oczylt do windy ł zaczęli 
ntq jeździć z parteru do piwnicy ł z 
-powrotem. W czasie drugtego zjazdu 
lewa noga Huberta dostaia stę mtędzy 
podlogę a ścianę drzwtowq windy. Sto­
pa została · zmiażdżona, a winda utknę' o 
między parterem a płwnicq. Niesamo­
wity krzyk zelektryzowai pracowników. 
Odblokowano Windę, a nieprzytomnego 
chlopca czym prędzej odwieziono do 
szpitala w Białymstoku. 

-*-w Grajewie zatrzymano, poszukiwane-
go ztstem gończym, dezertera z wojsk.a, 
Krzysztofa P. Ch.łoP.ak zdążył wcześniej 
wspólnie z Dariusz~m K. . f'ównteż de­
zerterem, ale z OddziaŁu Obrony Cy­
wtlnej, obrobić kilka piwnic na os. Wal­
tera, kradnqc m.tn. trzy namioty war­
to§ci oltoło pól miliona złotych. Obaj są 
mteszl(ańcami Grajewa. 

-*-Wojewódzka • SpóŁdzielnta Transportu 
Wiejs1(iego Oddziai w Wysokiem Maz. 

Wyrazy szczerego współ­
czucia 

st. ogn. poż. 
JANOWI WŁODKOWSKIEMU 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 
Kierownictwo oraz współ­
pracownicy KRSP i ZSP 
Łomża. 

K-325 

---k--
Dość symptomatyczny jest wynik Wla­

mania do budynku gospodarczego przy 
ut. Swierczewsldego w Łomży. Zniknę­
ły 3 kłlogramy środka owadobójczego, 
s kilogramów .frodk.a chwastobójczego, 
z plastłkowe, 100-Litrowe beczki ł rolka 
papy. 

-*-
Pant Zofia S. ze Stawts1( wybrala się 

do sklepu obu.wniczego. \Vrócita bez 
portmonetki t 205 tys. zl. 

-*-
- Sprzed hotelu pracowniczego przy ut. 
Wesołej w Łomży zniknql motocyk.t, 
czerwona CZ-ka, nr rejestracyjny LOA 
1292. 

-*-w §rodku dnia do mieszkania przu 
ul. Armii Czerwonej dostał się złodziej. 
Nie niepokojony przez nikogo zabrał ze 
sobq dwie 2-kitogramowe butle z gazem. 

-*-
Tego samego dnia z ktosku „Ruchu" 

przy ul. Wojska Polski ego ktoś „zwt­
nql" s opakowań gumy do tucia. Nl.e 
władomo, czy tup go zddowotit, czy 
też włamywacza coś lub ktoś wy­
atraszyi. 

Trzy dni na lqkac1i w pobliżu ws1 
Ożarkt stala, bez dozoru, t>ezpa1tska ko­
parka. Póki co, nowego właściciela zna­
tazi akumulator, komplet kluczy t gaś­
nica. 

Szczere wyrazy YfSpółczucia 

Kol. JANINIE 
GAWROŃSKIEJ 

z powodu zgonu 

SIOSTRY 
składają 

współpracownicy z re­
dakcji „Kontaktów". 

1nłorniac;e 
ku,auro.1'1.e * Rewelacyjny koncert rockowy dla 

młodZieźy przygotował na czwartek, 1 
czerwca, Miejski Dom Kultury-Dom 
Srodowisk Twórczych. W sali widowi­
skowej WDK o godz. 19.00 wystąpią 
zespoły: polski „Closter Keller", ho­
lenderski „Black Sheep•• i angielski 
„Dull Scbicksall". Bilety w cenie 1200 
zł do nabycia przed koncertem. 
*Również w czwartek, 1 czerwca -

maluchów zapraszają studenci WydZia­
łu Wyższej Szkoły PedagogiczneJ w 
Lomży. w auli WSP przy uL Zjazd 
studencki teatr wystawi sztukę „Stach 
1 strach" (początek o godz. 16.00, wstęp 
wolny). 

* W piątek, 2 czerwca - WDK gościć 
będzie znany teatr lalek ,,Guliwer" z 
Warszawy ze spektaklem „Przygody mi­
sia Tymoteusza". Przedstawienia odbę­
dą się w sali widowiskowej WDK o 
godZ. 10.30, 16.00 1 17.30. Bilety po 400 zł 
(informacje pod telei-0nem 34-50). * w poniedziałek, 5 czerwca - w 
sali widowiskowej WDK zaprezentują 
się najlepsze teatry amatorskie ' z na­
szego województwa (początek o godz. 
10.00, bilety po 100 zł). 

"'k W środę, 7 czerwca - MDK-DST 
zaprasza na spektakl ,.Hotel pana Bo­
ga" w wykonaniu Romana Radomskie­
go, byłego aktora „Teatru ósmego 
Dnia" (początek o godz. 20.30 w sali 
Osiedlowego Domu Kultury, bilety po 
400 zl ulgowe i 600 zl normalne). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 1-
-3.06 - „Trzech ojców", franc., od 
l. 15; 6-7.06 ,,Cyrk odjeżdża", poi., 
od l. 15. 

„Roma" GRABOWO: 2-4.06 
„Imię róży", RFN-wł.-franc., od l. 
18; 6-7.06 - „Bez litości'', USA, 
od l. 18. 

„Relax" GRAJE\VO: 1-4.06 
„Kaczor Howard", USA, od l. 15; 
5-7 .06 - „Kolory kochania", poi., 
od l. 15. 

•• oaza" JEDWABNE: 1 i 3-4.06 
- „Złote dziecko'', USA, od l. 12; 
7-8.06 - „Pantarej", pol., od l. 15. 

„Wrzos" KOLNO: 1.06. - „Krót­
ki film o zabijaniu" , pol., od l. 18; 
2-5.06 - „Klątwa Doliny Węży", 
pol.-radz., od l. 12; 7.06 - „Harry 
Angel". USA, od J: 18. 

„Millenium" LOMŻA: 1.06 
„Commando", USA, od 1. 15; 2-7.06 
- „S*oda, że -cię tu nie ma", ang., 
od l. 15. 

„Saturn" STAWISKI: 1-4.06 
„Mściciel znad Żółtej Rzeki", Hong­
kong, od I. 15; 6-7.06 - „Cienie", 
pol.-ang., od l. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIBC­
KIE: 1-2.06 - „Tabu", poi., od 1. 
18; 3-4.06 - „Labirynt", poi., od 
l. 18; 6-7.06 - „Gliniarz z Be­
verly Hills II", USA, od l. 15. 

„Kosmos" ZAMBRÓW: 1-4.06 -
„Smiercionośna ślicznotka", USA, 
od l. 18; 5-8.06 - „Maski", franc„ 
od l. 15. 

Naszej współpracownicy 

GRAżYNIE KULESZY­
-SZYPULSKIEJ 

wyrazy serdecznego współ­
czucia z powodu śmierci 

MATKI 

składa 

zespół „Kontaktów". 

I 
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I tak oto, drodzy Czytelni­
cy, dobrnęliśn1y, czy też do­
bili, do połówki naszego kon­
kursu, co pozwala na dokona­
nie małego podsumowania. 
Rysunki polskich artystów-ry-
sowników publikujemy od 
grudnia ubiegłego roku. 
Wkrótce mkvie zatem sześć 
miesięcy, co daje dwadzieścia 

dobrv żart 
tynfa wart 

cztery tygodnie. Jeśli teraz 
pomnożymy to pr zez t rzy, o­
trzymamy siedemdziesiąt dwie 
opublikowane przez nas pra­
ce, najlepsze ·- jak sądzimy 

- z całej bieźącej krajowe j 
produkcji prasowo-rysowni­
czej. Wykształciła się też czo­
łówka rysowników, k tó:i:ych 
nazwiska pojawiają się na j­
częściej, ale o tym nie bę­

dziemy mówić, żeby niczego 
Państwu nie sugerować. 

W trakcie trwania naszego 
konkursu rozlosowaliśmy 
wśród biorących w nim u­
dział czterdzieści osiem na­
gród ~siążkowych. Drugie ty­
le książek czeka, bo przed na­
mi jeszcze następne . pół ro ku 
z konkursem, a więc następn~ 
pół roku dobrej zabawy. 

W kolejnej edycji (kupon 
nr 24) konkursu zwyciężył 
rysunek SZCZEPANA SA­
DURSKIEGO (nr 3). Nagrody 
książkowe wylosowali: TADE­
USZ OLESIAK (Będzin) i 
WOJCIECH SMORZ (Giżycko ) . 

~~ 
~ c: --
l ~ ~ 
(2) 

ru wptsae oumer 

wybranego rysunki.n 

BJ Fabryka naczyń emalio­
wanych w Tylży do polewy 
używa składników sprowadza­
nych z zagranicy za twarde 
dewizy. TJlkie same składniki 
mogłaby kupić w kraju za 
złotówki, ale nie ku1mje, bo 
jej się to nie opłaca. Kupując 

za złotówki pozbyłaby się I 
wkłaćl'u dewizowego w pro~ 
dukcie, dzięki czemu nie mo- I 
głaby w jego cenę wkalkulo- 1 

wać wartości dewiz kupowa­
nych na przetargu. In· 
dagowany na tę okoliczność 
sam główny księgowy zakładu 
nie umiał niczego precyzyjnie 
wyjaśnić. Może zatem cho­
dzi o to, że produkt bez 
wsadu dewizowego staje się 
w naszym kraju pogardzanym 
ćwierćtowarem? Pogardzanym 

. przez producenta, rzecz jasna. 
' 

BJ Kiedy tona cementu ko­
sztowała jeszcze czternaście ty­
sięcy złotych, pewna spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnoś­
cią sobie tylko znanymi dro­
gami dotarła do ' producenta, 
zakupiła większą ilość cemen­
tu i zaczęła sprzedawać go 
klientom po sześćdziesiąt kil­
ka tysięcy za tonę. Szef spół· 
ki zapytany przez dziennika­
rza telewizyjnego, czy nie 
sądzi, że cena jest rażąca, od­
parł z uśmiechem, że jego 
zdaniem należy raczej mówić 
o cenie wysokiej. Naszym zda­
niem nie mamy tu do czynie­
nia z żadną ceną, tylko ze 
zwykłym spekulanckim pas­
karstwem, nie tak dawno je· 
szcze ściganym przez odno­
śne władze. Ale to było \V 

czasach, kiedy ograniczona od· 
powiedzialność dotyczyła o• 
sobników niezrównoważonych 

psychicznie. 

SWOJE Slfł O 10TED1t 
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DARIUSZ LIWANOWSKI („Prawo I Zycie") 
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-*-
G wta::dq f itmów por nogra.flcz-

nych jest nt ejak.a Antta Beti. 
w wyw ta.dzt e udztetonym jed-
nemu z ptsm belgtjsktch, powte· 
dzia.l a.: „Ntgdy tak naprawdę 

nte przeżywam tego, co pokazu­
ję na ek.rante. Jestem po pro• 
stu dobrq ak.torkq ł umtem U· 

dawać wtele rzecz11. Wtem tet 
w jaktm momencie udawać ł co 

udawać . Kobteta, która od pt•r· 
w szej chwm apólkowantca zaca-y. 

na knyczeć, jesi po prostu fał· 

szywa. To zatracente atę powtn· 
no odbywać atę wolno, etapamt. 
A tak w tstocłe, to ja ałę ntgdy 

n te zatracam, n'awet z motm 
mężem. którego bardzo kocham 
t który wybacza mt moje role, 
b:> wte, te to test mój sposób za­

robk.owanta ł le w tym jestem 
dobra". 

-*'-
Oglo1zente 1 „Men Only": 

,,Trzech rosłych ł mlodlych 

w telk.oludów poszukuje partne· 

rów do wspólnej zabawy na tap· 

czante. Warunek - potrójna wy-

PRAWDY 
spektakularne 

Narody ujarzmlającs inne 
narody popadają w uzależ­
nienie, które w konsekwen­
cji prowadzi je do zagłady. 

Seneka 

(3) 
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MIROSŁA w HAJNOS („Gromada Rolnik Polski•') ł trzymaiolć". 

HENRYK SAWKA 
(„Kurier Szczeciński") 
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Szanowna Podredakcjo! 
N a Waszej stronic11 brakujs 

mi rozrywek um11slowuch ty­
pu matematycznego. Dam 
przyklad takie; jednej - ceg­
la waży kilogram i pól· cegly, 
ile waży cegta? Jestem cie· 
k aw, czy tak z miejsca daci• 
prawidłową odpowiedź? Z ca• 
łą pewnością nie, I o to wlaś­
nie chodzi, żeby poćwiczvć u· 
mysl i mieć przyjemne z po­
żytecznym, Oczywiście to b11ł 
tylko przykład. bo mogq byd 
inne zadania, naivet bardziej 
skomplikowane. Jestem jed­
nak pewn11, że systematyczne 

· drukowanie takich zagadek 
bardzo umocniloby Wasz."pres­
tiż w oczach Cz11telników, 
których Wam z pewnością nie 
br ak. Ja czytam „Kon$zachty" 
od ich ukazania się, . sporo 
mialbym im do iarzucenia, 
ale jednak więcej mogę o n\ch · 
powiedzieć dobrego. Brakuje 
mi tylko takich wlaśnie głęb­
szych rozruwek um11slowyc1i, 
bo krzyżówki to drukuje każ­
da gazeta, a „Konszachtll" · 
mają ambicje, prawda? . 
Łącząc wuraz11 szacunku, 

spodziewam lię jednoczeAnte, 
że moje uwagł zostaną wzłęte 
pod rozwagę. Z poważaniem. 

JANUSZ T AZBIRSKl 
Nowa Wiei 
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FU"TR~NA Z. W\ERSZ.~\c;..\EM 

ZMIANA 
$wtat się wokoło jakoś tak kręci 
Ze do roboty coraz mniej .chęci 
A większość czeka, iż dobra władza 
W szystkłch jednako zechce nagradzać 

Więc jednym weźmie a drugim doda 
Aż zapanuje społeczna zgoda 
Byle się tylko chłop nie buntował 
żywiec i zboże wciąż produkował 

AŻiści tutaj też coś się zmienia 
Chlap stwierdzi, że się go nie docenia 
Więc się zdarzyło, że mleko zdrowe 
Za.miast na przerób spłynęło rowem. 

KAROL FR. MRÓZ 
Łomża 

N AGRO D Y1 
~ 1 ROBOT KUCHENNY 
il TORBĄ TURYSTYCZNA 
~ ·ZĘGAR L KSIĄŻKI 
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w> l ~b ~0Jo1V> 5) .1.r1ąctzen1t do 
wywiercania o tworów w miejs· 
cach wyst ępowania ~ęków 6) dę· 
ty instru m ent drewniany, 11) jec:I· 
nostka floty wojennej 13) wymk 
odejmowania. 14) pałacowy pokój 
mieszlrnlny. 19) si edi i w szkolnej 
ła wce, 20) niepok ój , lęk, 22) eks· 
Pon at, 23) wyznawca islamu. 

(IICL) 

POZIOMO: l) mar:ienle orydży 
1ty, ł) rodzaj telaznych wideł do 
łowienia ryb, 'l) pociecha uparte· 
co twleraęeia. 8). kolekcja, 9) zna· 
ny poliki tygodnik, 10) rolina ole· 
ista . a r~dzlny motylkowatych, 12) 
uroezy~ty strój męski, t5) walczą 

na ,~m pięściarze, 16) pokarm 
trełeiwy dla zwierząt pociągo · 
wycb, · IT) przetwór owocowy t 8) 
samochód, 21) ocepa, 24) oboz.o­
wanle Pod gołym niebem, 25) wit-
ka. 28) przegroda na rzece. 27~ Wśród ' Czyteln ików, którzv "' 
polecenie. rozkaz, 28) może byc ciągu 10 d ni nadeślą prawidłowe 
mydlana. rozwiązanie, roz losujemy nagrody 

PIONOWO: 1) wtaczał głaz na ufundowan e przez Społeczne Sto-
1órę, I) 1&mlca króla zwierząt, warzyszenie Prasoznawcze „Stop-
i) ' duły lilak morski, () rzepako- ka". 

l\OZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR . 18/89 

POZIOMO: królik usterka, pędrak, łucznik, Iliada". balast, szmin-
ka, gltara, kandela, tyrant. PIONOWO . rzęśl lerka, kukła, stacja, 
drynda, Maskat, lnsekt, Ismeną , Doniec. baga~ Luter, «zron. 
Ksiątkl wylosowali . LUCYNA SZW AJA (Gołdap), MARZANNA 

SKRZYPCZAK (Wars:aawa), MAŁGORZATA JURGUC (Lomt a), „„„.„„„ .............................. "'"" _________ __ 
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